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30 milionów hektarów
Nie miną! jeszcze rok od chwili, gdy dzie- 

siątki tysięcy młodzieży radzieckiej chłopców 
i dziewcząt," ze wszystkich stron olbrzymiego 
Kraju Rad, wyruszyły na bezkresne obszary 
Syberii i Kazachstanu, by zmieniać odłogiem 
leżące pola i stepy w żyzne ziemie- zbożodajne. 
Dziś doclena do nas wieść, że nowe tysiączne 
zastępy radzieckiej młodzieży postanawiają 
przyłączyć się do pierwszych pionierów. Wy­
soka patriotyczna świadomość, że czyn ich 
wzmacnia potęgę państwa radzieckiego i przy­
spiesza wzrost stopy życiowej narodu, budzi 
zapal i entuzjazm młodzieży, pozwala jej ła­
mać trudności napotykane na drodze do wy­
tkniętego celu. Entuzjazm ten jest tym więk­
szy, że narody ZSRR widzą już konkretne wy­
niki pracy pionierów, którzy wyjechali w ub. 
roku oraz szerokie perspektywy, jakie otwiera 
dalszy zaciąg.

W 1955 r. zaorano około 17,5 miliona hek­
tarów ziem nowych, tzn. o prawie 4,5 miliona 
ha więcej, niż zaplanowano. Biorąc pod uwagę 
istniejące możliwości, władze radzieckie zrewi­
dowały pierwotne plany, w wyniku czego w 
1956 r. areał zasiewów na terenach dotąd nie 
uprawianych obejmie 28 — 30 milionów hek­
tarów. W ten sposób ziemie orne ZSRR zwięk­
szą się o obszar prawie dwa razy większy niż 
cały areał uprawny naszego kraju.

Uprawa 30 milionów ha nowych ziem da 
Związkowi Radzieckiemu nie tylko dodatkowe 
setki milionów kwintali zboża. Zwiększenie 
produkcji zbóż ma nowvch ziemiach pozwoli 
Związkowi Radzieckiemu na zwolnienie części 
ziem znajdujących się pod uprawą zboża 
w pewnych okręgach kraju i oddanie ich 
pad uprawę innych ważnych roślin, jak bu­
raki cukrowe, bawełna, warzywa, rośliny prze­
mysłowe, oraz różnego rodzaju pasze, niezbęd­
ne diiii szybkiego wzrostu hodowli. Dzięki za- 
g »podarowaniu odłogów -nowe szerokie per­
spektywy wzmocnienia -gospodarki krajowej 
i dalszej poprawy materialnego położenia 
otwierają się przed masami pracującymi Kra­
ju Rad. A przecież niezależnie od zagospodaro­
wania odłogów rolnictwo radzieckie prowadzi 
nieustanną walkę o zwiększenie wydajności 
z hektara w całym kraju, o podniesienie gospo­
darki kołchozowej na wciąż wyższy poziom.

.v niedawnej rozmowie z prof. Bernaiem 
fow. Chruszczów przypomniał, że już na
XVIII Zjeździć KPZR w r. 1939 Stalin i na
XIX — Aha lenków stwierdzili, że ZSRR całko­
wicie rozwiązał' problem „zbożowy. Przy tvm 
tow. Chruszczów dodał: „Kraj nasz zaspoka­
jał swe' potrzeby w zakresie zboża. Dziś ró­
wnież mamy go pod dostatkiem, mamy też nie­
zbędne rezerwy... Sytuacja nasza nie jest gor­
sza, tęcz lepsza niż kiedykolwiek przedtem“.

Skąd to ciągłe dążenie władzy radzieckiej 
do_z\viększ?nia .produkcji. zbożowej? Na to py­
tanie tow. Chruszczów odpowiedział krótko: 
,, V/'c samym jednak Chlebem człowiek żyje“. 
Znaczna poprawa sytuacji radzieckich mas pra­
cujących w ostatnich latach, zwłaszcza w wy­
niku wielokrotnych obniżek cen, spowodowała 
i powoduje stały wzrost popytu na artykuły 
wyższego gatunku.

Dia zaspokojenia tego popytu niezbędny jest 
stały wzrost produkcji zbożowej, będącej pod­
stawą produkcji wszystkich innych artykułów
żywnościowych.

Skonsternowani olbrzymim rozmachem i per­
spektywami zagospodarowania odłogów w 
Z^OR, niektórzy -zachodni publicyści i polity- 
ki*rzy usiłują twierdzić: ,,Łatwo jest dokonać 
laKich wyczynów, skoro się ma tyle wolnych 
terenów“ .

Argument ten obraca się jednak, jak bume­
rang, przeciw jego autorom. Olbrzymie połacie 
ziem nie uprawionych znajdują się również 
w krajach kapitału. Znany uczony południowo­
amerykański, de Castro, stwierdza w, swej 
książce pt. „Geografia głodu , że z możliwych 
do uprawy na kuli ziemskiej 6,5 miliarda hek­
tarów, znajduje się pod pługiem zaledwie oko­
ło 800 milionów ha, czyli ośmiokrotnie mniej niż 
jest to możliwe Niezmierzone są ziemie odło­
giem leżące w samych Stanach Zjednoczonych 
i w krajach uzależnionych i ujarzmionych 
Przez potentatów dolara, w Ameryce Poludnio- 
Wej,' w AfryCe w niektórych krajach azjatyc­
kich, Australii, w Kanadzie. Ekspansywna 
' Przedsiębiorcza’ natura amerykańskich bu- 
sinessrnenów mogłaby znaleźć wspaniałe
Pole do popisu przekształcając zeschniętą zie­
mię stepów Arizony i Texasu, odłogi ze sta­
nów Oklahoma Nebraska, Dakota i tylu in­
nych, w żyzne, urodzajne poła. Mtli°ny bez­
robotnych z Nowego Jorku, Chicago, Detro 
Pittsburga i innych miast USA znalazłyby tu 
pracę, chleb i pewność dnia jutrzejszego.

Ale jakżeż daleko kongresmenom do 
szczerej chęci rozszerzenia areału upraw na­
wet w samych USA. Od lat zarówno rząd 
amerykański, jak i wielkie monopole czynią 
wszystko, co możliwe, by produkcję tę ograni­
czyć. Kalkulacja jest prosta: in̂  większa pro­
dukcja, tym większa groźba spadku cen, groź­
ba zmniejszenia zysku. A że miliony ludzi przy 
okazji wegetują i nie dojadają, to, być może, 
dla tych panów jest godne ubolewania, a!e 
czyżby to miało oznaczać, że mają zrezygno­
wać ze swych zysków? Dla sztucznego pod­
trzymania wysokich cen na produkty rolnicze, 
wielkie monopole i rząd zmuszają rolników 
nawet do zmniejszenia obszaru zasiewów. 
Wznoszą modły o posuchę, trzęsą się przed 
„klęską urodzajów“ .

Jeśli więc w Związku Radzieckim bierze się' 
pod pług dziesiątki milionów hektarów, dzie­
je się to nie dlatego tylko, że leżą wolne te­
reny, ale przede wszystkim dlatego, że socja­
lizm usunął podstawowe hamulce rozwoju sił 
wytwórczych. Dlatego, że w ZSRR nikt się nie 
obawia, iż wzrost produkcji spowoduje obniż­
kę cen, gdyż właśnie obniżka cen jest jednym 
z podstawowych celów polityki gospodarczej 
rządu radzieckiego i KPZR.

imperialiści i ich „ideologowie“ lansują 
w ostatnich latach uporczywie stare maltuzjan- 
skie teorie o rzekomym przeludnieniu kuli 
ziemskiej, o zbyt rnaiej rzekomo ilości żyw­
ności dla ludzi. Nietrudno się domyślić, że 
„teorie“ te zmierzają wprost do usprawiedli­
wienia przygotowanej przez nich wojriy ato­
mowej. Demaskując i ośmieszając te teorie, 
tow. Chruszczów w przemówieniu wygłoszo­
nym w piątek do pionierów, powiedział: „oni 
myślą o tym, jakby zmniejszyć przyrost ludno­
ści. U nas sprawa jednak przedstawia się ina­
czej. Gdyby do 200 milionów dodać nawet 
jeszcze 100 milionów, to i wówczas byłoby 
jeszcze mało“.

Historyczna decyzja rządu radzieckiego 
w sprawie zagospodarowania dziesiątków 
milionów hektarów odłogów posiada jeszcze 
i. inny aspekt: jest ona'jeszcze jednym dowo­
dem na wskroś pokojowego charakteru gospo­
darki radzieckiej.

Cała historia ludzkości znaczona jest ślada­
mi zbójeckich napaści starożytnych cesarzy, 
feudalnych królów i nowoczesnych władców 
wszelkiego autoramentu na ziemie i •bogactwa 
swych sąsiadów. W czasie wojny koreańskiej 
businessmani z Wal! Street nie wstydzili się 
przyznawać, że jednvm z. powodów, dla których 
pogrążyli miliony Koreańczyków w morzu łez 

. i nieszczęść, była chęć zagarnięcia północ- 
no-koreańskich złóż wolframu. Dla zaspokoje­
nia wilczych apetytów potentatów monopoli 
imperialiści ujarzmili mają, lecz bohaterską 
Gwatemalę. Strategom zza biurka z Pentago­
nu i niepoprawnym raubritterom z Bonn śnią 
się tylko sny o podboju cudzych ziem, cudzych 
fabryk, cudzych kopalń, cudzych milionów hek­
tarów zbóż.

W tym1 samym czasie Kraj Rad „zdobywa“ 
nowych 28 milionów hektarów ziem ornych 
ale nie zdobywają ich ani uzbrojone pułki, ani 
pancerne dywizje. Rusza na zagarnięcie tych 
ziem zaledwie 150-tysięczna armia ochotników 
traktorzystów. ' agronomów, agrbtechników, 
wszelkiego rodzaju robotników rolnych i bu­
downiczych osiedli.

Dolarowej prasie bardzo nie na rękę jest 
likwidacja odłogów w Kazachstanie i na Sy­
berii. Przez lata bredzi się w niej o groźbie 
agresji ze strony ZSRR. Brednie te, którym 
zresztą i liczni burżuazyjni politycy nie dają 
wiary, siużą jako pretekst do odbudowy hitle­
rowskiego Wehrmachtu, do przygotowywania 
wojny atomowej. Tymczasem rzeczywistość 
radziecka unaocznia całemu światu, że kraj 
budującego się komunizmu — jak najdosłow­
niej — nie potrzebuje ani metra niczyjego te­
rytorium, że za jednym „uderzeniem“ 120 ty­
sięcy traktorów, snopowiązaiek,; kombajnów 
! młocarek zdolny jest „zagarnąć“ więcej ziem, 
aniżeli przyniosła niejedna morzem tez i krwi 
okupiona wyprawa zbójeckich hord na usłu­
gach królów, bankierów i handlarzy broni.

pierwszych dniach nowego roku 1955 lu- 
dzle pracy naszego kraju, jak i innych krajów 
obozu socjalizmu, zabierają się z tym większą 
ochotą do wykonywania zadań im postawio­
nych, mając przed sobą wielki przykład kraju 
zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. Przykład 
ten uczy jak niezmierzone są możliwości so­
cjalizmu, jak wielkie pokłady twórczej energii 
mas ludowych wyzwala ustrój, którego naj­
wyższym celem jest pokój i dobrobyt narodu.

Wstrzymać rękę podżegaczy atomowych!
Apel polskich naukowców i działaczy kultury do uczonych i działaczy społecznych 

Europy zachodniej i Ameryki

Blisko 10 lat temu została zrzuco- | 
na nad Hiroszimą amerykańska j 
bomba atomowa, zabijając dziesiąt- 
ki tysięcy niewinnych ludzi. W ten j 
sposób wielkie osiągnięcie geniuszu j 
ludzkiego — wyzwolenie energii j 
atomu zostało obrócone przeciwko j 
człowiekowi, w celach wojny i ma- j 
sowego zniszczenia — zamiast służyć | 
szczęściu i dobrobytowi ludzkości.

Od tego czasu amerykańscy siew- j 
cy wojny rozpętali wyścig zbrojeń j 
atomowych, tworząc bomby o coraz ! 
większej sile niszczycielskiej. Wbrew | 
jednomyślnej woli narodów odma­
wiają oni uporczywie zaprzestania 

j produkcji broni masowego zniszczę- j 
nia i zobowiązania się do jej nie- 
używania — jak tego domagały się 
i domagają państwa obozu pokoju.

rządząc będzie odbudowywany od­
wetowy hitlerowski Wehrmacht.

My, polscy działacze kultury, je­
steśmy głęboko przekonani, że ni­
niejsze nasze wezwanie skierowane 
do uczonych i działaczy społecznych 
Europy zachodniej i Ameryki, celem 
połączenia wysiłków ludzi dobrej 
woli dla odwrócenia groźby, jaka za­
wisła nad światem, nie może pozo­
stać bez echa.

Zapytujemy się Was, ludzie kultu­
ry i nauki: czy będziecie milczeć i 
przypatrywać się obojętnie jak Wa­
sze kraje są przekształcane w bazy 
atomowe? Czyż możecie nie zdawać 
sobie sprawy z tego, jakie nieszczę­
ścia oczekują Wasze przede wszyst­
kim narody zamieszkujące gęsto za­
ludnione terytoria w wypadku roz-

Ostatnie eksperymenty z bombą j pętania wojny atomowej przez agre-
wodorową na Oceanie Spokojnym, 
ofiarą których padli rybacy japoń­
scy znajdujący się o dziesiątki kilo­
metrów od miejsca wybuchu, uświa­
domiły znowu narodom straszliwą 
grośbę jaką stanowi dla wielkich 
miast, dla cywilizacji ludzkiej broń 
atomowa i wodorowa.

Dlatego też nasze najwyższe obu­
rzenie wywołał fakt usankcjonowa­
nia wojny atomowej i przygotowań 

, do niej przez ostatnią sesję Rady 
Atlantyckiej. Niebezpieczeństwo 

i wojny atomowej jest tym większe, 
że z woli amerykańskich kół wojen- 

5 nych bronią masowej zagłady rozpo-

sywne koła amerykańskie i ich za­
chodnio-europejskich wspólników? 
Czy możemy dopuścić do tego, by 
wyniki pracy pięknych i wspania­
łych ludzi, którzy umiłowali pokój 
nade wszystko, jak Piotr i Maria 
Curie i innych twórców, były użyte i 
jako straszna broń wojenna?

Drogie są nam nasze miasta, ale 
drogie nam są również miasta i pom­
niki kultury innych narodów. Tam, 
gdzie zamilkł głos sumienia i poczu­
cie człowieczeństwa, niech pod Wa­
szym wpływem obudzi się przynaj­
mniej instynkt samozachowawczy!

W.chwili Obecnej ludzkość stanęła

na rozstaju dróg: z jednej strony o- 
twiera się przed nią droga pokojowej 
współpracy państw i narodów bez 
względu na ich ustrój społeczny, dro­
ga pokojowego wykorzystania ener­
gii atomowej, zapoczątkowana o- 
twarciem w Związku Radzieckim 
pierwszej na świecie elektrowni ato­
mowej. Jest to droga prowadząca do 
nieograniczonego zwiększania dóbr 
materialnych, do zapewnienia nie­
widzianego dotąd rozkwitu cywiliza­
cyjnego i dobrobytu narodów. Z dru­
giej strony ludzkość stanęła w obli­
czu groźby wojny atomowej, w któ­
rą pragną wtrącić ją szaleńcy, łudzą­
cy się, że bomby atomowe i wodo­
rowe mogą cofnąć koło historii.

W imię obrony naszego wspólrf&go 
dobra — dorobku cywilizacyjnego i 
i kulturalnego ludzkości, w imię ży­

cia wszystkich narodów, wzywamy 
Was, ludzie kultury i nauki państw 
zachodnich: powstrzymajcie rękę 
podżegaczy wojennych w rodzaju 
głównodowodzącego sił zbrojnych 
bloku atlantyckiego gen. Gruenthe- 
ra, który oświadczył niedawno pro­
wokacyjnie: „Zdecydowaliśmy, że 
nasza strategia wymaga użycia broni 
atomowej niezależnie od tego, czy 
zastosuje ją przeciwnik czy nie“ .

Wzywamy ’ Was: powstrzymajcie 
rękę podżegaczy wojny atomowej, 
którzy przygotowując się do rozpę­
tania atomowej agresji, chcą znisz­
czyć również i Wasze miasta, zdzie- 

: siątkować ludność również i Wa­
szych krajów. Domagajcie się zaka­
zu używania broni atomowej i wo- 

j dorowej, wypowiedzcie s:e na rzecz 
i życia — przeciwko śmierci.

JA N  DEM BOW SKI — profesor biologii — prezes Polskiej Akademii Nauk 
LEO PO LD  IN F E L D  — profesor fizyki UW — członek Prezydium PAN  
K A Z IM IE R Z  K U R A T O W SK I — profesor UW — dyrektor Państwowego 

Instytutu Matematycznego — członek Prezydium PAN  
LEO N  K R U CZK O W SK I — literat — prezes Związku Literatów Polskich 
JA R O SŁ A W  IW A SZ K IEW IC Z  — literat
Z YG M U N T  SK IB N IEW SK I — architekt — przewodniczący Komitetu dla Spraw

Urbanistyki i Architektury
E U G E N IU SZ  EIB ISCH  — artysta - malarz — profesor Akademii Sztuk

Plastycznych w Warszawie
T A D E U SZ L E H R  SP L A W IN SK I — profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
RO M U ALD  CEB ER TO W ICZ — profesor Politechniki Gdańskiej 
ROM AN K O ZŁO W SK I — profesor paleontologii UW7.

Zmiana decyzji Zgromadzenia jest możliwa
Dziennik „Comba!“ o dalszej dyskusji nad okładami paryskimi

PARYŻ (PAP). Prasa francu-: ostatecznie przyjęte. Rada Re- : stytucji. toteż radość przejaw,o- 
I śka żvwo omawia rozwój v.a'ki publiki może jednak zmienić , na_ w związku - i. głosowaniem «
' przociwko układam paryskim pa tekst projektu, który był podda- dniu 30 grudnia > a 

zakończeniu debaty w Zgroma- ny .głosowaniu w Zgromadzeniu j wczesna. Patrioci franeu.se>?*>- 
dzeniu Narodowym Temat ten . Narodowym. W tym wypadku pełniliby błąd. gdyby poddali 

. porusza m. in. burżuazyjny . Zgromadzenie Narodowe mu- się pesymizmowi, albowiem mc 
1 dziennik „Combat“ w jednym siałoby jeszcze raz przedyskuto- jeszcze n:e jest stracone, 

ze swych artykułów wstępnych. . wać układy paryskie. Droga walki o rewizję -
/.rewidowana konstytucja zji, która została powzięta wsrod 

..Zgromadzenie Narodowe wy- przewiduje. że między dyskusją wahań, stoi otworem, 
powiedziało się za ratyfikacją w Ra(jz.;e Republiki a powtór- 
ukladów paryskich — pisze rozpatrzeniem projektu
,.C .mbat" jednakże uki.id> „ r?e7 Zgromadzenie Narodowe 
paryskie nie są jeszcze ratyfi- musj up!ynąć 100 dni. Wynika 
kowane, ponieważ muszą byc: z tego że rerniUtaryzacja Nie- 
rozpatrzone przez Radę Repu- mieć. zachodnich może być osta-

tecznie zaaprobowana po prze- . . . . . -  
Niedawno uchwalone przepi- | szł0 5 miesiącach (dwa miesią- , na procedura naszych przepisów 

sy konstytucyjne dają członkom ; ce przeznacza się na decyzję w ; konstytucyjnych może w tym 
Rady Republiki dwumiesięczny j Radzie Republiki, a powtórna i wypadku wywrzeć zbawienne 
termin na wypowiedzenie swej i dyskusja w Zgromadzeniu Na- 1 skutki“ . .
opinii. A więc wchodzi tu w rodowym powinna się odbyć po Dziennik stwierdza w zakon- 

j grę koniec lutego. i upływie trzech miesięcy i 10 .czemu: Obecnie cdpowiedzlai-
Rada Republiki może zaapro- j dni). nosć ** P ™ ^ ^ jaUnilHtwvzmubować układy paryskie w for- I W stolicach czołowych państw planu wskrzeszenia mllitaryzmu

|mie, w jakiej zostały zredago-i atlantyckich _ słabo się oneutują nteołlęeUego spada
wane, a wówczas zostaną one 1 w

Oburzenie całego narodu, po­
dobne do tego. które spowodo­
wało wyrzucenie za burtę pro­
jektu „europejskiej wspólnoty 

; obronnej“ może się obecnie wy­
razić w ramach, jakie daie kon­

stytucja. Długa i skomplikowa-

a m re n n u  c io iju  ---- ----- -.-i -------- ------- • . . . . .
przepisach francuskiej kon-: ków Rady Republiki.

na chłoń-

Wzrcst nastrojów antyamerykańskich w Japoniij p u b m s w s W takich wa- i mi. Japończycy — pisze kore-

Folo ..Tatry“ Serafin

pismo „United -------  - . . .
World Report“ opublikowało ar- firm bankrutuje. - .
tvkuł swego korespondenta to- j runkach -  kontynuuje korę- j spondent — zażądali również od 
kiiskiego, który z niepokojem ; spondent — Japończycy żądają stanów' Zjednoczonych obniże- 
informu ie o wzroście nastrojów | nawiązania stosunków dyploma-: nia ceł na towary japońskie, 
antyamerykańskich w Japonii, i tycznych i ekonomicznych zi j^nakże — kończy korespon- 

Korespondent podkreśla, że | 
główną przyczyną tego stanu ;

Robotnicy Warszawy dla uczczenia 
10-lecia wyzwolenia stolicy

ZSRR i Chinami.
Zdaniem korespondenta, „mo- 

rzeczv jest sytuacja gospodarcza ; żliwość wymiany handlowej ze 
Japonii. Japonia pozbawiona i Związkiem Radzieckim i Cńina- 
swych tradycyjnych rynków mi coraz bardziej Interesuje Ja- 
zbytu i źródeł surowców — pi- ! pończyków“. 
sze on — znajduje się w obli- Korespondent donosi, 
czu prawdziwego kryzysu. Ko- i ponia zwróciła się do 
szty utrzymania rosną, półki ; Zjednoczonych z prośbą

' dent — władze amerykańskie 
; nie spieszą się bynajmniej z za- 
I spokojeniem tych postulatów 
Japonii.

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Tokio, że japoń- 

i skie stalow nie zamierzają wy- 
: cofać część zamówień na koks

(Obsl. wi.) Zbliża się 17 stycz- , Warszawskiej Fabryki Moto- 
: ma — 10 rocznica wyzwolenia: cykli. Wykonają oni w stycz- 
! Warszawy przez Armię Radzie-i niu 50 motocykli typu MO-5 po- 
cką. Pragnąc uczcić ten dzień i nad plan.
| robotnicy stołecznych zakładów | Zobowiązania podejmowane 
j pracy podejmują liczne zobowią- przez załogę Zakładów im. Dy-

że Ja- 
S tanów 

o zla-
skiepów uginają się od towarów. I godzenie tych postanowień taj- ze Stanów Zjednoczonych i 
których ludność nie jest w stanie | nego układu japońsko - amery-; przekazać je Chińskiej Republi- 
kupić. Również składy eksporte- kańskiego, które przewidują! ce Ludowej.

talcjatywi załóg w walce o plan

Do czecjo
dowództwo atlantyckie 

chciało użyć 
żołnierzy duńskichlim 17 Stycznia dla uczczenia jaziaiu m om cm cBD ‘J -“ 1. . .  __ ---- -------- *----- w,e, „lor, dwóch de-. KOPENHAGA (PAP). W pra­

sie duńskiej ukazały się donie-
oszczędzą około 100 importowa- ; stycznia. w  i sienią, że w ostatnich dniach u- , chodnio-europejskiej“ ,

krawiec- inowiono podnieść jaKosc piouus . biegłego roku na rozkaz dowod- | w sprawie utworzenia „europej-1 wysytenej do Europy zachód-

lZanla> mitrowa mają na celu przed-
Pracownicy Warszawskich Za-¡terminowe wykonanie planu sty 

! kładów Przemysłu Odzieżowego | czniowego. M. in. robotnicy z
im. 17 Stycznia dla uczczenia ¡działu montażowego tych zakia- 
tei rocznicy, wyprodukują p o -j dów postanowili plan dwóch d e -, j
nad pian 1.100 koszul, oraz za- 1 kad bm. wykonać do dnia 7 j sje jmu u z-.Łw............... ...........\xt ner;pH7inwni nasta-

Co dzień pół tony 
garbnika ponad plan

Usprawniają 
organizację pracy

ŁÓDŹ (kor. w!.). Od pierw­
szych dni stycznia br. załoga za­
kładu „A “ ¿PB im. Stalina wy-

iwięc dwa dni świąt (1 i 2 stycz­
nia) mogły spowodować poważ­
ny brak szpul w przędzalni.

BYDGOSZCZ. Już pierwsze5 W związku z tym. aby. żapo- 
dni nowego roku przyniosły biec przestojom w przędzalni za-
znaczne osiągnięcia załodze naj-Toga przewijaini ze po vlauu ^  7 ra  ml.
młodszego zakładu produkcyjne- [świętach grudniu - y „g oma- |j0nUje rytmjcznje piany produk- 
go Bydgoszczy—Wytwórni Eks- idził się lu powazny^zapas nie- j Cyjne> osiągając coraz lepsze
traktów Garbarskich. W ciągu przewiniętych szpul . tys. , wskaźniki wyrobów pierwszego
Pierwszych 6 dni robotnicy wy- i sztuk (normalny zap a . <;nny I gatunku. W ciągu czterech dni 
produkowali ponad zadania bie- ¡wynosi 9 tys. sztuk) p s anowi- bm pr2ądkl j tkaczki zrealizo- 
Z9"ego roku 3.300 kg garbnika, i )a przez ostatnie 5 waiy swe zadania w 101 proc.
F ze kroczyli oni jednocześnie u- przewinąć moznw le naj« ięKszą w  pi,zędzalni brygada inżynie- 
s.-ilony wskaźnik czystości g a r b -  ilość jedwabiu. dac p : - |  ryjno . robotnicza pracuje nad 
.............. ni ilość szpul niezbędną do m e-ipr?estaw.eniem mas^ n w

przerwanej pracy.  ̂ j dziale przygotowawczym. Skró-
Obok podstawowej załogi do ¡ci to proces techniczny oraz tran- 

pracy stanęły brakarki, majstro- j sport, co w poważnym stopniu 
wie. pracownicy z działu kon- ; wpłynie na zlikwidowanie prz.e- 
troli technicznej i inni. Brygady Istojów z powodu biraku niedó- 
ZMP-owskie rzuciły hasło Vv spoi- przędu.
zawodnictwa, które podjęli wszy-j yj tkalni automatycznej zakła- 
scy robotnicy. | da się obecnie 2 czyszczarki,

31 grudnia załoga przewijalm ; które wyeliminują pracę ręczną, 
mogła zameldować, że w maga- Pozwoli to przesunąć dwanaś- 

hińskich Zakładach'’ ’wióktenUynie zostało do przewinięcia cie pracownic do pracy przy 
S tucznych perspektywy wyko- i tvlko 4 tys. sztuk z bieżącej pro- krosnach. W tkalni żakardowej 
bywania planu od ' pierwszych dukcji. Dzięki temu oddział | brygada inżynieryjno 
? ni nowego roku zapowiadały się przędzalni od 1 stycznia rytmicz-. cza pod kierow nictwem mistrza 
K upsko > _____ u„„ 1,.. --i___ _ i nry.pkrsrzn rpmAnfnm frvti7 Masandera

! USA i Anglia nie kwapiq się 
do „kontroli" zbrojeń Niemiec zachodnich

PARYŻ (PAP). — Premier ■ Koła amerykańskie przeciw- 
Mendes-France przesłał rządom j stawiają się zwłaszcza tym pro- 
sześciu krajów, które obok | pozycjom Mendes-France‘a, któ- 

1 Francji wejść mają do „unii za- i re przewidują kontrolowanie 
memoriał i rozdziału broni amerykańskiej

nych igieł do maszyn 
kich.

Wiele cennych 
i podjęli również

! cji o 2 proc. w stosunku do gru- 
zobowiązań ! dnia ub. r. 
pracownicy ( SC.

n :a ° 2 proc.
Rytmiczne wywiązywanie się 

7 zadań dziennych przez załogę 
wytwórni jest wynikiem staran- 
n go przygotowania się do rea- 

zwiększonych zadań w 
U .j5 roku. (PAP)

Zafoga przewijalni 
pomogła

SZCZECIN (kor. wl.). W Szcze-

Elekirowóz polskiej produkcji
BYTOM Wyprodukowany w 1 stosowane przy tego typu wo- 

Zakładach .Konstal“ w Chorzo- i zach dwojakie zrodło prądu -  
wie nowy uniwersalny polski!z sieci, albo z akumulatorów 
elektrowóz LDA-1 projektu inż. ; Ostatnio chorzowski „Konstal 
Stanisława Pasierbińskiego po zakończył budowę , pierwszej 
wtoiu próbach rozpoczął pracę, j partii 10 elektrowozów nowego 

Elektrowóz ten. całkowicie za- typu. W najbliższym czasie roz 
projektowany i wybudowany w : pocznie się p r o d u k c j e  elektro- 
kraju, posiada dotychczas nie- wozów na szeioką skalę. (PA )

Nowa Huta czeka na cegłę z Zesławic

cy naczelnego duńskich sił zbrój- skiej wspólnoty zbrojeniowej“ . ; niej. Toteż Waszyngton ustosun- 
nych admirała Quisgaa.rda w pro- ustosunkowanie się pozostałych I kowal się niechętnie do koncep-

| partnerów do tego memoriału i cji Mendes-France‘a, 
odsłoniło znów poważne sprzecz- 

| ności między Francją a innymi 
i państwami zachodnimi, 
i Memoriał Mendes-France‘a, 
który nawiązuje do propozycji 
francuskich w sprawie utworze^

wadzono we wszystkich oddzia­
łach wojskowych stan pogoto­
wia. Dziennik „Jyllandposten" 
podaje, że rozkaz ten został spo­
wodowany obawą, iż w związku 
z ratyfikacją układów parys­
kich przez francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe mogą powstać ; nia takiej „wspólnoty“ iub „puli 
w Danii zaburzenia. Dziennik i zbrojeniowej“ , odrzuconych na 
„Information“ zamieścił wiado- konferencji londyńskiej, ma byc

,  7 Powodu groźby braku
ch h. W P ^ to ln ir  które przy- j 

ą 7' Prr'e vv i i a 1 n i. Trudność! 
i„lteg?ia na tym. że przewijalnia ! ilościowe. 
„ i ’ 1 Jedynym oddziałem który zmniejszono 

l(i Pracuje w ruchu ciągłym, a I

robotni- 
mistrza 

Masandera
dzienne zadania. Z nadwyżką. wprowadza obecnie na 96 kro- 
wykonano

wykonuje i przekracza remontów tow.

do dn. 7 bm. plany .snach urządzenia żakardyzacyj- 
jakpściowe, oraz ne co znacznie wzbogaci wzory 
ilość odpadków. ¡na tkaninach.

(bg) 1 (ad)

KRAKÓW Budowy miasta | mówienia. Do produkcji 
Nowa Huta me otrzymują od : się więc z komecznosci 
pierwszych dni roku przewidzia- | zmarzniętą, bezpośrednio z ko- 
nej planem ilości cegły z Zesła- palni. Glinę taką przerabia się 

J p 'znacznie trudniej 1 otrzymuje
się z niej cegłę niższej jakości.

Co się tyczy rządu bańskiego, 
to domaga się on „równoupraw­
nienia", jeśli chodzi o udział w 
„puli zbrojeniowej“ . Bonn od­
rzuca ewentualność kontroli nad 
uzbrojeniem dywizji zachodnio- 
niemieckiej.

Rząd brytyjski — przewiduje
mość że dowództwo duńskie przedyskutowany 17 stycznia na korespondent dyplomatyczny 

elektro- I działało z inspiracji dowództwa ; paryskiej konferencji ekspertów j dziennika „Times“ — ustosunku- 
sii zbrojnych agresywnego blo- sygnatariuszy UZE. 
ku północno - atlantyckiego. I Mendes-France zaleca, by

z » ™  m «  «m m - ! !
ny prof. Lassen zarmescu: ■ standaryzacji zbrojeń, u- i

hiprze ' ,amacb dzie!anlka . V, i stalenia ogólnego programu pro- i
ptin„ i list otwai;tJ' do mimsti_a ob “ ł j dukcji zbrojeniowej oraz pro-' 
g narodowej, w którym oswiaa , gramów zbrojeniowych poszcze-

i je się z rezerwą do nowego pla­
nu francuskiego.

Nowe propozycje francuskie 
wywołują już ostrą walkę mię­
dzy partnerami przyszłej „unii 
zachodnio-europejskiej“.

BERLIN (PAP). Minister go-
iż akcja władz wojskowych cy -, gólnych państw, rozdziału broni i spodarki rządu beńskiego Er-

wic.
Jedną z głównych przyczyn 

trudności, na jakie napotkała 
załoga cegielni — jak informu­
ją przedstawiciele kierownictwa 
zakładów — był brak urządzeń 
mechanicznych do podawania 
surowca z magazynu gliny do 
bunkrów. Krakowskie Przemy­
słowe Zjednoczenie Budowlane

Ze swej strony kierownictwo 
cegielni w niedostateczny spo­
sób troszczy się o należytą kon­
serwację urządzeń i maszyn. 
Jak twierdzą robotnicy — zna­
cznie wcześniej można było 
przystąpić do remontu porista- 

produkcji

la próba przeciwstawienia żol 
nierzy duńskich ich rodakom. 
Prof. Lassen zapytuje ministra 
obrony: „Na jakich podstawach 
dowództwo bloku północno - a- 
tlantyckiego ma prawo zalecać 
dowództwu armii duńskiej uży­
cie żołnierzy duńskich przeciw­
ko duńskim obywatelom, którzy 

* L  pragnęliby skorzystać ze swych 
konstytucyjnych praw i zamani-wowego ogniwa

nie zmontowało tych urządzeń 1 suszarni, która jest obecnie „w ą -1 w„bec rcmili-
do końca grudnia ub. roku 1 o- skim gardłem“ cegielni. ,csl° "  ............... -
becnie odmówiło wykonania za-1 u '

i koordynowania inwestycji hard złożył oświadczenie, w 
przeznaczonych na rozbudowę! którym zapowiedział, że Niemcy 
przemysłu wojennego. Rozsze-i zachodnie przystąpią wkrótce do 
rżenie potencjału zbrojeniowego produkcji ciężkiego sprzętu wo- 
poszczególnych uczestników | .jennego. Należy przypomnieć, 
wspólnoty nie mogłoby nastąpić, że oświadczenie Erharda pozo- 
bez upoważnienia wspólnego or-1 staje w ścisłym związku z ma- 
ganu „ponadnarodowego“ . Or- 1 jącą się odbyć 17 stycznia w 
gan wyłonionv przez „europej-] Paryżu konferencją w sprawie 
ską wspólnotę zbrojeniową“ ! utworzenia organu, którego za- 
miałby także pośredniczyć *w|daniem będzie kontrolowanie 
rozdziale amerykańskich dostaw j zbrojeń w krajach zachoanu/-

taryzacji Niemiec zachodnich?” i wojskowych. I europejskich.
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Przemówienie towarzysza Chruszczowa
na zebraniu pionierów wyjeżdżających na zagospodarowanie odłogów

MOSKWA (PAP). Jak już [ nu i Ałtaju są jednak znacznie l tow. Stalinowi, by opracowano [ ły mleczarskie. Trzeba zmienić 
podawaliśmy, w Teatrze Wifel-j bogatsze! Chodzi oczywiście nie I i uchwalono tego rodzaju usta- tę sytuację.
kim w Moskwie odbyło Się ze­
branie komsomolców i młodzie­
ży Moskwy i obwodu moskiew-

o wszystkie ziemie Kazachsta- I wę, i ustawa taka została opra- 
nu i Ałtaju — mamy tam rów- j cowana i uchwalona. Uważam, 
nież ziemie małowartościowe — ! że jest to ustawa słuszna. Nale-

kiego, którzy wyrazili chęć wy- i lecz na ogół jest tam znacznie j żv do ustawy tej podchodzić nie, 
jazdu na wieś do pracy przy za- j Więcej urodzajnych gruntów niż 
gospodarowaniu odłogów i ugo-1 na Ukrainie. I oto na takich

rów. Na zebraniu wygłosił prze­
mówienie pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów, 
który powiedział:

żyznych ziemiach hasały do­
tychczas zające i pasły się 
dzikie kozy. Dawno już trzeba 
było przystąpić do zagospodaro-

Niech mi wolno będzie, to- ! wania odłogów. Mówi się. że 
warzysze, w imieniu Komitetu | jest tam mało opadów. Prze- 
Centralnego Komunistycznej I cięż na południu Ukrainy opa- 
Partii Związku Radzieckiego; dy nie są wcale większe. Tak 
powitać was i życzyć wam jak więc. argument taki nie wytrzy-

od filisterskiej strony, lecz od 
strony interesów państwowych. 
O czym mówi wspomniana usta­
wa? — Jeśli nie masz dzie-

Ałbo Sachalin! Są tam rów­
nież malownicze i żyzne ziemie; 
klimat jest dobry, wilgotny, mo­
że nawet nieco zbyt wilgotny. 
Jednakże i tam mieszkają ludzie 
radzieccy, czują się doskonale 
i pracują dobrze, pożytecznie.

Mówiąc krótko, musimy na
ci albo masz jedno lub | Wschodzie szybciej zagospodaro- 
dwoje dzieci — płać podatek.! wywać nie uprawiane ziemie. 
Dlaczego? Otóż dlatego, że jeże- j nweno osiąść na tych ziemiach, 
li każda rodzina będzie miała j Podczas pobytu w Komsomol- 
tylko jedno lub dwoje dzieci. 1 s^u. w tym młodym mieście, 
wówczas zaludnienie kraju nie' jak również w innych nowych 
będzie wzrastało lecz będzie się i miastach na Dalekim Wschodzie, 
7mnipk7ałn Pr7P îf>7 nnwinniś- 2dv rozmawialiśmy z robotnika-największych sukcesów w pra- ! muje krytyki. Jedyną rzeczą, o | zmniejszało. Przecież powinniś-; gdy rozmawialiśmy z robotnika-

cy dla dobra naszej wielkiej | której można mówić, to takt, że i my myśleć o rozwoju społeczeń- j mi i urzędnikami — rzucał się
ojczyzny radzieckiej. są to słabo zaludnione lub w j stwa. Dlatego też rodzina po-1 nam w oczy patriotyzm miesż-

Towarzysze! Dobrze, że po- j ogóle nie zaludnione rejony, j winna mieć co najmniej troje ■ kańców tych miast. Z jakim za­
stanowiliście wziąć udział w za- ; Jednakże dzięki waszemu akty- j dzieci i dobrze je wychować! j pałem opowiadali oni o tym, jak
gospodarowaniu odłogów i swą ! wnemu poparciu, dzięki popar- (Długotrwale oklaski). budowali swe miasta! Prosili
prasą wesprzeć tych ochotni- [ ciu całej naszej młodzieży. trud-1 Niektórzy zapytują: dlaczego gorąco, aby pomóc im uczynić
ków, którzy już pracują na tych i ność ta zostanie przezwyciężona, j płaci podatek ten, kto ma dwo- j ich miasta jeszcze piękniejszy- 
żiemiach, a których przedstawi- j Trzeba stwierdzić, że na od- ! je dzieci, a zwłaszcza ten kto j mi. Jest wśród nich wielu mosk- 
ciele przemawiali na tym zebra- j logi od dawna zwracano uwagę, i hie ma dzieci? Oto dlatego, ze wiczan, którzy przybyli tam 
niu. Gdy w ub. roku mówio- j Jeszcze za czasów caratu pró- j mamy takich ludzi, którzy albo  ̂dawniej, aby budować nowe 
no o tych ziemiach leżących od- jbowano rozwiązać to zagadnienie. I *  ogóle nie żenią się. albo po o- j miasta.
logiem, zdawało się, że są one : Nic z tego nie wyszło: W w a - : żemaniu się nie mają dzieci. JN:e | Miłość dla swego miasta —
i____ i • 1V,Ti-\c IrTtrNr rt i 7  l r*i t t-i b-»or»Vi n c ł r « /\ i i i  Jro f  a l  i c ł v .

a . „uu^a się jednak, że gdy
jego dobrodziejstw. Z biegiem j p„,dnofij sję si)na fala patriotyz- 

|czasu człowiek się starzeje. Na- i mu — wraz ze wszystkim co 
suwa się pytanie., kto się 0 ni - j zcj,roWe, wypływa na wierzch

! s.° łydzie troszczył, g y | także cos lżejszego. (Śmiech,i aio rnf>rdn'nv dn nracv? OcZV-1 . . . . . >

dzalo dalekie rejony Kazach- | nia odłogów. Inaczej przedsta 
stanu i Ałtaju, toteż rie mieli j wia się sprawa w naszych ra- 
oni konkretnego i jasnego wy- j dzieckich warunkach. Naród ra- 
obrażenia o tych ziemiach. j dziecki stworzy! potężny prze-

Inaczej przedstawia się spra- i mysi, który uzbraja rolnictwo w j niezdo,ny do pracy? oczy . . .
V/a obecnie, kiedy na nowizny | bogaty sprz* techniczny. I.udżie ; w?icie m;od7ież która dorasta, | ożywienie). Ale kiedy zaczną
wyjechały tysiące ludzi, pozna- j radzieccy dobrze rozumieją, ze I wvchowvwana przez nasze sł<? trudności, wówczas opada
ty te tereny, pracują tam i pi- [ zągospodarowanie odłogów leży i ,v" iaje wielodzietne matki. I ? astró’ - . . 1 . ten c-v ów • ~ o -
szą listy. Prawdą jest, że listy j w interesie umocnienia potęgi! ot6ż tow Stalin zaprcpoh wal,!ze zna!e’ic się z powrotem w Mo-

................ ' ' . . .  ’  i • 1 skwie. Cóż, żegnamy was z ho-
tamy bez radości, 

powitamy już

zagospodarowywać
że większość ich była p zepojo- j dzieży. Może ona wydajnie pra- | myślą ó dniu jutrzejszym. A my j ócz honorów! 
na entuzjazmem; ludzie wyra-| cmvać posługując się najwspa- ' powinniśmy myśleć o dniu ju- -Tedziecie z: 
żali niezłomną wiarę w sukces ' nialszym sprzętem technicznym, trzejszym. powinniśmy myśleć | nowe^ ziemie — to bardzo pięk- 
powierzonej im sprawy. Listy ; który państwo skierowało n a ! 0 swym społeczeństwie socjaii- i n!e- Trzeba tSm wiele budować, 
te — to wspaniale dokumenty j nowe ziemie. Ziemiom tym da ło : stvcznym, o tym. aby społeczeń- Co prawda, w wielu rejonach,
naszych dni, świadczące o moc- j państwo dziesiątki tysięcy trak-1 stwo to rozrastało się. Wówczas 
nym duchu naszej dzielnej mło- i ^ ¿ w .  kombajnów i innych ma- | będziemy mocni, społeczeństwo

w których zagospodarowywuje 
się nowe ziemie, nie ma drze-

dzieży, która wyjechała, by za- szyn Komsomoł. nasza okryta i nasze zapuści głębokie korzenie, wa. lecz weźcie dla przykładu
r' ,~*—" .................... ............................. " — Ukradnę,  weźcie nasze rejony

donieckie. Znajdziecie Ukrain- 
ców. którzy mieszkają w cha­
tach lepionych z gliny. Sam kie­
dyś mieszkałem w takiej chacie; 
zimą jest w niej ciepło, a latem 
zawsze chłodno. W tym też 
tkwi jej wartość.

W Kazachstanie, dokąd Wielu 
z was pojedzie, jest dużo jezior. 
Republika ta posiada najbogat­
sze zarośla trzciny błotnej. Jest

„ *_____ ______ _ . ~ ____________  - . | to wspaniały materiał do budo-
wywanych odłogów. Czy będzie : . te chwilowe niewygody. I Krasnojarskim! _ Pozostajemy i wy donlów i wszelkich innych
to słuszne, towarzysze, czy tez ó  wlaJj tu komsomolcyj jeszcze częstokroć pod wraże | budynkóat- gospodarskich. Nale- 
zcstawimy tę pracę na rok przy- { Kasatkin. którzy j ro/nych książek o Syceni ż tylko umiejętnie wyko-
«Zly? _ ! pracowali już na odłogach. | : rzystać. Trzeba będzie osiedlić

gospodarować odłogi. Dlatego cbwalą młodzież z zapałem od- [ których żadna siła nie będzie w 
też dzisiaj łatwiej jest Kom so-. powiedziała na apel partii. | stanie wyrwać, 
molowi rozmawiać z młodzieżą, gwietnie. że właśnie młodzież j Wynika stąd. towarzysze, że 
wzywać ją, by poszła za przy- 1 pr2ypuścitó szturm do odłogów, ustawa o opodatkowaniu nieżo- 
kładem tych, którzy w roku u- \ wszyscy, którzy tam przybyli, j nątych i bezdzietnych jest słusz- 
bieglym przystąpili do zagospo- pracują bezpośrednio w produk- j na i dobra, p-zynosi korzyści na- 
darowania nowych obszarów cjL wiecie, że wielu z was bę-1 śzeimi państwu, 
stepowych na Syberii i -W Ka- d7je musiało pojechać na pust- [ Pragnę powrócić do sprawy 
zachstanie. ‘ kowie gdzie nie zbudowano j zagospodarowania odłogów. Zie-

Sądzę, że w roku bieżącym , ze domów, gdzie nie ma j mie na Wschodzie kraju są bo-
rnoorl-zia 1 iTtl Ttisł- . , __1 1 ł. ---- U mtzi TrTohd rńwnipu. nńiśi4 flćł-

my
Glosy na sali: Zakończy- Tamtejszy mróz dodał im dziar- j P-ou.jn
y! . I ' aïe nrawdooodobnie nie : zes{an

' 1 pisują ją nierzadko jako miejsce
za czasów caratu.

skości. ale prawdopodobnie n¡e | wrażeniem tych oplgów ludzie
I się na nowych ziemiach Kazach-
\ stanu, w związku z czym domy

Tak. prawdopodobnie trzeba ^ p Y m  tak wesoło jak tu nam i ^  \ powinny być dobrze zbudowane.
W  .laMńczyć ¿ o ’ . Ł i f «  p r a c u t a t S S I S ”  •» ^oblt  P ,.w d , Je,,.
kraju niezwykle ważna sprawa 
Wiecie, że partia i rząd posta­
nowiły zagospodarować do 1956 
reku 28—30 milionów hektarów 
nowych ziem. Zwracam uwagę, 
na liczbę 30 milionów, jest ona ;

opowiadali. Lecz muzie : wicie fałszywy obraz tych okre-, . . . . „
tam nie lękając się trudności.; w - ^  Wspomniany Kras- ze w pierwszym okresie pędło-
Rozumieia oni. że mieliśmy ! ^ jarsk- j / st to przecież kraj, 18a będzie ewentualnie gliniana. 
••Drawy trudniejsze. Prr.ypom u- j nie zna posuchy, są tu j Aie na to nie ^ cza"
de sobie, gdzie odpoczywali zol- wspanlaje demie! | z^b:m y podłogi drewniane,
nierze v? czasie wojny’ Odpo- Towarzysze! Byłem niedawnojNie ra7U Jak mówią. aIo- 

rywali tam. gdzie walczyli.; u a;ek:m Wschodzie, zwiedzi- j skwę zbudowano. Trzeba urzą-

Wydaje mi się. ze n,i 
wśród nas nikogo, kto wątpił-

wać sobie sprawę, że z tej try* trzeba go zagospodarować,
itpl1'  ; ouny przemawiali ludzie, którzy • chwili obecnej ziemniaki na Sa- dziedzinie bytu. Trzeba 

by, że ziemie te zostaną zago- | nraca przewracają skiby i | chalin przywozimy z Omska, • nieść w stepy swą kulturę
sp darowane. Około 20 milio- ■ • K 1 - ■ -------->-■1 - J ------------------------
nów hektarów upraw my

WI ważniejsze — lecz również w
przy- 
miej-

1 1 1 i zagospodarowują ziemię. A aie- j podczas gdy w sąsiednim Kraju I śką. aby każdy cd razu zoba- 
1 ob'  ! mi tej nie opuścimy ani za rok i chabarowskim leżą odłogiem! czyi, że mieszkają tu moskwi-

s ejemy w roku kleżącym, pozo- i ani za dwa Będziemy musieli 
staje jednak 10 milionów. Bę- i ogiaitf na ntej mocno i raz na 
dale można je jednak łatwiej | zaw87e_ uiatego też pożądane
s
dale można je  jeanas tai w .e j i zaw87e_ Dlatego 
zagospodarować po obsianiu 1 abyście się tam żenili! 
zbożem 20 milionów hektarów, ; aski).
Tak więc. w roku przyszłym ; Kirft jegt czJ0wie!c żonaty? 
będziemy mieli dodatkowo 30 j 8st t0 czi0wiek. który chce za- 
miln. ha zasiewów. A 30 milio- | tozyę rodzinę i mocno osiąść na 
nów, towarzysze, to rzecz w:el- | ngWym miejscu, a kto ża­
ka, to wielkie uzupełń.enle te- | kjada rodzinę, jest dobrym oby-
go. co już mamy. J watelem. Kraj nasz bedzle tym j wrocje z niedawnej wizyty w j zwykle ważną, aby ci spośród

Równocześnie z zagnspodaro- mocniejszy, im więcej będziemy (Chinach pojechałem wraz z to -; Was. którzy nie mają śreónie-
waniem ziem nowych znajdzie- : mieli ludzi. Ideolodzy burżuazji! warzyszami Bułganinem i M iko-, g0 wykształcenia, zdobyli je.
my rezerwy w starych rejonach, wyrnyślili wiele ludożerczych i janem do Władywostoku. Jest i istnieją ku temu wszelkie mo-
zaorzemy zielone użytki tam, reorii, w tym również teorię j to bajeczna miejscowość! Nie-1 żlłwości. Trzeba zdobywać wie-
gdzie są molo wydajne, i zasie- . przeludnienia. Zastanawiają się }Zwykle piękne, położone ria i dzę fachową, opanowrywać no- 
jemy na nich zboża oraz inne ; onj nad tym. jak zmniejszyć; wzgórzach miasto; są tam m a-1poczesną technikę, wówczas wy- 
rośliny dające dobre plony. I | urodzin i ograniczyć przy- Iownicze zatoki i wyspy, wszyst- dajnośc: pracy bed^ e inna wów-

wspanlałe ziemie, które mogą j czanie . przesiedleńcy, miesz- 
dąwać wysokie plony. Na zie- tkają solidnie i dostatnio. Jest 
miach tych można uprawiać i to niezwykle ważna sprawa. Bu- 
ziemniaki i ryż. soję i kukury-! dujcie szkoły, domy dziecka, 
dzę, arbuzy i melony. Wszystko, J żłobki i przedszkola, 
ćo się zasieje na tych ziemiach [ Przemawiał tu jeden z no- 
rośnie, i to dobrze a tymczasem j wych osiedleńców. Mówił, że 
ziemie te są bardzo zle wykorzy-, powstanie u nich szkoła dziesię- 

j stywane. | cioletnia i że w przyszłym roku
Albo Władywostok! Po p o -; będą się uczyli. Jest sprawą nie-

Pragnąłbym, towarzysze, po- czas byłoby za mało! 
dzielić się z wami swymi wra- Pragnę skorzystać z okazji i 
żeniami. Jak wiecie, w roku zwrócić uwagę ną pewne zagad- 
ubegłym miałem sposobność : nienie. -Niektórzy towarzysze 
zw edzić ziemie leżące odłogiem zarzucają nam. że uchwalona

przv pierwszych przymrozkach.! Towarzysze! Aby podnieść 
a my chodziliśmy w letnich , poziom życia narodu, trzeba roz­
płaszczać!) i upajaliśmy się piek-: wijać rolnictwo, uzyskiwać wię- 
ńą słoneczną pogodą. | cej artykułów' żywnościowych,

Przecież Władywostok, jak i więcej surowców dla przemysłu.
w Kazachstanie, na Ałtaju, w ! w sw-oim czasie ustawa o op o -! mówi! Lenin, chociaż leży d a -! Trzeba jednak wiedzieć, ze 
obwodach nowosybirskim i om- datkowaniu nieżonatych i bez- j leko, jednak jest nasz! W Kra-1 wszystkie sukcesy naszego kra- 
skim. Meszkałem wiele lat i i dzietnych jest kiepska. Towa-1 ju Przymorskim istnieją nie w y -; jo zawdzięczamy zwycięstwu ge- 
spędziłem dzieciństwo na Ukra- rzysze, jeśli tajać kogoś za tę I czerpane możliwości rozwoju neralnej linii partii, która żo­
łnie. znam jej bogactwa. Zda- j ustawę, to przede Wszystkim j rolnictwa, a zwłaszcza hodowli, j stała nakreślona przez Lenina i 
wało mi się, że w Związku Ra- | mnie. To ja zgłosiłem projekt | Na terytorium tego kraju rosną; była nieugięcie wcielana w zy- 
ćżieckim trudno jest znaleźć I tej ustawy. Obecny tu jest tow. j trawy jak w dżunglach, a jed- j cie przez partię pod kierowmc- 
r emie bogatsze od ukraińskich! ! Malenkow, który może to|nak dotychczas jeszcze dowozi-| twem Stalina, i która nadal bę- 
Towarzysze, ziemie Kazachsta- potwierdzić. Zaproponowałem my tam mięso, tłuszcze i artyku-! dzie realizowana przez całą na­

szą partię. Jest to zwycięstwo 
polityki uprzemysłowienia kra­
ju. Bez rozwoju ciężkiego prze­
mysłu, bez rozwoju przemysłu 
węglowego, hutniczego i che­
micznego, bez rozwoju przemy­
słu budowy maszyn nie mogli­
byśmy rozwijać naszej gospo­
darki narodowej ani odnieść 
zwycięstwa w iatach doświad­
czeń wojennych. Znajdujemy 
się w otoczeniu kapitalistycz­
nym. Nasze sukcesy cieszą na­
szych przyjaciół i wywołują 
wściekłość wrogów. Powinniś­
my nieustannie umacniać potę­
gę naszej ojczyzny, walczyć o 
trwały pokój na całym świecie.

Naród radziecki zajęty poko­
jową pracą poświęca wszystkie 
swe siły wielkiej sprawie bu­
downictwa kcmunistycżńego. Je­
steśmy przekonani, że zwycię­
stwo będzie naszym udziałem, 
ponieważ kierujemy się nauką 
Marksa — Engelsa — Lenina — 
Stalina!

Nasze sukcesy są olbrzymie. 
Nie wolno nam jednak spocząć 
na laurach. powinniśmy praco­
wać lepiej! Potrzeba nam jesz­
cze więcej samokrytyki. Nie na­
leży chełpić się tym, że kogoś 
tam doścignęliśmy i prześcignę­
liśmy. Trochę więcej wymagań 
wobec siebie samych, mniej sa­
mochwalstwa!

Nie należy zadowalać się 
I tym, cośmy zrobili, ponieważ na 
dziś to wystarczy, lecz jutro bę­
dzie już za mało. Krytyka i sa­
mokrytyka powinny usuwać 
kurz i pleśń z naszych urzę­
dów. a wówczas szybciej będą 
się rozwijały mocne kiełki te­
go wszystkiego, co przoduje w 
naszej gospodarce.

Przemawiał tu towarzysz<rtia- 
satkin, który wyjechał na zie­
mie nie zagospodarowane z za­
kładów „Manometr“ . Niezwykle 
miło było usłyszeć, że już w 

I pierwszym roku pracy na odło­
gach zdobył wraz ze swym ko- 
lektywem prawo uczestniczenia 
we Wszechzwiązkowei Wysta- 

■ wie Rolniczej. Sądzę, że każdy 
z was będzie walczył o prawo 

| uczestniczenia we tVszechzwiąz- 
! kowej Wystawne Rolniczej. Ja- 
j cląc zagospodarowywać odłogi 
nie powinniście przynieść Ujmy 

I stolicy, wstydu kolektywowi, z 
! którego wyszliście. Moim zda- 
j niem. nie wypada nawet, abyś- 
! cie się nie stali uczestnikami 
j wystawy. (Oklaski).

Posiadamy sprzęt techniczny,
I dobrą ziemię, posiadamy wie­
dzę, będziemy jej mieli jeszcze 
więcej. Czegóż więc jeszcze trze­
ba? Wytrwałości. Jeśli się ci 
nie powiodło w jednym roku. 
to nie załamuj się. walcz dalej, 
a w drugim lub trzecim roku 
na pewno odniesiesz, zwycię­
stwo. Nie ma takich przeszkód, 
których człowiek nie mógłby 
pokonać, o ile zdaje sobie.spra- 
wę z tego. o co walczy, posia­
da wiedzę i wytrwale pracuje. 
Czym jest Wszechzwiązkowa 
Wystawa Rolnicza? Jest ona o- 
gólnonarodowym wyrazem tego, 
że w krótkim czasie możemy 
uzyskać w wystarczającej ilości 
wszystkie niezbędne dla kraju 
produkty. Jak się przedstawia 
u nas sytuacja? Z każdym ro­
kiem mamy coraz więcej arty­
kułów żywnościowych, a mimo 
to wciąż jeszcze odczuwomy 
brak towarów. Dlaczego się tak 
dzieje? Dlatego, że z roku na 
rok rośnie klasa robotnicza, 
wzrastają płace, obniżane są 
ceny, zwiększa się liczba kon­
sumentów. Czy jest to źle? Nie, 
— bardzo dobrze. Trzeba jed­
nak, aby produkcja nie pozo­
stawała w tyle za wzrostem po­
trzeb ludności. Wytrwała, do­
brze zorganizowana praca, u- 
miejętność wykorzystania środ­
ków materialnych — wszystko 
to umożliwi pomyślne rozwią­
zanie naszych zadań w jak naj­
krótszym czasie.

Powinniśmy w 1955 r. znacz­
nie zwiększyć produkcję arty­
kułów rolniczych. Trzeba roz­
wijać gospodarkę zbożową i ho­
dowlę, trzeba, aby było więcej 
warzyw, ziemniaków, bawełny, 
lnu, konopi i innych roślin.

Życzymy wam, towarzysze, 
wielkich sukcesów!

Czekamy na wasze listy, w 
których napiszecie o waszych 
sukcesach w zagospodarowaniu 
odłogów, w pracy dla dobra oj­
czyzny. dla umocnienia jej po­
tęgi! (Burzliwe, długotrwałe o- 
klaski, wszyscy wstają).

Targi w Bonn-M o ma być zwierzchnikiem nowego Wehrmachtu
BERLIN (PAP). W urzędzie 

Blanka (faktyczne ministerstwo 
wojny republiki bońskiej) i w 
bońskich kolach rządowych to­
czą się ostatnio rozmowy w 
sprawie obsadzenia stanowiska 
wodza naczelnego odbudowywa­
nego Wehrmachtu oraz miano­
wania dowódców poszczególnych 
armii, korpusów, dywizji itp.

Dziennik zachodnio-niemieck: 
„Frankfurter Rundschau“ opu­
blikował na ten temat artykuł, 
w którym informuje, że w ko­
lach polityków bońskich należą­
cych do partii chrzęścijańsko- 
demokratycznej uważają, iż naj­
lepszym rozwiązaniem sprawy 
byłoby objęcie dowództwa na­
czelnego armii,, zachodnio-nie- 
mieckići przez 'samego Adenau- 
era. Natomiast przywódcy FDP 
(wolna partia demokratyczna) 
proponują powierzenie dowódz-

twa naczelnego prezydentowi 
republiki bońskiej Heussowi. W 
toczącej się od dłuższego czasu 
wokół tej sprawy dyskusji wie­
lu polityków bońskich z przed­
stawicielami urzędu Blanka na 
czele domaga się coraz natar­
czywiej mianowania jak naj­
szybciej ministra wojny oraz 
powierzenia dowództwa przy­
szłych jednostek wojskowych 
byłym generałem hitlerowskim.

„Frankfurter Rundschau“ 
stwierdza dalej, że jeżeli nowo- 
powołany minister wojny pod­
porządkowany będzie politycz­
nym dyrektywom rządu, a do­
wództwo naczelne nad siłami 
zbrojnymi obejmie Adenauer, to 
partia chrzęści jańsko-demokra- 
tyczna będzie mogła realizować 
bez przeszkód swój program mi­
litarny.

Przesunięcie druqieijo czytania uh Pulo w 
paryskich w Uundesiatju na 9 lutego

BERLIN (PAP). Tarcia i roz­
bieżności w łonie bońskiej koa­
licji rządowej w sprawie ter­
minu drugiego czytania układów 
paryskich w Bundestagu, które 
wyznaczono pierwotnie na 20 

stycznia br.. zmusiły Adenaue- 
ra do przesunięcia tego terminu.

Jak podają, drugie czytanie 
układów paryskich w Bundes­
tagu ma nastąpić dopiero w 
drnaeh 9. 10 i 11 lutego.

BERLIN (PAP). Kanclerz 
boński Adenauer wszelkimi si­
lami dąży do tego, aby w jak 
najszybszym czasie doprowadzić 
do ratyfikacji przez Bundestag 
i kładów paryskich oraz rozpo­
cząć otwarcie remilitaryzaćję 
Niemiec zachodnich. Jak donosi

prasa zachodnio - niemiecka, 
Adenauer przeprowadził w dniu 
7 bm. -konferencję z przedsta­
wicielami frakcji partii rządo­
wych Bundestagu. W konferen­
cji brali również udział eksper­
ci W toku . obrad Adenauer za­
żądał. aby układy paryskie zo­
stały ostatecznie ratyfikowane 
przez Bundestag do końca lu­
tego oraz zaproponował, aby 
drugie i trzecie czytanie ukła­
dów paryskich odbyło się w 
końcu stycznia, i początku lu­
tego.

Natychmiast po ratyfikacji 
układów paryskich Adenauer 
zamierza przeforsować w Bun­
destagu przygotowany już pro­
jekt ustawy o wprowadzeniu

obowiązkowej służby wojsko­
wej w Niemczech zachodnich 
oraz inne projekty ustaw zwią­
zane z. tworzeniem armii za- 
cnodnio . niemieckiej. Dzienni­
ki zachodnio - niemieckie pod­
kreślają. że na piątkowej kon­
ferencji przedstawiciele frakcji 
Wolnej Partii Demokratycznej 
(FDP) oraz Partii Przesiedleń­
ców (BHE) wystąpili przeciwko 
propozycji Adenauera — na­
tychmiastowej ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

Carlo Schmidt gotów 
do kapilulacji

BERLIN (PAP). Prasa donosi 
z Duesseldorfu, że Carlo Schmid 
wygłosił przemówienie w klubie 
„Rhein - Ruhr“ , zrzeszającym 
przemysłowców Zagłębia Ruhry. 
Wypowiedział się on za „zjedno­
czeniem Niemiec i za rozmowa­
mi ze Związkiem Radzieckim w 
sprawie przeprowadzenia wol­
nych ogólno - niemieckich wy­
borów“ . Równocześnie jednak 

¡Schmid oświadczy), iż „w wy­
padku jeśli nastąpi, zgodnie z 
przepisami konstytucji, ratyfi­
kacja układów paryskich, wów­
czas SPD lojalnie uzna te 
układy“ . Przypomniał on, że 
SPD zwalczała również tzw. „or­
ganizację schumanowską“ , lecz 
po jej utworzeniu „lojalnie 
współpracuje z władzami tej or­
ganizacji“ .

Dzienniki zwracają uwagę na 
to, że oświadczenie Carlo Schmi- 
da jest sprzeczne z wypowie­
dziami przewodniczącego SPD, 
Ollenhauera, który występował 
przeciwko układom paryskim.

Przed otwarciem sesji parlamentu francuskiego
PARYŻ (PAP). 11 Stycznia

rozpoczyna się sesja parlamen­
tu francuskiego 1955 roku. Zgod­
nie z procedurą parlamentarną, 
sesja rozpocznie się od Wyboru 
nowych przewodniczących obu 
izb parlamentu, ich zastępców. 
Biura oraz komisji parlamen­
tarnych. W kołach politycznych 
panuje przekonanie, że prze­
wodniczącym Rady Republiki

wybrany zostanie ponownie 
Monnerville, natomiast Le 
Tropuer — Zdaniem tych kół 
— mało ma szans, iż wybrany 
zostanie ponownie przewodni­
czącym Zgromadzenia Narodo­
wego. Wśród kandydatów na 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego wymienia się: Mar­
cel Cachina (komunista), R- 
Eruynećla (niezależny repubłi-

kanin), Gastona Palewskłcgo
(gaullista). P. Schneidera; (MRF), 

Delbosa (radykał).
Ustawa przewiduje trzy tury 

głosowania: w pierwszej i dru­
giej turze kandydat powinien 
uzyskać bezwzględną większość 
głosów, aby zostać wybranym, 
w trzeciej turze dostateczna jest 
względna większość. Głosowanie 
jest tajne.

Gwałty kolonizatorów francuskich w Algerze
zagraża:q pokojowi

Pismo przrd tawiciela Arabii Saudyjskiej do

Dalsze rozmowy Czou En-laia 
z Hammarskjoeldem

PEKIN (PAP). 8 stycznia pre- neralnym ONZ Hammarskjoel- 
iier i minister spraw zagra- | dem. Rozmowa trwała 5 godzin, 
ieznych Chińskiej Republiki Następne spotkanie wyznaczono 
ulowej Czou En-lai odbył trze- ¡na poniedziałek, 10 stycznia, 
ą rozmowę z sekretarzem gć- |

Wiadomości sportowe

Prasa chińska i hinduska po’çpia orędzie Eisenhowera
PEKIN (PAP). Prasa chińska : 

potępia z całą stanowczością o- 
rędzie prezydenta USA Eisen-! 
howera do Senatu i podkreśla, 
że stanowi ono niezbity dowód. ! 
iż Stany Zjednoczone zamierza­
ją użyć układu zawartego z 
Czang Kai-szekiem jako narzę- i 
dzia do wzmożenia przygotowań 
wojennych i zaostrzenia wrogiej 
polityki wobec narodu chińskie­
go.

Jak wiadomo, w orędziu swym 
Eisenhower wezwał Senat ame­
rykański do jak najszybszej ra­
tyfikacji układu zawartego przez 
Stany Zjednoczone t  kliką 
Czang Kai-szeka.

*
DELHI (PAP). Prasa hindu- 

tka ostro skrytykowała orędzie

prezydenta USA Eisenhowera 
Odczytane podczas otwarcia se­
sji Kongresu.

Dziennik „Indian Express“ 
stwierdza, że orędzie to „rozcza­
rowało świat“ . „Nie uda się 
Eisenhowerowi — pisze dzien­
nik — wciągnąć narodów azja­
tyckich w otchłań wojny ani 
środkami nacisku, ani też w dro­
dze ofiarowania „pomocy mili­
tarnej“ .

Dziennik „Hindustan Stan­
dard“ potępia Eisenhowera za 
zapowiedź dławienia ruchów na­
rodowo - wyzwoleńczych. Dzien­
nik podkreśla, że sklecony przez 
USA pakt SEATO ma na celu 
ingerencję mocarstw zachodnich 
w sprawy wewnętrzne krajów 
azjatyckich. i

Grocholska najlepsza 
z Polek w kombinacji 

alpejskiej
GRINDELWALD (tel. wt.). Przy 

p ęknej, słonecznej pogodzie i pię­
ciostopniowym mrozie rozegrana 
została ostatnia konkurencja mię- 
dzynarodowvch zawodów narciar­
skich w Grińdetwald. Był nią bieg 
zjazdowy na bardzo szybkiej tra­
sie o długości 3,2 km i różn.cy po­
ziomów ok. 600 m.

Zwycięstwo w pięknym stylu od­
niosła tu zawodniczka szwajcarska 
Berthod, zapewniając sobie jedno­
cześnie pierwsze miejsce w kombi­
nacji wynikiem 0.55 pkt. Z trzech 
zawodniczek polskich najlepsza by­
ła Grocholska klasyfikując się na 
21 miejscu. Kowalska miała 35 czas 
dnia, a Bujak 45.

Wyniki b*?gu zjazdowego: 1. Ber­
thod (Szwajcaria) 2:24,6, 2. Mar-
chelli (Wiochy) 2:24,8, 3. Hochleit- 
ner (Austria) 2:25.0, 4. Blattl (Au­
stria) 2:25,1, 5—fi. FandI i klofer <o- 
bie Austria) 2:27,5, 7. Neuyiere
(Francja) 2:27,6, 8. Minuzzo (Wio­
chy) 2:27,7, 9. Jaretz (Austria) 2:28,4, 
10. Thiolliere (Francja) 2:29,2, 27.
Grocholska 2:42,6, 35. Ko>valska
2:58.2. 48. Bujak 3:29,8.

Wyniki kombinacji alpejskiej: 1. 
Betthod (Szwajcaria) 0.55 pkt., 2. 
Blattl (Austria) 1.08: 3. Minuzzo
(Włochy) 2.04; 4. Thiolliere (Fran­
cja) 5.19; 5. Hochleitner (Austria) 
5.9«; 20. Grocholska 48.64; 25. Ko­
walska 27.64; 33. Bujak 28.47.

(V. R.)

W zjeździe dobrze spisali się 
Roj i Ciapfak

WEN GEN (tal. Wł.). Sobotnią kon­
kurencją tradycyjnych w SzwaJCa-

rii ,,Lauberhomrennen“ z udziałem 
czołowych przedstawicieli konku­
rencji alpejskich w Europie, był 
bieg zjazdowy. Zawodnicy mieli do 
pokonania trasę długości 4.1 km., 
wyjątkowo szybką, albowiem róż­
nica poziomów wynosiła 10G0 m. 
Wśród 63 zjazdowców stanęło na 
starcie sześciu Polaków. Najlepiej 
powiodło się Rojowi, który zajął 
16 miejsce i Ciaptakowl, który zna­
lazł się na 13 pozycji. Obai Polacy 
wyprzedzili m. in. tak rutynowa­
nych i znanych w Europie narcia­
rzy jak Francuzi Cóuttet czy d€ 
Huertas. Pozostali na-ai zawodnicy 
uplasowali się na dalszych m iej­
scach.

Bieg zjazdowy zakończył się 
wspaniałym sukcesem silnej koali­
cji austriackiej, której najlepszym 
zawodnikiem okazał się Seiler.

W yniki: 1. Seiler (Austria), 3.27,1, 
2. Molterer (Austria) 3.31,0, 3. Ober- 
eigner (Austria) 3.32,2, 4. Hinter-
seer (Austria) Ż.34,3, 5. Vuarnet
(Francja) 3.35,6, Rieder (Austria) 
3.35,8, Schuster (Austria) 3.36,4, Rue- 
d; (Szwajcaria) 3.36,6, Devillar (Fran­
cja) 3.36,8, 16. Forrer (Szwajcaria) 
3.37,2, 16. Roj 3.40,3, 18. Ciaptak
3.42,5, 18. Couttet (Francja) 3.43,1, i 
20. de Huertas (Francja), 3.44,2, 38. 
Marusarz 3.54,4, 41. Popieluch 3.57,8, 
42. Zarycki 3.58,5, 50. Czarniak 4.04.4.

(V. R.)

Na boiskach piłkarskich
KAIR. Piłkarska reprezentacje 

Bułgarii przegrała niespodziewanie 
W Kairze z reprezentacją Egiptu 
—  0:1 (0 :0).

*
BERLIN. Jugosłowiański zespól 

piłkarski Partyzant z Belgradu 
przegrał w Karlsruhe z miejscowym  
SC 0:4.

Pokazy gry szachistów 
radzieckich w Warszawie
Szachiści Białoruskiej SRR dali 

w sobotę kMka pokazów gry jedno­
czesnej w Warszawie. Arcymlśtrz 
Bolesławski wystąpił w Ambasadzie 
Radzieckiej grając na 24 szachow­
nicach. Wygrał on 23 partie, a jed 
ną przegrał. Furman grał na 27 sza­
chownicach w Spółdzielni Pracy 
„Astra“ , wygrywając 26 partii i 
jedną remisując.

Goldenow i Segąłowlcz grali w 
Klubie Oficersk.m Wojska Polskie­
go. Goldenow z 20 partii wygrał 17, 
dwie zremisował i jedną przegrał. 
Segąłowlcz z 23 partii wygrał 19, 
trzy  zremisował, jedną przegrał. So­
kolski wystąpił w Domu Akademic­
kim. Wygrał i3 partii, 6 zremiso­
wał i jedną przegrał.

W  sobotę wieczorem goście ra­
dzieccy podejmowani byli poże­
gnalną lampką wina. W niedzielę 
wyjeżdżają do kraju.
Smysłow i Keres zwyciężają 

w Hastings
LONDYN. Międzynarodowy tur­

niej szachowy w Hastings zakoń­
czył się zwycięstwem szachistów 
radzieckich Smy słowa i Keresa. 
którzy podzielili się pierwszym 
miejscem, zdobywając po 7 pkt. na 
9 możliwych. Następne miejsca za­
jęli Fuderer (Jugosławia), Pach- 
man (CSR) i Szabo (Węgry) — po 
5,5, Unzicker (Niemcy zach.) — 5, 
Alexander (Anglia> — 4,5, Donner 
(Holandia) — 2,5, Fairhurst (Angliia) 
— 1,5 i Phillips (Anglia) — i pkt.

W ostatniej, 9 rundzie Donner 
przegrał z Pachmanem, Szabo po­
konał Fuderera, Smyiłow Wygrał z 
Phillipsem, Fairhurst przegrał z Ke- 
resem 1 Unzicker zremisował z Aie- 
xandrem. W  odłożonej partii z 8 
rundy Pachman zremisował z Un- , 
Łckerem.

NOWY JORK (PAP). Jak już 
podawaliśmy, sekretariat ONZ 
: publikował w prasie pismo 
przedstawiciela Arabii Saudyj­
skiej w ONŻ, Assal-al-Fakih. do 
przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa. Pismo to wskazuje, że 
rząd Arabii Saudyjskiej uważa 
ża swój ''obowiązek zwrócić uwa­
gę Rady Bezpieczeństwa na 
¿rożną sytuację, jaka wytworzy­
ła się ostatnio w Algerze. Rząd 
mój jest zdania — pisze Assal- 
al-Fakih — że sytuacja ta sta­
rtów! zagrożenie powszechnego 
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

W załączonym do pisma wy­
jaśnieniu przedstawiciel Arabii

Saudyjskiej przypomina, że w 
pierwszym tygodniu listopada 
ubiegłego roku wybuchło w Al­
gerze powstanie narodowe na 
znak protestu przeciwko renres- 
jom i terrorowi władz francus­
kich. Władze francuskie podjęły 
przeciwko powstańcom za k ro jo ­
ne na szeroką skalę operacje 
wojskowe; których celem było 
zlikwidowanie wszelkiego oporu 
ludności. Jednocześnie władze 
francuskie usiłowały za pomocą 
zaostrzonej cenzury ukryć przed 
światową opinią publiczną rze­
czywistą sytuację w Algerze. 
Mimo wszelkie zastosowane 
środki — głosi dalej wyjaśnie­
nie — Francuzi przekonali się. 
że nie opanują sytuacji nawet

R a d y  R p / ,p > r /p i is łw a
przy pomocy największej ilości 
wojska i policji.

Równolegle z operacjami woj­
skowymi — głosi pismo Assal- 
al-Fakiha—Francuzi zastosowali 
wobec powstańców krwawe ko- 
lonizatorskie metody gwałtu 1 
represji .— masowe areszty, „za­
kaz wieców i zgromadzeń, kon­
fiskatę prasy itd. Naród i rząd 
Arabii Saudyjskiej z wielką 
trwogą i niepokojem obserwują 
obecną sytuację w Algerze. Rząd 
mój uważa, że sytuacja ta może 
doprowadzić w konsekwencji do 
konfliktów międzynarodowych i 
postawić pod znakiem zapytania 
utrzymanie powszechnego poko- 
iu i bezpieczeństwa,

Oświadczenie 
charge d'affaires ZSRR 

w Iraku
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi, że w dniu 8 sty­
cznia charge d'affaires ZSRR w 
Bagdadzie I. N. Jekuszyn wrę­
czył dyrektorowi generalnemu 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych Iraku B, Awniemu notę 
stwierdzającą:

Wobec nieprzyjaznego stano­
wiska zajętego przez rząd iracki 
wobec ZSRR, stanowiska, które 
znalazło wyraz w oświadczeniu 
o zerwaniu stosunków ze Zwią­
zkiem Radzieckim, rząd radziec­
ki postanowił odwołać swych 
przedstawicieli dyplomatycznych 
z Iraku.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć, że odpowie­
dzialność za to spada całkowi­
cie na rząd Iraku.

W ZSRR wydany zostanie pełny „Dziennik“  R. RoUanda
MOSKWA (PAP). Jak już do­

nosiliśmy, Państwowa Bibliote­
ka ZSRR im. W. I. Lenina o- 
trzymała 1 stycznia br. do swej 
dyspozycji „Dziennik z lat wo- 

i jennych“ wielkiego pisarza fran- 
i ctr-ki<nS-> Romaiń ' Hollanda.

W liście Z 25 listopada 1934 
roku. adresowanym do dyrekto­
ra Państwowej Biblioteki ZSRR 

1 im. Lenina, Romain Rolland pi- 
fsze, że oryginał jego „Dzienn,!- 
j ka“ znajdować się będzie w bi- 
| bliotece publicznej Uniwersyte- 
! tu w Bazylei (Szwajcaria), a 3 
, kopie przesyła do biblioteki im. 
' W I, Lenina, do biblioteki Uni- 
j wersytetu Plarwardzkiego (Ame- 
| ryka) i do biblioteki Instytutu 
| im. Nobla w Sztokholmie, 
i Poszczególne rozdziały „Dzien- 
j nika" były już po śmierci pisa- 
1 rza publikowane w prasie pe-

Pomoc ZSRR 
dla ludności Egiptu

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS 4f>nosi z Kairu: Ambasa­
dor ZSRR w Egipcie D. Sołod 
zlożyi wizytę ministrowi spraw 
zagranicznych Egiptu Mahmu- 
clowi Fawzi, wyrażając mu 
współczucie rządu radzieckiego 
z powodu klęski powodzi, jaka 
nawiedziła Egipt, Ambasador 
Sołod zawiadomił egipskiego 
ministra spraw zagranicznych. 

! że Związek Stowarzyszeń Czer- 
| wonego Krzyża i Czerwonego 
j Półksiężyca ZSRR postanowił 
i przekazać egipskiemu Stowa- 
! rzyszeniu Czerwonego Półksię- 
j życą 60 tysięcy rubli w celu u- 
| dzielenia pomocy ludności, któ- 
| ra ucierpiała wskutek pówodzi. 
Minister Fawzi prosił o przeka­
zanie rządowi ZSRR wyrazów 
głębokiej wdzięczności za tę po­
moc.Dochodzenie karne w sprawie Dżilasa i Dediera

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Belgradu:

Jak podaje agencja Jugopress, 
belgradzki sąd okręgowy ma za­
kończyć w tych dniach docho­
dzenie w sprawie Dżilasa i De­
diera. 31 grudnia 1954 r. proku­
rator przy sądzie belgradzkim 
wysuną! przeciwko nim oskar­
żenie o uprawianie oszczerczej 
i wrogiej propagand/,

riodyCznej. a w roku 1952 zo­
stał wydany pierwszy tom 
„Dziennika". Weszły doń niektó­
re tylko materiały. Wydanie 
„Dziennika z lat wojennych“ 
Romain RoUanda. które ukaże 

| się w ZSRR będzie pierwszą 
j peiną publikacją tych niezwy­

kle ciekawych dokumentów.
„Dziennik“ — według zda­

nia samego pisarza, to doku­
ment odsłaniający, prawdziwe 
podłoże pierwszej wojny świa­
towej przeciwko której Ro­
main Rolland nieugięcie wal­
czył.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
w „Dzienniku“ znala-^piwyraz 
sympatie, jakie wybitny pisarz 
francuski żywił już w tym okre­
sie (1917 r.) do młodej Republi­
ki Radzieckiej.

Zwycięstwo kolejarzy angielskich
LONDYN (PAP). Jak już do­

nosiliśmy, w nocy z 9 na 10 
stycznia br. miał rozpocząć się 
w całej Wielkiej Brytanii strajk 
kolejarzy, którzy domagali się 
podwyżki płac i poprawy wa­
runków pracy. Dzięki zdecydo­
wanej postawie kolejarzy, wła­

dze rządowe i dyrekcja znacjo- 
nalizowanych kolei brytyjskich 
musiały zgodzić się na zadość­
uczynienie żądaniom kolejarzy. 
Strajk został odwołany przez 
Ogólnokrajowy Związek Zawo­
dowy Kolejarzy.

25-lecie dziennika „Daily Warker“
LONDYN (PAP). 8 stycznia | W numerze jubileuszowym 

dziennik „Daily Worker" obcho- „Daily Worker" zamieszcza arty- 
dzi! 25 rocznicę swego założenia. | kuł swego redaktora naczelnego 

Dziennik publikuje depesze z j Campbelła, który podsumowuje 
życzeniami otrzymane od redak- I wyniki 25-letniej pracy dzienni- 
cji „Prawdy", „Żenminżibao“ i ! ka i omawia zadania na 
hinduskiego czasopisma „New f przyszłość.
Age“. i

W dniu « stycznia 1955 f. zmarł

Tow. HKNRYK ŻELIGOWSKI
Dyrektor Biura Kadr i Doskonalenia Kadr Naukowych Polskie) 

Akademii Nauk, członek PZPR.
W  zmarłym utraciliśmy oddanego pfacoWntka i aktywnego bo­

jownika o socjalizm.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19,1. br. o godz. 9 na Cmentarzu 

Wojskowym na Powązkach.
Cześć Jego pamięci!

SEKRETARIAT n a u k o w y  p r e z y d i u m
POLSKIEJ AKADEMII NAUK  

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PZPR 
RADA ZAKŁADOW A PRZY PAN

7 stycznia 1955 roku zmari w Warszawie w wie’ -u lat 33

T o w .  B R O N IS Ł A W  Ć W IK L IŃ S K I
były Więzień obozu faszystowskiego Mauthausen, członek PZPR, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i medalem za Wolność 

i Demokrację.
W zmarłym tracimy wiernego bojownika o Polskę socjalistyczną. 
Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach 

w dniu 10.1. 1955 r. O godz. 14.
Cześć Jego pamięci!

GŁÓW NY KOMITET KULTURY FIZYCZNEJ
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Nr 8 TRYBUNA LUDU

W nowej radzie grom adzkie j
(K O R E SP O N D EN C JA  W Ł A SN A  Z  W O J. ŁÓ D ZK IEGO )

Truszczanka, mała wioska ¡.kiewicza — ziemi, jak wiecie, 
w Powiecie piotrkowskim. Zie- i nas nie ma.
mia jest tu po staremu roz­
drobniona i pocięta miedza- 

Gospodarzy wielu, zie- 
rm mało, Ale — choć kłopo­
tów nie było brak, Józefowi 
Bartkiewiczowi wiodło się nie- 
z‘e- Trzyhektarowe gospodar­
stwo prowadził wzorowo, wycią­
g i  z ziemi ile mógł. I na obo­
wiązkowe dostawy starczyło, i 
da utrzymanie starej matki, żo­
ny i dzieci.

Przyjechał jednak brat z woj­
ska. Młody, żenić się chce. Za­
żądał podziału ziemi, by zało­
żyć własne gospodarstwo. Za­
częły się — jak to w rodzinie — 
kwasy i spory o pole i o budyn-

Wiedziałem — pomyślał 
Bartkiewicz i już pożałował, że 
przyszedł.

Aż nagle wpadły mu w ucho 
dalsze słowa:

— A może byście objęli go-

sklep spożywczy. Roboty więc 
huk. Samo prezydium nie podo­
ła. Wybrano już wprawdzie ko­
misje rady, lecz dotychczas nikt 
ich nie pouczył, jak opracować 
plan działania. A chociaż teraz 
mróz i śnieg, wiele spraw moż­
na już przygotować, by z nasta-

spodarstwo na ziemiach zachód- : niem wiosny móc przystąpić do 
nich? Dostaniecie pieniądze na konkretnej pracy. Czyz jednak
zagospodarowanie. Albo jeśli 
chcecie, to można do przemysłu, 
do górnictwa. Wybierajcie.

Bartkiewicz siedział zamyślo­
ny. Propozycja Kałkowskiego 
spadła nań nieoczekiwanie,

— Poradzę się żony — odparł 
po chwili, podziękował i wy­
szedł.

Do lokalu gromadzkiej rady

członkom komisji z niechcickiej 
rady nie powinni pośpieszyć z 
pomocą towarzysze — radni z 
PRN w Piotrkowie?

*
W Jedlinie Poduchownym, w

3 razy łaniej' —
6 razy krócej

GDAŃSK. Inż. Olgierd, Swi­
derski z Sopotu opracował pro- 
totyp próżniowej suszarni doi Wyobraźmy sobie (niestety 
mięsa, ryb, grzybów, warzyw, j mUs:my się odwołać do wy- 
i owoców. j obraźni, ponieważ w praktyce

Temperatura w suszarni nie j feg0 gję nie stosuje), że doszło 
przekracza plus 40 stopni, po- j (j0 spotkania między konsu- 
zwalając zachować w suszu j rnentami a przedstawicielami

przemysłu mleczarskiego. Jedno

Mleczarskie zaniedbania
zostałe 
są w

gatunki produkowane , możliwości wykorzystania mle- 
minimalnych ilościach, j ka owczego do produk-

w suszu)
wszelkie wartości odżywcze, jak j
witaminy, naturalny cukier itp. | jest pewne. . . . . ----------------  - - . . .
Budowa suszarni wymaga 4 - I g0 przemysłu dowiedzieliby się j przemysł mleczarski proctuKuje 
krotnie mniejszego zużycia stali } przynajmniej na takiej nara- | tylko trzy gatunki. To samo do- 
niż budowa suszarni używanych | dzie, co sądzi o ich wyrobach i tyczy napojów mlecznych — 
dotychczas. Koszty eksploatacji | zwykły „zjadacz“ masła, serów, j plan w 1954 r. wykonano za- 
są 3-krotnie mniejsze, proces su- j twarogów itp. I jeszcze jedno — j ledwie w, 25 proc. 
śzenia z 6—12 godzin skraca się j usłyszeliby sporą wiązankę j _  Jak należy sobie wytłuma- 
do niepełnej godziny. I uwag krytycznych pod swoim | czyć te zaniedbania? — zapytuje

jak np, salami, gouda, groyer. cji różnych serów. Czy o tych 
— 1 ’ - ■ - . . . .  - sprawach nie można było po­

myśleć na początku roku? Na 
pewno tak, zresztą i o innych.

Podobnie jest z „szerokim 
asortymentem obejmującym 17 
różnych pozycji (również o 
„dźwięcznych“ nazwach), twa- 

Przedstawiciele te -[ rogów, z których praktycznie Centralny Zarząd 
nie zauważył...

Suszarnia inż. Swiderskiego j adresem, 
zainstalowana na przyczepie sa- j

Przecież o

Zie jest z jakością mleka — 
szczególnie w województwach 
o niskiej kulturze rolnej. Np. 
do zlewni woj. rzeszovvskiego 
w ciągu trzech kwartałów ub. 

zada-1 roku dostarczono jedynie 59

pow. radomszczańskim, podobnie Imochodowej może obsługiwać 
zresztą jak w całym powiecie, | doskonale teren. A przywóz su-
odczuwu się brak paszy. Można 
zatem już dziś ustalić, które

kl- I wrócił po kilku godzinach. Przy-i wsie przede wszystkim powin
,~7 Krajać łatwo, a żyć trud- j niósł podanie. Chce iść na Śląsk, i ny przystąpić z wiosną do

mej — medytował starszy Bart- j do kopalni... : prac przy zagospodarowaniu łąk.
kiewicz — nie starczy przecie/. Wiele spraw załatwiło tego | Można już zorganizować grupy 
na dwa gospodarstwa. Dokąd ¡dnia Prezydium Gromadzkiej uprawowe i melioracyjne, moż- 
Pojsć? Kto poradzi? j Rady Narodowej w Niechcicach, i na porozumieć się z powiato-

A może by tak do nowej j Przyszedł dróżnik Więcławski i wyiri zarządem wodno-meliora-
gromadzkiej rady — podsunęła prosić o pomoc przy uprzątaniu i cyjnym w sprawie pomocy fa-
zona. -*— : — ' • - 1 -

szu do miast jest znacznie ła­
twiejszy niż przewóz produktów 
świeżych. (PAP)

Konsument jest 
niezadowolony

przemysłu mleczarskiego j Pioc. I gatunku mleka, a w | budowę tylko 14. Z
lubelskim tylko 
(!) Nielepiej jest

— 38
z mle-

Odkrycie skarbu 
zabytkowych monet

Lubelski „Sztandar Ludu“ dono-

Powtórzmy jeszcze raz —  
konsumenci są niezadowoleni.
A to dlatego, że w ub. roku 
nie otrzymali od przemysłu 
mleczarskiego przewidzianych i wało na 

5 planem ilości; pierwszego ga- fundusze, 
tunku serów, śmietany homoge- j ęóż więc

konsument.
niach *-------- -- . ,
mówiono na IX Plenum, II ! W°L
r j f  P * S i u mSPS *  | S  PGR-owskirn. Wpływa to 
cyzowała zadania w sprawie ] yv decydujący sposob na jakość 
poprawy jakości 1 wzbogacę- ]
czarskTcrhympań stw r w y a lyS o- ; ” cóT  więc uczyniono, a b y jp o - j perspektywa realizacji inwesty-

W dalszym ciągu inwestycje 
pozostają przysłowiową „piętą 
Achillesową“ przemysłu mle- 
czarskiego. Nieterminowe opra­
cowanie dokumentacji technicz­
nej stało się już złą tradycją 
Ministerstwa. I tak np. dopiero 
12 maja 1954 r. Ministerstwo 
wysłało do głównej komisji o- 
ceny projektów inwestycyjnych 
PKPG do zatwierdzenia doku­
mentację techniczną 21 nowych 
zakładów pomocniczych, któ­
rych budowa miała rozpocząć 
się w ub. roku. Skutek — z 
tych 21 zakładów rozpoczęto 

“  powodu 
braku dokumentacji nie roz­
poczęto w ub. roku w ogó­
le budowy 9 różnych zakła­
dów, jak również 200 nowych

się

ten cel odpowiednie i wszechnic poradnictwo 
le i producentów mleka, w sprawie

żywienia krów, higieny w obo-uczyniło Minister-

. tnm mrllkna, _  UwinLZe, ŚnJ,egu- Spraw* zaia- j cjiowej Albo np sprawa w ie -  | na 7,iemni(lki natraf„ on n9 gUnia. 
— A co tam — mtuKnąi ; twiono szybko, od ręki. Pełno- they; młodzież nudzi się, me ma | ne naczynie ze srebrnymi moneta 

przecież z rękawa ziemi me wy- ; mocnik wiejski Stanisławka o- i gdzie spędzać zimowych 
trzęsą. Nie pójdę --------*

Si O ciekawym odkryciu, którego nlzowanej, napojów mlecznych.: stwo Przemysłu Mięsnego i;  
czow^^óz^^^rądzió^^Kopią^dól j Nie wykonano też planu butel- j Mleczarskiego oraz podległy mu

i kowania mleka.

rze, przy udoju i przechowywa­
niu mleka. Ministerstwo Rol­
nictwa załatwiło sprawę jed-

Gdy jednak po nowym roku j nia w ramach szarwarku ludzi 
trzeba było gospodarstwo roz- J do pracy. Przyszedł radny Mi­

kołaj Kulik — przewodniczący

„ .. ____ ___ ___ „ ___  spędzać zimowych wie- i mt z x.iv, xv, xv i l x v ii  wieku.] A poza tym, jakość na\\et
trzymał polecenie zorganizowa- | czorów. A tymczasem w pow. i w *akia<teie_ Historii Kultury Ma-; masła ekstra-wyborowego budzi

radomszczańskim chłopi nieźle 
budują domy z miejscowego 
piaskowca i kamienia wapienne­
go. Budową świetlicy mogłaby 
się więc zająć komisja kultural­
no-oświatowa. Już dziś można 
by poczynić starania w wydzia­
le budownictwa Prezydium PRN. 
aby w ciągu zimy opracować 
dokumentację i kosztorys, a jed­
nocześnie nakłaniać młodzież do 

dopominają się o gromadzenia materiałów.
Jak widać — spraw do zała­

twienia jest wiele. Nie brak ich 
i teraz, w okresie zimowym.

V̂ i k f ą iZ° laĈ  tłumiącą dźwię- | S £ ° ’ £  “ h ^ S ^
Warto też, aby radami w gro-

dzielić, Józef Bartkiewicz udał 
się do Niechcic. Było to akurat 
w pierwszym dniu pracy nowe­
go prezydium gromadzkiej rady 
i Bartkiewicz był jednym z 
pierwszych interesantów, które­
go przyjął nowy sekretarz pre­
zydium, tow. Kałkowski.

gromadzkiego komitetu Frontu 
Narodowego, aby naradzić się 
nad planem pracy. Trzeba prze­
cież jak zapowiadał gromadz- 
••1 program wyborczy — utwo­
rowi" ° srodek zdrowia, izbę po-

— No cóż — odrzekł sekretarz ] budować ^"zedWzkoi^^hłopT^ 
wysłuchawszy kłopotów Bart- I Truszczanki dopominają się oBudowa nowego szpilala w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (kor. wt.). — i stv" ' '
Prace przy budowie nowego ] ki.

1 i i  ” S f  l s s ą * « «  ,l! rady
i*“  j a a j r r & s *  ‘ g,b‘- m,geam-
siąt łozek. Pawilon, dosto.sowa- Obecnie trwają intensywne 
nv do najnowocześniejszych wy- | prace przy budowie dalszych 
mogów lecznictwa zamkniętego pawilonów szpitala, w których

teriainej pan  w Krakowie stwier-1zastrzeżenia konsumentów: nie 
skfe'°’z XXV są wieku, 8r^'"groszki i posiada ono często odpowiednie- 
grosze koronne, trojaki z x v  w., j go zapachu i smaku. PCKlODnie

| Centralny Zarząd? ! nym zarządzeniem i jedną ulot
ką. Podobnie Ministerstwo 

Czego zabrakło i I PGR z tą różnicą, że bez ulotki.
, i Pewne wysiłki w tym kierun-

bądzCZyrarten0toOTco°^obionoaZbyro;ku podjął Centralny Zarząd, bądź razie to, co dQ, lecz jak dotychCzas sprawa u-
grosze gdańskie, grosze i trojaki j sery sa , a suche, kruszą się i nie r/ewpółmierne »  ~  j powszechnienia-poradnictwa nie
skim, złożonym przez Albrechta I mają właściwych walorów sm a-. 00 rZLziem pruskich bite po Hołdzie Pru.......... ......  . . _ . ___  . . kierownictwo przemysłu mle- i ruszyła z miejsca,
Zygmuntowi staremu, grosze eibią- 1  kowych. To jest jedna sprawa, ; , . , dostrzegło, że Jeden z istotnych punktów
Skie, czworaki, grosze i szóstaki | dotycząca jakości wyrobów. ]cz „_WVrh zadań wy- i uchwały Prezydium Rządu po-litewskie. trojaki koronne Stefana; , \ realizacja nowycn zaoan wy ” , „ „
Batorego, półtoraki Zygmunta ni. A teraz kilka siow o diUgiej , ma„a szczególnej uwagi i kon- został na papieize.
ogółem znalezione naczynie zawie-1 sprawie — . wzbogaceniu asorty- ! 1  „  wysiłków I tego nie
rało 535 monet. Tak liczny zbiór1 „-.„„.-„h artvku- ! cenlracJ‘monet z różnych mennic poatada imentu wytwarzanycn art>Ku | slety zabrakło,
poważne znaczenie naukowe. Wie- łOW.
le przemawia za tym, że skarb ten] w  wykazach Centralnego Z a - l ' N T  w „„.„1  zrealizowane zo- zakopany został za czasów Zygmun. , i. ne. ze w peim zicruiww«
ta ni. i rządu Przemysłu Mleczarskiego j r»mVtv uchwały, kto-

cji w 1955 r.
Są to zaniedbania świadczące 

nie tylko o poważnej słabości 
służby inwestycyjnej resortu. 
Poważny udział w opóźnieniu 
terminów zakończenia inwesty­
cji mają Ministerstwo Budow­
nictwa Miast i Osiedli oraz Mi­
nisterstwo Budownictwa Prze­
mysłowego.

Oba te ministerstwa traktują 
swoje obowiązki wobec inwe­
stycji przemysłu mleczarskiego, 
jak „piąte koło u wozu“. Dlate­
go też nic dziwnego, że już szó­
sty rok „buduje się“ ważny dla

Jest bardzo charakterystycz-

Trojaczki'w Kieleckim

1 rządu Przemysłu Mleczarskiego: t punkty uchwały, któ
] figuruje 13 rodzajów produko-1 wymagaty najmniej wysil- 
I wnnv.nh sprów twardych. A W ,, ” , ___inctrnk-

J. ADAMOWSKI

wanych serów twardych. A w j ^  ’̂ '„¿anfa''zarządzeń, "instruk
KIELCE. Ostatnio we wsi Pepice j " f S ^ n o w f "  ¡‘ P- ° d Str° ny f° rmalnejgromada Cierchy, urodaity się yIżycki, stanowi powtzej bu , ^  

pierwsze w pow. kieleckim trojacz. I proc. ogólnej produkcji tych Se-| „ 
ki. Są to trzy <tetew<aynki — Gie- ! rów .' Praktycznie konsument | „ „ i  
nia, Krysia i Heionsu. Trojaczki te ,, „„o  nabt^ć tviko dwa catunki powoła Józefa Gaweł, żona matorol- ! n,eze “ dbJŁ \lw d  ,fc«uu_iiu
nego chłopa. (PAP). ' serów: tyizycki i edamski. Po-

przemysłu mleczarskiego zakład 
Nielepiej przedstawia się j w Białymstoku. Przedsiębiorstwa 

realizacja innych punktów u - ;podległe MBPrzem. wykona­
ch wały mających związek z Wy w ub. roku jedynie w 50 
jakością mleka. Kierownik i pr0c. plan budoYvy studni arle- 
działu głównego mechanika w j zy.iskich. Niemniej chlubnie po- 
CZ nie orientuje się w s ty -! pisują się przedsiębiorstwa bu- 
czniu 1955 r. jak przebiega- dowiane, podlegle MBMiO, które 
ły remonty zlewni w ub. ro-

w . . nn„ artkii eo-iku, ile z nich zostało wyre-

Posiada obszerny taras. Pacjen­
ci przebywający w paYvilonie 
będą mieli idealny spokój pod­
czas choroby, gdyż ściany wy­
łożone zostaną specjalną war-

zna j dżin pom ieszczenie
300 łóż*'k. przeszło!

Grttmadzka lin da wysłuchuje skargi

Zakończenie budowy szpitala 
nastąpi jeszcze w bieżącym ro- 
ku- (K. Ch.)Kwalifikowany materiał siewny musi być na czas przygotowany

kwalifikacji idzie tam bardzo I 
opieszale.

W gospodarstwie Bąkowice do 
dnia dzisiejszego zalega stodoly 
me wymłócony jęczmień z 29 
ha.

Podobna sytuacja istnieje yv \ 

YY’ielu jaszcze innych gospodar- I 
stYyach, a nawet, w całych ze-; 
społach. A czas nagli. Chodzi 
o to, ażeby Yvszystkie PGR w I 
pełni i jak najwcześniej Yvyko- 
nały obowiązek dostaYv zbóż, co 
znacznie przyspieszy dostarcze­
nie materiału siewnego do spćł- 
dzielni produkcyjnych i gospo­
darstw indywidualnych.

___________  STANISŁAW STRUZIK

Seryjna produkcja pralek elektrycznych
POZNAN (kor. wl.). Pralki pro-; Z nowości, jakie zakłady wy- 

dukowane przez Poznańskie Za- puszczą w tym roku na rynek 
kłady MetaloYve i Emaliernię są ’ krajowy wymienić można apa- 
już lepsze. Na ostatnio wypredu- rat.V typu „Express“ do parzenia 
kowane sztuki klienci nie na- kaYvy, nowy rodzaj płuczek do 
rzeka ją. Zakłady mają zamiar IT̂ycia szklanek oraz piekarniki 
przystąpić niebaYY'em do seryi- i gaiit.ronomłczne, których zdol­
nej' produkcji -  w tym roku d^ J j S f Jtna wynosiĆ bQ’  
7.000 sztuk. ¡dobę trZGCh ton P>eczyw(apjns

OPOLE (kor. wh). Wiele ze 
społów PGR województYya opol­
skiego zakończjdo przed 31 gru­
dnia ub. roku omłoty kwalifi- 
katów, a do 4 Dir,. przesłało 
próbki ziarna do stacji oceny 
nasion. Wysunął się tu na czołći 
zespół PGR Szczepanowice, któ­
ry jako pierwszy yv YVojewódz- 
tYvie już do 10 grudnia dostar­
czył do stacji oceny nasion 
Yeszystkie próbki zbóż kwalifi- 
krnyanych.

Nie wszystkie jednak zespoły 
zakończyły omłoty na czas. Po- 
yy ażnie opóźnione są zespoły 
S eblów, Kopice i Głubczyce. 
Nic też dziwnego, że i wysyła­
nie próbek do ostatecznej oceny

zamiast 11 zakładów wybudowa 
ły yv r. ub. tylko 5.

mmmwan.ni aa. » « .  Spora ilość konferencji yv tej
przedstawiają się sprawy j m '  kierownictwu CZ, sp tw ie  na szczeblu ministe-

zasadnicze. P 7alr>iast -  iak zaplanowa- rialnym nie dała widocznych
Nie będzie przesadne stwier ze za,? ia ¿ wni przy 0-1 efektów. Nie dała również wy- d7pnie że sprawa lakosci i roz- 1 no — zi iys. » w m , w —

szerzenia wachlarza produko- becnym tempie, wyremontowa- 
wanych artykułów mleczarskich ; nych zostanie w latach 1954-55 
— nie absorbowała w pełni wi- j w najlepszym wypadku około 
ceministra P. M- i Mlecz., toYY'. jo tys.
Włodzimierza ZaYvadzkiego, od-j przez cały ubiegły rok CZ nie 
poYYńedzialnego za przemysł zauważyl“, że Yvyposażenie yv 
mleczarski, jak i dyrek ora C Z .: Sp,.Zęt 10 tys. zlewni — jak 
tow. Mariana Lisa. Podejmowa- przewidywala uchYcala Prezy- 

..._a u dium Rządu — przebiega, jak
po grudzie. Tak samo zresztą 
jak adaptacja starych lokali na 
zlewnie.

Io co praYcda w tych spraYY’ach 
postanowienia kolegium mini­
sterstwa. lecz nie były one kon- 
sekYcentnie realizowane.

Bezpośrednio po ukazaniu się 
uchwały Prezydium Rządu (sty­
czeń 1954 r.) nieYYńele uczynio­
no, aby specjalnie zaintereso- 
YY*ać naukowcóYv spraYY'ą popra­
wy jakości i rozszerzenia asor­
tymentu, jak rÓYYnież pobudzić 
w tym kierunku inicjatywę za­
łóg. Dopiero yy’ końcu ub. roku 
Instytut Przemysłu Mleczar­
skiego zorganizował naradę

Inwestycje —
„piąte koło u wozu“

I wreszcie ostatnia sprawa 
inwestycje. Kilka s!óyv̂ o stanie dia

skiego,technicznym przemysłu mle- |

t ikÓYv konferencja yv Urzędzie 
Rady Ministrów. Czyżby nikt 
n‘ e "był w stanie zmienić sto­
sunku obu ministerstw budo­
wlanych do inwestycji przemy­
słu mleczarskiego?

Inne ministerstwa, które ma­
ją zaopatrzyć przemysł mle­
czarski w maszyny i urządze­
nia —  powinny także pośYcię- 
cać tej spraYvie więcej uwagi. 
Istnieje bowiem uzasadniona 
obaYva (nie przystąpiono jeszcze 
do opracoYvania prototypów), że 
yv br. Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego me dostarczy 
przewidzianych uchwaią Prezy­
dium Rządu maszyn i urzą- 

przemysłu mleczar-

*Czarskiego i jego Yvyposazemu j 
yy' niezbędne urządzenia. Otóż 
:stnieją w tej dziedzinie poważ- | 
ne zaniedbania, szczególnie w 

naukoYvcÓYV yv spraY\-ie jakości I wojeYvództwach YYrschodnich. 
masła. Praca Instytutu yv roku Wystarczy Yvskazać, że yv woj. 
ub. yv małym tylko stopniu po- ] lubelskim 75 proc. zakładów nie i 
ŚYvięcona była sprawie roższe- posiada możliwości pasteryza-
jzerną asortymentu Ycyrobów ; ci: śmietan\. Utrudnia tę p o -1
mleczarskich. ■ ważnie produkcję masła wyso- ! „  w 1954 r. 0 wiele

Nie znalazła też yy- Minister- k-ioj jakości. Nielepiej pod tym . „ „ TO„ńini,•
stYvie i CZ należytego z.ainte- ; względem jest yv woj. 
resowania oddolna inicjatywa k'.m, rzeszowskim i białostoc-
pracowników zakładów mle- I kim.
Czarskich produkoYvanla no-

W artykule skupiliśmy uwa- 
| gę na zaniedbaniach przemysłu 
| mleczarskiego w realizowaniu 
! dyrektyw Ii Zjazdu Partii. Nie 
I znaczy to, że w roku ub. yy- 
i przemyśle tym nie było żadne- 
i go postępu. ,

W. .stosunku ,do ,1953 r. wy-

Na zdjęciu — Celina Rzęgota mieszkanka Łochowa (pow. Węgrów, woj. Warszawskie) wno­
si skargę mieszkaniowi} przed członkami Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej — sekre­

tarzem ob. Ireną Borsow i przewodniczącym Stanisławem, Komudą
Foto A. Nowosielski

Yvych rodzajÓYv serów, jak np. 
z Gorlic i Torunia. Od dwóch 
miesięcy MinisterstYY'o i CZ nic 
mogą uporać się z opakowa­
niem masła czekoladowego. 
Szczególnie pokrzywdzone są 
dzieci, dla których masło to by­
łoby nie lada przysmakiem.

Dopiero yv końcu 1954 r. opra­
cowano w Centralnym Zarzą­
dzie rejonizację produkcji se­
rów twardych. Dopiero w 
tym czasie zwrócono uwagę na

Około 90 proc. zakładów yv 
wymienionych yvojeyvództyy-ach j dzono z

kieiec-  ̂więcej masła, a szczególnie ma­
sła ekstra-wyborowego i se­
rów tłustych Wzrosła zaYYar- 
tość tłuszczu w mleku. Prowa- 

pozytyYvnymi wynika- 
z tzw. przeciekami

s er i a i ^ T r r " w de'vm,ch
i jakości wody ]’  • « »  “  ? '*  7p" f ,W tych warunkach rapytad; tcauracj, dyrektew Ii Z. . 
wypada Ministerstwo i Cen- \ Partii

-7 .,-»«  J nn nm unih» ohv .
i n wiplp Ipniei zaspokajał

konieczne jest. aby w 
trainy Zarząd co uczyniły, aby | rcku; Jf55 jiraemysł^ mUtczarski
przewidziane uchwałą Prezy-1 o wiele lepiej zaspokajał po­
dium Rządu inwestycje zostały j trzebv konsumentoYV mz to 
właściwie i w terminie w yko-Iczynił w 1954 loku- 
nane? GUZ

TA MODA NIE PRZEMINIE
fragmentach przez „Trybunę Lu-1 wadzić się będzie nadal Yvalkę 
du“ , stwierdzał, że kontrola j o stworzenie atmosfery szczero-

Stare przysłowie mówi, że nie­
którzy ludzie widzą drzewa, a 
lie dostrzegają lasu. Bywa cza­
sem i tak. że ci sami ludzie, 
ttórzy sadzili szkółkę młodych 
1 c/cyc i codziennie patrzą, .iak 
'ne rosną, nie dostrzegą momen- 
tu- gdy wyrósł las.

Każdy z nas zna na peYvno ze

nosci chcą po nowemu rozwią­
zywać. będziemy się ---- ''
zastanawiać. wspólnie

Cztery przykłady —  
jedna sprawa

Od Yvieiu. . . .  Ł t s w roz—
nych środowiskach, na różnych 

- " “ uy z nas —  szczeblach i różnymi drogami
iv,ngo otoczenia przykłady m a-, rozpoczęliśmy szeroką, zasadni- 
fli- naitroskliwszych zresztą i Czą batalię o polepszenie nasze­

go bytu, o przezwyciężenie sta­
rych — i tych właśnie nowo 
zrodzonych — błędów, wypa­
czeń, schorzeń i kłopotów któ­
re mogłyby utrudnić nasz dal­
szy rozwój.

Charakterystyczną cechą tego 
rrpsn ipst Dobllrizpnio wielkiej

rosnący

najtroskliYY-szych zresztą 
najbardziej czułych matek, kto- 
re po prostu nie dostrzegły, że 
kh syn dorósł i dojrzał. Znana 
jest anegdota o 30-letnim sta­
ruszku. który sYYego 60-letniego 
brata określał stale i niezmien- 
nje: „Smarkacz

kontroli naszej gospodarki i kie­
rownictwa.

Obciążenia i wypaczenia po­
przedniego okresu utrudniały 
czerpanie z tych źródeł, unie­
ruchamiały Yviele pokładów o-du , Siwieruzću, /.t- AUjmuui |u siwurzeuif auuusuiij »¿.ucur • .

Partii i Rządu wykryła w pra- | ści, zaufania i swobody w dy- i W®J. 
cy aparatu bezpieczeństwa sze- skusjach twórczych, o śmiałość! B .uroKiayc.

traktowanie

Gdybyśmy chcieli zastosować okresu jest pobudzenie wielkiej 
naukowe terminy do tych co- 1 energii społecznej rosnący 
dziennych zjawisk powiedzieli-1 udział setek tysięcy ludzi w dy 
oyśmv że są tn właśnie prz.ykła- skusj. nad naszym życiem i nad 
3y niedialektycznego myślenia, | naszą gospodarką ostra kryty- ...... ....
że owa matka, ów staruszek 11 ka .popełnianycn ołędów i pre-1 dziesięć ostatnich mt - - T
óyv plantator lasu nie um ieją j^yzja w wielku '„ ! zajf4cycb I głębokie przemiany weYvnętrzne \ podniesienie stopy życiowej.
stosować dialektyki w życiu co- do poprawy, ^ e lk a  , ?  ? . y -----------
dziennym. Nie widzą jak roz.wi- borcza eto _____  ow.yc!l'

teg wypaczeń, biedów i Yvykro 
czeń. Artykuł, który jest miaro­
dajnym głosem Partii stwier­
dzał, że podjęta została bez- 
Yvżględna walka z naruszaniem 
przez kogokolwiek praw oby­
watelskich, zagwarantowanych 
przez Konstytucję, z łamaniem 
naszej ludowej praworządność:

To jest spraYva druga.
W tym samym artykule i w 

szeregu innych wystąpień pra­
sowych, na licznych zebraniach 
partyjnych zajmowano się sek- 
ciarskim, lewackim stosunkiem 
do ludzi, którzy wyszli z obcego 
środowiska, którzy należeli kie­
dyś do obcych lub wręcz nam 
wrogich organizacji czy partii 
politycznych, ale którzy przez.

lat przeszli

i celność krytyki. I ^dzi, ^ a« ien> ™ r^ cn̂ j :
W tych wszystkich, fragmen- złe nawyM p P ¿ ¿ ,ara.  

tarycznie Yvybranych przykła- zbieranie aenian j , ,
dach, z. różnych dziedzin życia 
— niektórzy widzą osobne drze­
wa, a nie dostrzegają lasu.

Do nowych zadań —  
nowe siły

A mają one przecież wspól­
ne korzenie, jest w nich wspól­
ny, głęboki sens. Kto tego sen­
su’ nie dostrzega, nie dostrzega

cji zamiast YV'alki o ludzkie 
przekonania i serca, nudne ga­
lówki zamiast gospodarskich 
rozmów — wszystko to razem 
proY\radzi do marnotra\Yiienia  ̂ i 
hamowania energii i aktywności 
spoleczeństv\-a, osłabia prawdzi­
wie, głęboko pojętą więź z na­
rodem.

Jeżeli z tym wszystkim po­
dejmujemy walkę, na różnych

““ ------------------ r , , , . ¡ f 1 i pozornie odległych plaszczyz-
rów niez nowych problemów, ja- ¿vcia musimy zrozumieć
kie rodzi nasze życie, me rozu- wspóinv sens i kierunek, 
mie w gruncie rzeczy nowych | rin n/-.wv,
zadań, jakie przed nami stoją.

sie życie i -człowiek, jak 
'.mieniają się jego zdolności, 
ipodobania. trosk) i proble- 
niy. Najmniej kłopotów raa- 
ią najprymityYyniejsze organi­
zmy — życie ameby i innych 
oierwotniakÓYY’ upływa w błogim 
»pokoju w porównaniu 7. życiem 
człowieka. Nasze społeczeństwo i 
nńsze życie staje się coraz bogat- 
» ym, coraz trudniejszym, coraz 
Jardzie) złożonym organizmem. 
1 byłoby grubym błędem YY'szy- 
sikie Yvady naszego życia, 
wszystkie bolączki i rysujące się 
Przed nami przeszkody przypisy-

chociaż na pewno nie w każ­
dym powiecie i nie w każdej 
gromadzie dobrze przeprowa­
dzona. była w sumie egzaminem 
naszego społeczeństwa. Wynik 
tego egzaminu mówił, że społe- 
C7eństwo dojrzewa, dorasta do 
twórczej, gospodarskiej krytyki, 
że w milionach ludzi gruntuje 
si«» przekonanie: od każdego z 
nas zależy poprawa naszego 
życia. Że śmiałe i szczere wy-

i dali im Yvyraz własną pracą i 
postawą. Zajmowaliśmy się ase­
kuranckim, krzywdzącym sto­sunkiem do ludzi „o złym po­
chodzeniu społecznym“ , do ludzi 
o przysłowioYvym już „haczyku 
w ankiecie“ .

To jest sprawa trzecia.
Wreszcie ostatni przykład — 

Z węższej, ale bardzo doniosłej 
dziedziny naszego życia. Toczy 
się od dłuższego czasu w środo­
wiskach kulturalnych. twór-Smiaie i wy- - - , , . - , ,

stanienia -  czy to na zebra- czych szeroka, krytyczna dysku 
niach i naradach, czy w ustach |sja^na _ temat osiągnięć
do prasy — coraz częściej za- | w kulturze i sztuce oraz na te-aóijhucj za-
stenuia bezradne malkonten- ¡?at błędów minionego okresu, 
c w o lub lękliwy anonim, że i głoszono ostre zarzuty przeciw- 
t l '  luu v -----  . ¡ko wulgaryzacji pojęcia realiz-f  obciążeniom i prze- j , Vv ' pracy naszego ak- • - T - --------  - ,

’•‘tkom przeszłości. W miarę | ^  _  partyjnego i społeczne- i mu socjalistycznego, przeciwko 
aszego wzrostu i rozwoju, ro- ! ‘ ^  8je i umacnia 1 ciasnemu pojmowaniu partyjno-

si? u nas nowe. specyficzne : ~ nurt nowy ’ styl pracy: I ‘J 01’ agitacyjnej dzieła sztu-

społeczeństwa, bliższa, serdecz- talentu z wielką gor
niejsza YYńęź z ludźmi i ludzki­
mi sprawami, szybsze i rzetel­
niejsze reagowanie na krytykę.

To jest sprawa pierwsza.
Ogłoszony niedawno komuni

Są przecież te zadania i zo­
stały Yvyraźnie sformułowane. 
Rozpoczęliśmy Yvalkę o szybsze 

' ' wej. o
lepsze zaspokajanie potrzeb 
ludzkich, o lepszy, wnikliwszy, 
głębszy stosunek do człowieka. 
Rozpoczęliśmy Yvalkę o szerszą 
i lepszą produkcję artykułów 
konsumcyjnych. towarów co­
dziennego użytku. Rozpoczęliś­
my walkę o podniesienie pro­
dukcji rolniczej, o wyższe plony, 
o szybki rozYcój hodowli. Ale 
przecież równocześnie — i w

iności i problemy, tak w życiu 
* ibistym. .iak yv życiu społecz­
nym. Gdybyśmy nie budoYvali 
tónad I0n tysięcy izb mieszkal­
nych rocznie, nie powstałby np 
Y'-op:.tliY\-y problem, jak nauczyć 
-ultury mieszkania nowych go­

li wością próbują swoje mierne, 
szare, nikomu nic nie dające 
twory — czy to yv literaturze, 
czy w plastyce, czy w filmie —  

j prezentować jako rzekome prób­
ki nowej, socjalistycznej twór­
czości. Słusznie poddaje się dy­
skusji i krytyce niewłaściwy 
tryb przyznaYvania nagród i wy-

Mobilizując do nowych zadań 
nowe siły, musimy mieć głębo­
kie przekonanie, że ta właśnie 
— i tylko ta droga — doproYva- 
dzi nas do celu.

„Moda“ —  
czy krok naprzód?

Zdarzyło mi się w rozmowach 
na ten temat spotkać z argu­
mentacją i postawą, która mu­
si wywołać głęboki niepokój i 
ostry, natychmiastowy sprze­
ciw. Zdarzyło mi się usłyszeć 
takie oto sentencje:

„Tak. tak! Teraz jest moda 
tym. samym czasie — budujemy J na szc.zerość, na śmiałą kryty- 
i rozwijamy przemysł ciężki, j na odwagę. Ale ta moda 
przemysł kluczowy. Właśnie P° i przeminie. Ja ją przeczekam...“ , 
to by mogło rozwijać się rolni- j 3 yja w tych słowach jakaś 
pi wo, by rósł strumień towarów J poza na „niezłomność“ . Była ta 
dla ludności, by wzmacniała siej nuta, że oto gotów jestem pty- 
s.ła obronna naszego kraju. A j nąć pod prąd — taki już je- 
więc na pewno nowe, większe I gtem konsekwentny. Co. jeszcze 
zadania. | bardziej godne zastanowienia

Do nowych, trudnych zadań taką lub podobną postawę spot- 
potrzebne nam są nowe siły, p o -, kać można bynajmniej me 
trzetne jest nam sięgnięcie do | tylko Yvśród ludzi biernych 
wszystkich źródeł energii społe-1 ale nawet wsrod ludzi czyn- 
cznej i gospodarczej. Nie odkfy- nych, walczących, wsrod akty- 
jemy z dnia na dzień tajemni- | yvu społecznego — a taKze i 
czych kopalni, które nagle j partyjnego. , .
wzbogacą nasz kraj. Nie trysną | Dlatego wolno mowie °  -
ze skały źródła ptasiego mleka.: pokoju, dlatego trzeba z miej- 
Ale nieprzebraną kopalnią sit! sca zgłosić sprzeciw, 
i energii jest nasz naród, jego [ Jeśli te słowa do końca roz 
zapał f zdolńości, jego rosnące . gryźć to Pod 
umiejętności. Ale najobfitszym: “" ‘«tómnosci^ P «  ,g "

’podańzy, w kat donosił, że dokonane zosta-
,7 , ¡ły istotne zmiany w strukturze
■ o tym. który na tę trudność [ naszych organów bezpieczeń- 

•aproponuje: „Mniej budujcie“ L twa, Obszerny artykuł, zamiesz-
m°zemy dalej nie rozmawiać. ! C7onv w .Nowych Drogach“ pt. ingerencję najprzeróżniejszymi. r . i y  i.y _ • drbra — I

" I  Wid^ nia' i ".Umacniajmy "ludową prawo- komisji, kolegiów, redaktorów i | [a z ™ ^ U l  | ^ a. h o l u j e m y
2 tymi zaś, którzy nowe tru d -1 rządność“, przedrukowany v/e poprawiaczy. Prowadzi się i pio-I ludzi w i z dżemu ki j

tóżnień, zbyt dafeko"posuniętą źródłem siły jest d° j ‘^  kk.sm aj
ingerencję najprzeróżniejszych j ^ ry ty k a ^ s p o to e ń s ^ je r t  cm ; ■ uz obłudy _ >

do
teraz
kry-

tyki, nawołujemy do szczero­
ści, żądamy Yvsłuchiwania się 
w głos mas — może tak i trze­
ba. Ale ja i tak sYvoje wiem. 
Robić będę po staremu“ .

Jeśli tak ktoś myśli, to — 
cokoUciek by mówił — nie wie­
rzy w twórczą siłę mas, w j 

! siłę narodu. Nie widzi jak;
! icn naród rośnie i _ dojrzę- j 
l wa. Jeśli tak ktoś myśli to] 
i nie wierzy w krytykę i samo­

krytykę, nie wierzy w ów leni- j 
nowski „cudowny środek“ — j 
n.ie wierzy yv istotę i najpotęż­
niejsze' źródła naszej siły.

Zacytuję dwa jesz.cze przykła­
dy. ZnÓYV z rozmÓYY’ prowadzo­
nych i zasłyszanych. Jeszcze w . 
okresie kampanii wyborczej za­
dał ktoś pytanie, gdy moYva by- ; 
ła wciąż o tych samych, żywo 
ludzi nurtujących problemach: j

— Niech mi Pan szczerze po­
wie: czy to wszystko tak przed 
wyborami?

RÓYvnocześnie zaś, niemal te­
go samego dnia, dostałem do 
ręki jeden z listÓYY', jaki Yvply- 
nął do naszej redakcji. Czyta­
łem w nim:

„Pomimo Waszego nawoływania 
do praworządności, do poszanowa­
nia godności człowieka i jego war­
tości, do większej wnikliwości w 
ocenie ludzi — widzi się wciąż na­
około wręcz przeciwne przykłady. 
Sporyka się wciąż ludzi, którzy 

] zostali dotkliwie zranieni, nieraz 
w spo«óli bezmyślnie głupi i po­
zbawiony istotnych" powodów. Ro­
bi to wrażenie, że obok oficjalnej 
propagandy istnieje druga — za­
kulisowa, która zwalnia w prali-| 

I tyce właściwe instancje od iicze- 
| nia się z głośnymi, propagandowy- 
j mi wystąpieniami...“ .

Niech teraz ci, którzy mówią —  
„to taka moda“, niech się za­
stanowią czy nie oni są odpo­
wiedzialni za te dwa pytania: 
za to pienvsze —  naiwnie nie­
spokojne i za to drugie — które 
stawia ciężki zarzut dwul,icoYvo- 
ści. zarzut rozbieżności między 
słowem a czynem.

Czy nie oni są najtrudniejszą 
przeszkodą w naprawieniu do­
konanych błędÓYó, w naprosto- 
waniu YY’ypaczeń, yv wykorze­
nieniu złych naYvykóYY'.

Przecież do tej naprawy błę­
dów nie wystarczy najlepsze J 
zarządzenie i najmądrzej pumy-, 
ślana uchwała.

Uchwała, zarządzenie, dyrek- 
i tywa — to dopiero początek, 
i Początek olbrzymiej pracy, któ -1 
i ra-przez wiele tygodni i miesię-l

cj', dzień po dniu odty'.Y'ać się 
będzie w tysiącach miast, mia­
steczek i wsi. WykonyYvana i 
reaiizoYvana przez tysiące ludzi, 
nieraz przez dziesiątki tysięcy. 
Napotykać się będzie codziennie 
na tysiąc trudności i przeszkód 
—  a staYviać je będzie nie tyl­
ko Yvróg i szkodnik. Będą pię­
trzyć te przeszkody powszednie 
ludzkie wady: brak wiedzy czy 
niski poziom ideówy, nieumie­
jętność i niezaradność, lenistYvo 
i głupota, wreszcie stare przy­
zwyczajenia — YY'ygodniejsze 
może czasem od nowych me­
tod, których dopiero się uczyć 
trzeba. Przeszkody staYviać bę­
dzie samo życie, stYvarzając ta­
kie problemy i takie konkretne 
przypadki, których mnogości i 
złożonego charakteru nie po­
trafi nigdy przewidzieć najlep­
sza ustaYva, których złożonego 
charakteru nie przewidzi żaden 
paragraf najbardziej przemyśla­
nych wskazań.

Od tysięcy tych ludzi, od ich 
codziennej pracy zależeć będzie 
jak szybko nasze słoYva zamie­
nią się w czyn, jak nasze hasła 
będą realizoYvane na codzień. A 
groźną, niebezpieczną, wytrąca­
jącą broń z ręki i zapał z serca 
trudnością będzie także owa te- 
oryjka > „modzie, która przemi­
nie“.

Wiemy, że trafiają się wśród 
nas ludzie mali, kar.erowicze. 
kombinatorzy, u których, w 
braku przekonań, najbardziej 
rozwiniętym organem jest ucho 
—- wielkie ucho, którjmi się skYvapliYvie słucha, skąd wiatr 
wieje.

Wiemy, że niejeden z tych 
„YviatrołapćYv“ potvie sobie: 
„Jest moda na odYY'agę“. I da­
lejże! Ci sami: wczoraj proiocy 
schematyzmu, trubadurzy ia- 
kiernictwa, apologeci silnej rę­
ki i komenderowania — dalejże 
puszczać się na śmiałość, na od­
krywczość. na krytykę, na gro­
mienie tego, co sami wczoraj 
robili —  znów na Yvydawanie 
cenzurek i pouczeń, ale teraz 
już „po linii odYY'agi“. Oni ze 
strachu postawili na odwagę z 
obłudy staYviają na szczerość. 
Im Yvlaśnie w braku przekonań, 
wyrastają uszy dla słuchania 
wiatrów.

Umiejąc ich dostrzec i YY-ła- 
ściwie ocenić, musimy Yt-id7.ieć 
i tych, którzy stoją pozornie na

drugim biegunie. UYvażają się 
za „niezłomnych“, a w istocie 
trwają niezłomnie tylko prz.y 
dawnych błędach. Odżegnując 
się od rzekomej mody, utrud­
niają naprawę tego, co byio złe, 
skrzywione, niepełne.

Spoza drzew nie widzą lasu. 
Popełniają ten sam błąd, co 
OYva matka, widząca w dojrze­
wającym synu wciąż -jeszcze 
chłopca, którego trzeba prowa­
dzić za rękę na spacer. Rozpo­
czynające się, ale trwałe, no\ie 
przemiany, sięgnięcie do no- 
Yvych sił yy! obliczu nowych za­
dań, uważają za jakąś propa­
gandową koniunkturę*).

Lepsze zaspokajanie ludzkich 
potrzeb, pogłębiająca się więź 
społec7.cństYYTa z YYdadzą ludoY* ą. 
rosnący udział narodu yyi doj­
rzałej krytyce i YYre współrzą­
dzeniu państwem, Yvalka o peł­
ną praworządność i poszanowa­
nie praw obyYY-atela. żądanie 
Yvn.ikliY\'ej oceny każdego czło­
wieka YY’edług jego postawy i 
pracy, a nie Y\»edlug papierka, 
pobudzanie inicjatywy społecz­
nej, śmiało adresoYYTanej kryty­
ki, atmosfery szczerości i zau­
fania — to nie moda i nie pro­
pagandowe hasło.

To niełatwa i długa jeszcze 
walka o coraz głębszą demokra­
tyzację naszego życia i naszego 
państwa, to sięgnięcie do naj- 
YYdększych źródeł energii spo­
łecznej, to dalszy krok ku peł­
niejszej realizacji idei socjaliz­
mu. To — yy' najpełniejszym i 
najpiękniejszym tego słowa 
znaczeniu — troska o czkwie- 
ka.

I ta moda nie przeminie.
K A R O L  M A Ł C U ŻY Ń SK I

•) Warto tu podać do wiadomo­
ści znamienny fakt. Jedna 7. naj­
bardziej agresywnych szczekaczek 
radiowych, zionąca zoologiczną nie­
nawiścią do naszego krain i do na­
szych przemian, działająca pod 
skrzydłami hitlerowskiego druha, 
generała Franco — słowem radlo- 

! stacja „Madryt“ , poczuła sAę tak 
I zaniepokojona nową ..modą ', ze 
I poświeciła jej 3 stycznia ogromnia- 
i sta audycję. Autor tej audycji w y. 
| chodzi po prostu ze skóry, nawo u- 
i jąc swoich słuchaczy, by ,,nie u- 
j fali podstępnym frazesom reżimu, 

n e słuchali obłudnych zachęt do j szczerości... Prędzej czy później 
j nastąpi notfy zwrot w przeciwnym  
I kierunku...“ .
i Jesteśmy w domu. Jeśli coś wście- 
| ka Madryt i jego faszystowskich 
j przyjaciół, to na pewno jest dobrt 
i i pożyteczne dla naś.



4 TRYBUNA LUDU

■  ■

PRZYWRÓĆMY niektórym 
terminom ich właściwe 
znaczenie.

Wiersz agitacyjny — taki, 
który agituje.

Wiersz okolicznościowy — w 
którym autor ma coś do powie­
dzenia na daną okoliczność.

Wiersz polityczny — politycz­
nie zaangażowany, pomagający 
kształtować świadomość i wy­
obraźnię odbiorcy w kierunku 
politycznie określonym.

U nas w ciągu ostatnich kil­
ku lat bywało na odwrót.

Wiersz agitacyjny — taki. 
który zionie nudą i nikogo nie 
agituje.

W iersz okolicznościowy — taki 
w którym autor nie ma nic do 
powiedzenia na daną okolicz­
ność.

Wiersz polityczny — w grun­
cie rzeczy politycznie obojętny, 
ciepła wcda, powierzchnia ter­
minologiczna, pod którą nie 
ukrywa się żadna treść, niepo­
trzebny dodatek do telegramów 
PAP, przyzwyczajający odbior­
cę do rozumienia polityki jako 
gadulstwa, oficjalszczyzny, rze­
czy niepotrzebnej.

Tak było za czasów schema­
tyzmu. W okresie postschema- 
tyzmu publikowanie wierszy
agitacyjnych, okolicznościo­
wych, politycznych . zaczęto
uważać nieomal za nietakt.

XI
' AK wyobrażam sobie do- 

bry wiersz polityczny? 
Późnie. Ale między inny­

mi tak:
Wielki temat polityczny. Na 

przykład — temat partii. Autor 
me pisze łatwych panegiryków 
o partii. Autorowi nie wystar­
czy ubranie w mniej lub bar­
dziej zgrabną szatę słowną te­
go, co i on, i jego otoczenie 
(otoczeniem poety jest naród) 
od dawna wie o partii. Autor 
stawia sobie pytania, wymaga­
jące niebanalnej odpowiedzi. 
Fisanie wiersza — to proces po­
znawczy, którego rezultatem 
srają się nctwe, mądre, potrze­
bne sformułowania poetyckie. 
Nie zawsze muszą one być bar­
dzo skomplikowane. Czasem 
wydają się wręcz oczywiste. AFe 
to pozór. Ich prostota jest" od­
krywcza. Zapładnia, zmusza do 
kontynuowania procesu po­
znawczego, zapoczątkowanego 
przez autora..

Oto wiersz o partii, napisany 
przez poetę niemieckiego Ber- 
tolda Brechta, przełożony na 
język polski przez Adolia So­
wińskiego:

Ais kim jest Partie?
Czy zasiada w domu

/.- telefonami? 
Czy myśli jej są tajne,

fa decyzje nieznane? 
Kim jest Partia?
My jesteśmy Partią.
Ty i ja, i my — wszyscy. 
Mieści się ona w twym ubraniu, 

/towarzyszu, 
1 myśli w twej głowie.
Tam jest jej dom, gdzie ja

/mieszkam, tam walczy, 
Gdzie atakują ciebie.
Pokaż nam drogę, którą

¡mamy iść,
A pójdziemy nią tek samo

[ jak ty, ale
Nie chodź bez nas właściwą

[ drogą,
Be- nas jest to 
Najkrętszy uranowiec.
Nie rozstawaj sic z nami! 
Możemy się mylić, a ty możesz 

[ mieć rację, przeto 
Nie rozstawaj się z nami!
Nikt nie przeczy,
Że krótka droga jest lepsza

/od długiej, 
Ale gdy ktoś ją zna,
A nie poirafi\am  jej pokazać, 

/na co się przyd'~ 
Nam jego mądrość?
Praż mędrcem przy nas!
Nie rozstawaj się z nami!

\
Od dziesięciu rat jestem 

członkiem partii. Od dziesięciu

lat pisuję wiersze i artykuły — j
wśród nich niejeden o partii, | ...w owych czasach będą 
I oto po przeczytaniu krótkiego : /c i sławieni,
wiersza Brechta czuję się wzbo- ! Którzy na gołej ziemi 

I gacony myślowo, wzbogacony /siedzieli, by pisać,
emocjonalnie. Którzy siedzieli między tymi

Jestem wdzięczny Brechtowi ,  /z nizin...
I za to, że mnie zaagitował, że („Jak przyszłe czasy oee-
| pogłębił moją ^wiadomość po- . niać będą naszych pisa-
; lityczną. Sądzę, że nie potrafił- rzy“ ).
by tego uczynić, gdyby w trak- N nł innvm wU_
cie pisania nie agitował samego , . d lc '  ó  - m’. '  ia .
- - -  nie pogłębiał .własnej śnle na »siedzeniu między tymi

szem politycznym. Lecz taki, w 
którym polityka żyje, płonie, ol­
śniewa, zapiera dech, wdziera 
się do wyobraźni odbiorcy i 
zmusza go do wyznania: „Tak, 
tego nie uświadamiałem sobie. 
Ale teraz pojąłem —  i jestem, 
za  tą polityką“ .

siebie,
świadomości politycznej. Gdyby 
ujął swoje zadanie twórcze nie 
jako proces poznawczy, lecz ja­
ko ilustrację prawd, ..otrzyma­
nych z góry.

III

z nizin" polega ludowość poezji 
Bertolda Brechta.

Paradoks: istnieje poezja „so-
A

cjalistyczna“ , ale nie demokra- .poezja polityczna. Może tylko za 
tyczna. „Socjalistyczna“ , bo gło- j rzadko maszerująca ulicami ga­
si ideologię socjalizmu, potępia i zetowych szpalt. Może tylko za- 
imperializm. Ale nie demokra- głuszana przez pseudopolitycz 
tyczna, bo odwraca się od trosK na tromiadrarie Mnie t-mir,

I T T  IERSZE wybrane Ber-
V V  tolda Brechta, wydane | dzi, nie wie o nich, albo 
’  1 ostatnio przez Państwowy ! chce ich zauważyć. Opiewa so- 

Instytut Wydawniczy, stały się ! cjalizm „w ogóle“ . Dużo miej- 
w ogóle bodźcem do skreślenia j sca udziela pochwale mądrości 

i niniejszych uwag. Nie dążę do j wodzów. Che.tnie opisuje mate-
wyezerpania tematu. Przeciw­
nie,. liczę na podjęcie go zarów­
no przez tych, którym moje

• rialne pomniki epoki: rusztowa­
nia, gmachy. Chętnie przyklasku­
je rozmaitym wielkim poczyna­
niom partii, o ile noszą one cha-

Zbyszek lat osiem. T oto
wysokość dziesięciolatka 
zatarta kulą z kaemu.
Wyżej już znaków nie było.
Matka amerykańska broni się 

niepewnie.
Co mnie do polityki.
Nie znam się na tych zamętach. 
Mój syn to jeszcze dziecko.
A zanim stanie w szeregu...

Ale po stronie autorki jest 
niezbita racja humanistyczna, a 
więc tym samym polityczna. 1 
adres wiersza rozszerza się na 
wszystkich ludzi, których inte­
resy — uświadomione czy nieu­
świadomione — reprezentuje o- 
bóz pokoju.

Często, zamiast rozmawiać z 
określonym człowiekiem, poetka 
sama się weń wciela i przema­
wia w jego imieniu. Może to być 
żołnierz radziecki, który padł 

Niestety, me mam pod ręką podczas szturmu Berlina, albo 
u ,elu wydanych ostatnio tomi- stara robotnica krakowska, któ- 
i\o\v. Dlatego mogę zapomnieć o ra po raz pierwszy w Polsce Lu- 
ktorymś ważnym przykładzie, dowej cieszy się z życia. Może 
Ale oto dwa przykłady, które to być postać historyczna — E-

Tadeusz Trepkowski
Reprodukowane tu plakaty zmarłego wybitnego grafika pochodzą z różnych lat. Pierwszy 

z 1946 r Ostatni z 1954 r. je st to szkic plakatu do „Cyda* Corneillci — Wyspiańskic-ga 
przygotowany w związku z wyjazdem Teatru Dolsklego do Francji.

OSTATNI ETAP
u nas? Czy naprawdę 
tak ponuro?
No nie, polemika wymaga 

przesady. Bywa i u nas dobra

się od trosk ; ną tromladrację. Może tylko 
życiowej prozy“ prostych lu- i przemilczana (a czasem gorzej

niż przemilczana) przez nieśmia­
łych postschematycznych kryty­
ków. Może...

uwagi przemówią do przekona- _ ....................... _
nia. iak i reprezentantów od- . rakter masowy, ale nie szuka mi. s‘ó w tej chwili nasuwają: ' dward Dembowski, piszący list

. miennego stanowiska. j w masie poszczególnych jej Wirpsza i Szymborska. do o.ica — kasztelana. Może to
Spróbuję uściślić o co mi członków. Jest oschła i pompa- Wirpsza podejmuje temat po- być wreszcie postać, z którą au- 

chorizi. tyczna. „Socjalistyczna“ — je- lityczny w sposób bardzo swoi- torka się nie solidaryzuje —
W jakiś sposób polityczna dj nie z pozoru. sty. Rzadko metodą Brechta, tzn. lotnik, który rzucił bombę ato-

wierszu przez atak frontalny na jakieś mową na Hiroszimę, a obecnieInaczej Brecht. W
t i . i , , 1 w , - . 1 » u  j a i u  v  *•■*** - - l i c . ,  ca U  v  C 1 i IC.

d i. aCZe-i- VCano-w 7 k‘ujan’  wielkie pojęcie (partia, wojna, przebywa w klasztorze. Niełatwa 
J 'C/C1 Y. Lenina" (192/) pokój), które zostaje zinterpreto- to metoda, a nawet niebezpiecz-

jest, jak wiadomo, każda poezja 
— także miłosna, krajobrazom 
wa itd. Moje rozważania doty­
czą wyłącznie wierszy politycz- j opowiada, jak za pieniądze, ze 
nych w węższym sensie, takich j brane na popiersie Lenina, mie- 
miancwicie, których bezpośred- j szkańcy turkiestańskiej osady 
nim tematem są pewjae aktualne I kupili nafty. i zalali nią bagni- 
wydarzenia. jak również pewien sko, skąd przylatywały febro-
zakres pojęć tego typu. co woj- nośne komary, Nie wiem, jaki i," U, ' U‘ Al L!  • T„ . . , . . , , .
na i pokój, walka klas, naród wiersz sławiący wielkiego Leni- • ” z > ; c i o r v s u  Jest natomiast zgłębiona przez
i partia, socjalizm i imperia- na wzruszałby i uczył socjali- F, n . ' . n e 8 ° ' "  Jean-vm PoetKę istota doświadczenia ży-
iizrn etc. Dalej, rozważania, mo- , zinu w tym stopniu, co ta praw- u  !izu ?u 'ot P^eprowadza roz. ciowego rożnych ludzi, przeważ-
je dotyczą wierszy politycz- j dziwa zapewne opowieść, w któ

wane przez szereg poetycko-fi- na. Obcy głos może znienacka 
lozoficznych ckreśleń. W takich zadrżeć, może zabrzmieć fsłszy- 
cyklach Wirpszy, jak ..List do wie. Szymborskiej to się na o- 

, żony" i ..Z mojego życia", poe- Kół nie zdarza. W monologach, 
ta dociera do celu poprzez fra- które wygłasza, nie ma fałszu

I z Kujan-Bułak następuje krót- 
I kie stwierdzenie:
Tak pomogli sobie, oddając

nych, pisanych z pozycji obozu | rej _ po relacji o .czynie tkaczy 
socjalizmu. A teraz wracam do 
Brechta.

Otóż drugą — obok intelek­
tualnej odkrywczości — cechą 
wierszy Brechta, która mnie za­
stanowiła, jest ich ludowość.
Prawda, u nas również wołano 
o ludowość, która miała zbawić 
współczesną poezję. Różni pa­
nowie z brzuszkami zaczęli 
wówczas wycinać dziarskie ho-

rachunek ze światopoglądem, nie tych „z nizin“ , twórców łub i 
który wyniósł z domu rodzinne przedmiotów historii. Autorka 
go. w innym — wskrzesza swo- za każdym razem mówi to wła- 
.ie przeżycia z września 1933 ro- śnie. co powiedzieliby jej boha- 
ku. kiedy to poznał gorycz kię- terowie, gdyby ich zdolność wy- 

, ., . _. ski. jeszcze w innym — relacjo- rażania własnych doświadczeń:
/c -esc Cenmowi, nuje pierwsze zetknięcie się w dorównywała zdolności przeży-' 

niewoli z ideologią partii itd. wania. Same te doświadczenia 
Nigdy nie są to gole fakty, ale mają. oczywiście, sens politycz- , 
zawsze myśli — ważne i cicka- ny. Aie jest on rozproszony, nie- 
we (choć czasem sformułowane uświadomiony. Świadomość 
me bezpośrednio, lecz wynika- społeczna ludzi nie nadąża za 
jące właśnie z doboru faktów) ich sytuacją społeczną. Mono- .

A uczcili Lenina, pomógłszy
/samym, sobie, i tak go 

ficlaśnie
Pojęli.

Może ktoś zechce dostrzec 
sprzeczność pomiędzy postula

łubce i pokrzykiwać: „Oj dana tem intelektualnej odkrywczości 7. cyklu wierszy wyłania się logi Szymborskiej — to lustro, 
dana, Kasieńko kochana, oj dzL poezji politycznej a tendencją skomplikowana droga człowie- w którym jej bohaterowie (i nie 
dziś!" Jedyny w> nik tego bo- do brania za punkt wyjścia ka. którego doświadczenia, zwąt- tylko oni. oddziaływanie utworu 
haterskiego wysiłku stanowiła najprostszych doświadczeń łudź pienia, zwycięstwa, nie zatra- jest szersze) mogą się pi—rh-reć 
astmatyczna zadyszka. kich. Nie sądzę, żeby taka sprze- cajae lirycznej niepowtarzalności. — i p r z e j r z e ć .  Tak. myślę.

Ludowość Biechta p<\ega na I czność istniała. Trudniej odkryć stanowią jednocześnie jakiś bar- że to dobra poezja polityczna, 
czymś innym. poetycko powszechny sens pro- ‘ dzo typowy dokument naszego

' stego doświadczenia ludzkiego, i czasu. Ujawniając pewne prawi-, 
niż napisać oderwany . od. te- ! dłowości nie tylko psychologicz: 
go doświadczenia ogóln ikó-; ne. ale i społeczno-historyczne, 
wy (choć słuszny) dytyramb 1 ujawniając je w sposób namięt- 
albo pamflet. Spróbujcie po- Iny, zaangażowany,'zmuszającyMe 
wiedzieć, że najprostsze do- ; reakcji intelektualnej i emocjo- 
świadezenie i najbardziej olśnię-, j nalnej, wiersze Wirpszy są pię- 
w.ająca odkrywczość polityczna \ kriym i oryginalnym .przykla­
nie są organicznie zrośnięte w j dem liryki politycznej, 
takim doskonałym wierszu 
Brechta z 1938. roku:

Co dziesięć lat wielki mąż.
Kto płacił, koszta?
pyta poeta w imieniu robotni­
ka, czytającego historię świata. 
A w „Zapiskach niemieckich1 
w wierszu „U wysoko posta­
wionych“ (1938) stwierdza:

A
¡U- WYSOKO POSTAWIONYCH 
Mówienie o jedzeniu jest

/czymś przyziemnym. 
Przyczyna: oni 
Już zjedli.
Qi z dołu muszą zejść z tej

/ziemi,
Z dobrego mięsa 
Nic nie skosztowawszy.
By pomyśleć, skąd przychodzą i 

j Dokąd idą, są 
; W piękne wieczory 
Zanadto zmęczeni.

| Gór i olbrzymiego morza 
Nie widzieli jeszcze,
Gdy skończył się już ich czas.
Jeśli ci z nizin
Nie pomyślą o rzeczach

/ niepodniosłych, 
j Nie podniosą się nigdy.

JEST .JUZ NOC 
Małżonkowie
Kładą się do łóżek. Młode ko- 

'bicty
Urodzą sieroty.

Dobra poezja polityczna — to, 
moim zdaniem, taka poezja, któ­
ra pomaga narodowi zgłębić je ­
go własne doświadczenie.

IV

N IE taki zatem wiersz, w któ­
rym autor niecierpliwie po­

gania: „Naprzód! Nuże!
Hej!“ jest wierszem agitacyj­
nym. Lecz fąki, w którym agi­
tuje odkrywcza treść .oraz atmo­
sfera, zainteresowania życiem a- 
gitowanego. Taki, tylko taki 
wiersz agituje, mobilizuje.
_ I nie taki wiersz, w którym 

znudzony autor streszcza wczo­
rajszą wiadomość z gazety, zao­
patrując ją wnioskiem „Precz“ 

Uogólnienie ideologiczne niG ; albo „Niech żyje1 jest wierszem 
jest punktem wejścia. Poeta I okolicznościowym. Lecz taki. w 
dochodzi doń razem ze - swoim i którym autor ujmuje okolicz- 
czytelnikiem, poprzez zgłębienie nosć od nowej strony, głębiej, 
jego prozaicznych“ losów. Ob- wyraziściej. dobitniej, 
chodzi go troska zwykłego I nie taki wreszcie wiersz, w 
człowieka o chleb, ó pracę, nie- . którym autor gorliwie rymuje 
pokój matki o dziecko, żony o | „socjalizm budujemy w* znoju" 
męża. To postawa zasadnicza: i z „gołąbkiem pokoju“ , jest wier. j

VI
LE ta dobra poezja polity­
czna jest u nas zjawi­

skiem zbyt rzadkim. 
Chodzi o to, aby stała się zja­

wiskiem częstszym.
Wydaje mi się też rzeczą po­

żądana, aby na lamy naszych 
Nawiasem dodam, że u--nas i ga?et n ie.powróciła już pseudo- 

w ogóle — o dziwo! — życio- i P°“ tyczna, pseudodkolicznóscio- 
rys poetv rzadko wkracza do lir ' wa- pseudoagitacyjna tandeta, 
ryki. Bodaj że Jesienin odsyła! i Natomiast mogłyby się w gaze- 
interesujących się ¡ego biogra- tach ukazywać prawdziwe wier­

sze polityczne, jeżeli takie będą 
powstawały. Sądzę przy tym, że 
redaktorzy mogliby się nie oba­
wiać pewnych nowych nieuz- 
godnionych sformułowań, jeże­
li zostaną nimi w poniektórych 
wierszach zaskoczeni. Podejrze­
wam nawiet, że gdyby poeci 'byli 
przeświadczeni o przychylnym 
stosunku redaktorów do wierszy 
odkrywczych politycznie, zma-

t o p l a k a t

fią do swoich wierszy. U nas 
Wirpsza jest jednym z nielicz­
nych poetów powojennego po­
kolenia, którzy mogliby powtó­
rzyć ten gest Jesienina.

Dla Wiesławy Szymborskiej 
charakterystyczna jest inna nie­
co metoda, choć i u niej spot­
kamy wiersze życiorysowe, albo 
takie, które uderzają trafnością 
bezpośrednich sformułowań, np. 
o ojczyźnie:

W szczytowym okresie rew o-1 dźwig literach W a r s z a-', nie kolorem i symbolem, jak i 
lucji francuskiej, w czasie j w a, czy kwiaty zrobione j dla monumentalnego popiersia
dyktatury jakobinów, wstępują- , przez artystę na powitanie tea- z plakatu F angor a i Tchórzem- 
cii do klu.hu jakobińskiego mu- \ tru im. Puszkina — od razu, skiego na Festiwal Młodzieży
sieli między innymi odpowie- z daleka można, było poznać, że w Bukareszcie. O wartości

to nowa praca Trepkowskiego. plakatu decyduje nie to, czy
Ludzie, dla których między jest nw nim człowiek czy tył.
realizmem;'‘ socjalistycznym ''a l ko, dajmy na to, cyfra ~6 i go~ 
przepisem z książki kucharskiej lab,, ą to, czy przemawia, prze- 
nie ma. istotnych różnic, nie j konuje, agituje. Niemało waź- 
mogli *artyście wybaczyć tego, ną rzeczą jest przy tym, aby 

rzadko rysuje postacie ludz- i artysia potrafił zachować swe
indywidualne oblicze. Trep-

dzieć na. pytanie: coś uczynił, 
aby w razie zwycięstwa reak­
cji zostać ' powieszonym za za­
sługi, clla rewolucji?

Tadeusz Trepkowski mógłby 
ze spokojnym sumieniem odpo­
wiedzieć na to pytanie: robi
łem  ̂ dobre plakaty. Nie byłaby i kie, że najlepiej czuje się wów 
to czcza odpowiedz. W pierw- czas, gdy może operować sym  
szych latach władzy ludowej \ bólem, skrótem., tymi nieódzow 
autor plakatu „Chwała Wyzwo- 1 nymi niemal atrybutami pięk. 
licielóm“ otrzymał wyrok ; ncj sztuki, plakatu.
śmierci wysłany przez faszy-

Brecht we wszystkich swoich 
wierszach ujmuje politykę z po­
zycji prostego człowieka. Swo­
je sądy wygłasza nie z trybu­
ny — i nie zza stołu obrad 
sztabu generalnego, chociażby 
to był nawet sztab rewolucji.

lałaby tendencja do tandety, a ; ... . . .
wzmogłaby się tendencja dOj podziemie.
wartościowych utworów.' j Oto ranga sztuki rewolucyj-

Sądzę wreszcie, iż pewną ro- | nej.
]ę — zarówno w wytyczaniu j Przejście od walki antyfa- 
dróg poezji politycznej” jak i w j szystowskiej fio rewolucji so­
je j popularyzacji — mogliby o- ! cjalistycznej nie zahamowało 

jakimś jednym określonym ad- degrać nasi krytycy. Dotyczy to j ¡e9° twórczości. Rósł razem z 
resatem: z matką amerykańską, ! tych „generałów“ , którzy, jak i socjalizmem. Na  ̂ Warszawskich 
z wstępującym do partii, ze sce- I powiada Słucfci, niegdyś prowa- kamienicach, w świetlicach no- 
ptykiem. Matce amerykańskiej i dzili nas do natarcia, a teraz j wyph fabryk, na wiejskich pło-

Można nie kochać cię — i żyć, i 
ale nie można owocować.

Szymborska chętnie przepro­
wadza w wierszu rozmowę z

opowiada:
Spójrz tutaj. Ułamek muru. 
W murze framuga drzwi. 
Ktoś kiedyś na tej framudze 
rysował kreski.. To matka 
rozrost syna znaczyła ściśle. 
Pisała — Zbyszek lat trzy. 
Zbyszek lat cztery i pół 
(jakże zuchwałą jest miłość),

siedzą po krzakach. Dotyczy to i tach, co roku pojawiało się 
także najmłodszych krytyków, I kilka jego nowych plakatów, 
których wypowiedzi o poezji i Politycznych, filmowych, tea 
przedwcześnie chyba zaczęła ce- : halnych. Plakaty Trepkow- 
chować starcza zgryźliwóść. i skiego były nieodłączną częścią 

No, a w ogóle warto chyba o i Pejzażu naszych miast.

Trepkowski wierny był jed­
nak swoim zamiłowaniom arty­
stycznym; rozumiał, że realizm 
socjalistyczny . oznacza boga­
ctwo i* różnorodność, a nie 
ubóstwo i jednostajność form 
artystycznych. W naszej sztuce 
jest i powinno być przestron­
nie. Jest miejsce zarówno dla 
wstrząsającego symbolu^wyda- 
nego (pośmiertnie już) plaka­
tu „Nie“, operującego wyłącz-

i kowski posiadł tę trudną sztu­
kę. Gdyby nie było jego plrt- 

; katów, nasza sztuka i. nasza 
propaganda byłyby o kilka to­
nów uboższe.

Oto ranga prawdziwego ar- 
t.yzm.u.

Pewna robotnica z Piastowa 
i na dyskusji o plakacie mówiła 
j o pracy Trepkowskiego „ZSRR 
—- obrońca pokoju, 1 przyjaciel 
dzieci“ : sąsiedzi ukradli mi ją 
i powiesili u siebie,, ale ja im 
odebrałam.

Oto rangą sztuki, ludowej.
K O M A N  ZIM A N D

poezji politycznej trochę poroz­
mawiać.

Oto ranga sztuki masowej. 
Gdy na rnurach Warszawy 

pojawił się słynny plakat z go­
łębiem na podnoszonych- przez

*** "f* •*>■-** Ik. ***** I* ̂ ^  ■+*■■*» ̂  *%*■**■

MADR031Ć, CO TYIKO MOŻNA
(km ) P ra ce  nad  

b u d o w y  F ilh a r- 
m o n  i W a r s z a w ­
sk ie j d ob  ega ją  
końca . S y q n r ! iv  
żu ją  n^m , że 
w sk u te k  s k a n ­
d a liczne j op ie ­
sza ło śc i Z a rz ą d u  
In w e styc ji F I- 
h a rm o n ii i g łó ­
w n e g o  in w e sto ra  
s iw a  K u lt u r y  i S z tu k i —  u c ze stn i­
c y  K o n k u r s u  C h o p in o w sk ie g o  i ty- 
s -ą c s  n łi ło śm k ó w  m u z y k i obe jrzą  
w n ę trza  nasze j F ilh a rm o n ii bez 
p e re w n a n ia  ufcozsze 5 g o rze j w y  
kończon e  n iż  to p rz e w ic y w a ł z a ­
tw ie rd zo n y  p ro jekt. T ak  np. w y k o ­
n ane  p rze z  P ta sz y ń sk ie g o  w ska li 
1:1 p ro je k ty  ce ra m ic zn y c h  za s ło ­
nek  na k a lo ry fe ra c h  q~tow e są  od 
m iesię cy. D o ty ch cza s  b ra k  zam ó- 
v 'icn :a . R ów n ie ż  od m ie s ię cy  T a ­
d e u sz  G ro n o w sk i czeka  na zlecenie  
w y k o n a n ia  m a low id e ł w  su p ra p o r -  
tach sa li koncertow ej. N ie będzie 
go tów  w  sa lo n ie  g łó w n y m  fr y z  
r z e źb ia r sk i,  k tó re g o  p ro je k t  zo- 
s ał już d aw n o  d o s ta rc zo n y  p rze z  
C -csław sk iego. In te rw en cje  u stne 
i p isem na  g łó w n e go  p ro jektan ta, 
inż. S zp a rk o w sk ie g o ,  łą czn ie  z li­
stem  s k ie ro w a n y m  do  M in is t ra  
K u lt u r y  i Sz tu k i, w K tó rym  s z e ro ­
ko  om ów ion e  b y ły  b ra k i w  p la s ­
ty c zn ym  w yp o sa że n iu  w n ę trz  p o ­
zo sta ją  bez odpow iedz i. S y g n a l i ­
zu je m y  tutai sp ra w ę  tych  ty lko  
e .rm entćw , k tó re  m ożn a  jeszcze  
te raz  w yk o ń czy ć .

Za łoga  b u d o w lan a  dotrzym ana 
te Trtinu. Sa la  kon ce rtow a  będzie 
go tow a  na K o n k u r s  C h o p in o w sk i.  
Z a rzą d  In w e styc ji m u s i z ro b ić  
w szy s tk o , by  do  d n ia  k o n k u r s u  
r-ed rob ić  te zan ied b an ia , k tó re  
jruzcze  w  tym  te rm in ie  n a d ro b ić  
m ożna.

(Na podstawie lisru Mariam 
S ępnia. artysty plastyka)

DRAMATURGIA ROSYJSKA
(s) T ru d n o  m e p ochw a lić  p o li­

tyk i n a szych  w yd aw n ic tw  \/ z a ­

k re s ie  s y ste m a ty c zn e g o  u p r z y s tę p ­
n ia n ia  c zy te ln iko m  p o lsk im  w y ­
b itn ych  dz ie ł ro sy j sk ie j  d ra m a t u r ­
gii. V/ P o lsce  b u rżu a z y jn e j  g r y w a ­
no cza sem  —  choć  r z a d k o  —  a r ­
cyd z ie ła  ro s y j sk ie g o  d ra m atu ; w y ­
d a n ia  tych  u tw o ró w  d ru k ie m  b y ły  
ca łk ie m  w y ją tk o w y m  z jaw isk iem .
W  P o lsce  Lud o w e j czy te ln ik , p rz y  
p om n ijm y , m a s z e ro k i w y b ó r  
sztuk, w y d a n y c h  w n ow ych  sta -j 
r a n n y c h  p rze k ła d a c h  sz tu k  o d ; 
c za só w  F o n w iz in a  (kon iec  X V I I I  k iż  w o re k  p iłek  p in g p o n g o w y c h  
w ieku ) do  n a jn o w szy ch . O p ró c z  p od chod z i do s p r a w y  b a rdz ie j 
lic zn y ch  p o sz c ze g ó ln y c h  dz ie ł i p ra k ty c zn ie : p ro szę  te k s ią ż k i z 
w y b o ró w  w yb itn y ch  p is a rz y  —  za- p ie rw sze j i d ru g ie j  pó łk i. Że o 
czę ła  s ię  u k a z y w a ć  z a k ro jo n a  na h od ow li k ró lik ó w ?  N ie sz ko d z i,  też 
cz te ry  b a rd zo  o b sze rn e  tom y ,,An- co ś ko sztu ją . I z d z ie s ię ć  k ilo g ra -  
to lo g ia  d ra m a tu  r o s y j s k e g o “ w m ów  M o rc in k a ,  bo w ięcej n ie 
w yd . C zyte ln ik a , z ¿której tom  I u dźw ign ę .
(.,Od F o n w iz in a  do A. T o łsto ja“)

P O K R Ó T C E
d z ie s ię ć  r a z y  ż u k ro w sk ie g o .  Po  i c z a so p ism  k u lt u ra ln y c h  —  ci
ue Ż u k r o w s k i ?  Po  os iem  z ło tych ? 
la k  tan io ? O siem  ra z y  d z iesięć  
jest o s ie m d z ie sią t. To s k a n d a l u- 
sta lać tak ie  ce n y  na  k s ią ż k i!  Co 
ja te raz  z ro b ię ?

O b ok  kobieta, d źw ig a ją ca  potęż­
n y  tobół rę k a w ic  b o k se r s k ic h  i ta-

w sz y sc y ,  k tó rz y  p o trze b n ą  p o ­
zyc ję  w o lą  sp o ko jn ie  o d n a jd yw a ć  
v/ sp is ie , n iż  nerw ow o, n ieu w aż  
nie p rz e k a r tk o w y w a ć  z a ka żd y m  
razem  ca ły  —  w ca le  nie c ien k i —  
ro c zn ik  ty go d n ik a .

PAMIĘTNIK CZY MUZEUM?

u kaza ł s ię  w  1952 r., a tom  li 
(„Od T u rge n ie w a  do G o rk ie g o “) w 
1954 r. O b e jm ują  one łą czn ie  27 
w y b ra n y c h  dz ie ł d ra m a tu rg ii  r o ­
sy jsk ie j.

O sta tn io  do  tego w y k a zu  p r z y ­
b y ł o b s z e rn y  tom  „U tw o row  d ra ­
m a ty c z n y c h “ Lw a  Tołstoja  (P IW , 
p rz e k ła d  Je rze go  Pom ian ow sk ie go ).  
z a w ie ra ją c y  t rz y  a rc yd z ie ła  d ra m a ­
tyczne: „C ie m n ą  potęgę“ . „ P ło d y  
e d u k a c j i“ i ..Żyw ego t ru p a “.

P o stu la ty ?  C ze k a m y  na od d a w ­
na zap o w ie d z ian e  w yd a n ie  d r a m a ­
tów  T u rge n ie w a  i Suchow -o-Koby-

Co s ię  sta ło ? S k ą d  ten p opyt 
na lite ra tu rę ? N ic d z iw n ego : k o ­
niec r o k u  b udżetow ego. Je śli d z i­
siaj n ie  z a k u p i s ię  k s ią że k  do b i­
b liotek, na p re m ie  na św ię to  k o ­
biet, św ię to  dzieci, 22  lipca, m ie ­
sią c  o d b u d o w y  W a rsza w y ,  p ie n ią ­
dze p rz e p a d r^ .  W ięc  k to  żyw  na 
k s ię ga rn ie !  P ły n ą  re m a n e n ty  jak 
złoto, p u sto sze ją  półk i. K s ią ż k i w ę­
d ru ją  do szaf, idzie  lite ra tu ra  na 
wagę.

A  m oże b y  tak w  n ow ym  1955 
ro k u  za czą ć  w yd a tko w ać  od s ty ­
czn ia  p ie n iąd ze  na cele k u ltu ra ln e  
i so c ja lne ? M oże  b y  p rz e st rz e ga ć

lina, na tom  u tw o ró w  tea tra ln ych  z ^?acjy, a b y  do  b ib lio tek i meta- 
S im o n o w a  i K o rn ie jc z u k a  —  a 
p rze d e  w sz y s tk im  na pełne w y d a ­
nie s z tu k  M a k sy m a  G o rk ie g o .

LITERATURA NA WAGĘ

(g) W  o sta t­

n ich  d n ia ch  g r u  

Jn ia  k lie nc i k s ię ­
g a r n i  ,D cm u  
K s ią ż k i“ m og li 
o b se rw o w a ć  dzi- 

) w n e  z jaw isko .
P r z y  ladach

i tłum. S ta rsz y ,  

fJ^.z z d e n e rw o w a n y  
m ę rc z y zn a  w o ­

ła d o n o śn y m  głosem : p ro szę  t rz y ­
dz ie śc i ra z y  Pu tram e nta . P ro szę

łow ców  nie k u p o w a ć  stu  e g zem ­
p la r z y  k s ią że k  o w a rto śc i o b o r ­
n ika , a do b ib lio tek i w ie jsk ie j n ie 
ład ow ać  k s ią ż e k  o sp a w a n iu  m e ­
ta li?

LEPIEJ PÓŹNO, NIŻ WCALE

(zs) S za n u ją c  tę m ą d rą  za sadę  
re d a k c ja  „N ow ej K u l t u r y “ do 
o sta tn iego  n u m e ru  w  ro k u  1954 
crołączyła s p is  tre śc i „N ow ej K u l 
t u r y “ z roku... 1953. P od o bn ie  
..P rzeg ląd  K u lt u r a ln y “ w 1955 r. 
dał sp is  tre śc i z  lat 1.352-53.

D o b re  i to. A le  o s p is  tre śc i z 
r o k u  1954 ch o ć b y  g d z ie ś  p rz y  
k o ń cu  p ie rw sze g o  kw a i ta łu  1955 r.

(s) N a jn o w szy  
tom  „ P a m ię tn i­
ka T e a t ra ln e g o “ 
jest g r u b ą  k s ię ­

g ą  o 4 2 4  s t r o ­

nach, p o św ię co ­

ną 125-tej ro c z ­

n icy  śm ie rc i 
W o jc ie ch a  B o ­
g u s ła w sk ie g o .  A  

w ięc g ru n to w n a ,  
n o w o cze sn a  an a liza  d o ro b k u  
„ojca teatru  p o ls k ie g o “ na  tle 
s z e ro k ie g o  o b ra zu  teatru  p o l­
s k ie g o  O św ie ce n ia ?  N ic  p o d o b ­
nego! K s ię g ę  w yp e łn ia ją  p r z y ­
c z y n k i i p r z y c z y n k i  do  p r z y c z y n ­
ków , nie da jące  ż a d n e go  o b ra zu  
syn te tyc zn ego , ża d n e q o  n ow e go  
ośw ie tlen ia , n^w ej o c e n y  cza sów  
i ludzi. J e d y n y  k ró tk i a rty k u ł,  p o ­
św ię co n y  „ B o g u s ła w sk ie m u  na 
scen ach  P o lsk i L u d o w e j“, w  ż a d ­
nej m ie rze  n ie re k o m p e n su je  o- 
d e rw a n ia  ca łe go  tom u od ż y c ia  i 
żyw e j tradyc ji.

W  d od a tku  d w u ty g o d n ik  „ T ea tr“ 
sta ł się  c z y m ś  w  ro d za ju  ilu s t ro ­
w an ego  m a g a z y n u .  G dz ie ż  w ięc 
w re szc ie  s p r a w y  n a sze go  teatru  
zn a jd ą  pow ażne  ideow e o św ie tle ­
n ie ?

„NIEMCY" NA SCENIE SZKOLNEJ

(j) W ystaw ie n ie  „ N ie m có w “ Leo ­
na K ru c z k o w sk ie g o  w  Teatrze 
Now ej W a rsza w y ,  s iłam i P a ń stw o ­
wej W yż sze j S z k o ły  Teatralnej, 
jest św iadectw em  am b icji a> tysty- 
c zn yc h  s z k o ły  i w ła śc iw e go  kie-

W IK TO R  W O R O SZ Y L SK I

^  ̂  ̂ ^  ^  ̂  ̂ ^  ̂  ̂  ̂  ^  ^ - S k . ^
k im że  bow iem  m ate ria le  m o g ła b y  
n a sza  a k to r s k a  m ło d z ie ż  lepiej u- 
c z y ć  się  o d tw a rza n ia  na  scen ie  
p e łn ych , ż y w y c h  ludzi, jeżeli nie 
na sztuce  .K ru c z k o w sk ie g o ,  b ęd ą ­
cej je d n ym  ze sz c zy to w y ch  o s ią g ­
n ięć d ra m a tu r g ii  n a sze go  d z ie ­
s ię c io le c ia ?

W id o w is k o  to w y k a z a ło  ra z  
jeszcze, że m ło d z ie ż  a k to r s k ą  m a ­
m y  u ta len tow aną , i, że ocen ia jąc  
g rę  m ło d ych  adep tów  .-p *4 (ug  
k ry t e r ió w  p o k a zu  e g za m in a c y jn e ­
go, m a m y  p ra w o  s tw ie rd z ić  d o ść  
w y ró w n a n y ,  „ o b ie cu ją cy“ poziom .
A le  ró w n ie ż  ocen ia jąc  to p rz e d ­
staw ien ie  k ry te r ia m i p o z a sz k o l­
n y m i m o że m y  p o d k re ś lić ,  że w  o- 
so b ie  Z y g m u n ta  L is tk ie w ic za  p o ­
s ia d a m y  ak to ra , k tó ry  p o tra fił w 
tak  naw et t ru d ne j ro li jak  Joa­
ch im a  Pe te rsa  dać już robotę  a k ­
t o r s k ą  p rz e m y ś la n ą  i, n a leża  ob y  

rzec, d o jrza łą . S u k c e s  tych  s z k o l­
n y c h  „ N ie m có w “ jest za ra ze m  
su k c e se m  rozw ażne j, p o w śc ią g li­
wej re ż y se r ii Je rze go  R a k o w ie c ­
k iego .

g o rsz a ,  w y su w a li w c ią ż  now e i co ­
ra z  to b ezc ze ln ie jsze  żąd an ia . Np. 
chc ie li a b y  św ie tlica  b y ła  c z y n n a  
co dzień. Też p om ys ły .

D o p ro w a d ze n i do o sta te czn ośc i 
„ o p ie ku n o w ie  k u l t u r y “ p o s ta n o w i­
li sp ra w ę  za ła tw ić  ra d yk a ln ie .  W y ­
d ano  ro zp o rzą d ze n ie : św ie tlica  m a 
b y ć  cz y n n a  do  g o d z in y  18-tej. Po  
tej go d z in ie ,  jak  kto  u p a rty ,  m oże  
się  baw ić  w  budce  tram w ajow ej. 
A lb o  g d z ie  indziej.

To s ię  n a z yw a  m ę sk a  decyzja.

(Opr. na podstawie listu pod­
pisanego przez 19 mieszkań­

ców Grochowa).

ŻYCZENIA DLA „ARTOSU"

List_ do redakcji
Kleks im sumieniu „1

Często pisze się w prasie i > też. Ten twój Gały ,łKlćks“ to 
mówi przy różnych okazjach — ~ ‘ ~
i słusznie — że nie ma spraw 
tzw. małych“ , czy „nieważ­
nych“ . Wszystko co nas otacza, 
całe nasze życie składa się. z 
codziennych spraw, kłopotów i 
radości, konfliktów i harmonii 
we współżyciu koleżeńskim, u- 
rzędowym, rodzinnym. Nagro- | terackiego „Kleksa“ , On"— Ya 
madzeme tych na pozór bł.a- , ty ryk, na pewno „objedzte“ dy 
liyeh spraw — składa się w su- rekcję i „Express“ i zobaczysz 
mię na sprawę wielką, jaką jest ! że poskutkuje! 
w ogóle życie człowieka. obv-v 
watefa,

Jfedna z takich

co? A „Ezpress“ ?“
— Bądź cierpliwy, synku — 

i powiedziałam- — na pewno ma­
ik  tam jakieś trudności. Może 
[czekają na wydanie jakiejś 
pięknej książki. Zresztą, jeśli 

| masz ochotę — to napisz do pa­
na Minkiewicza, kierownika li-

„malych

SĄ JESZCZE NA GROCHÓWIE 
MĘŻCZYŹNI

p o k o rn ie  p ro sz ą  red akcje  n a szy c h  r u ń k u  p ra c  d yp lo m o w yc h . Na Ja-

(z) O p ie k u n o ­
w ie  św ie t lic y  
p r z y  Z ak ła d a c h  
im. 22 L ip ca  
(W -w a, Z a m o y ­
s k ie g o  28) m ieli 
n ie  lada  k łopot.
N iem al co dzień
w  go d z in a c h  w ie c zo rn y c h  do 
ŚY/ietlicy zak ład o w e j p rz y c h o d z i­
ły  g r u p y  m ło d z ie ży  d o m aga ją c  się 
p rz e d z iw n y c h  rz e c z y  Pó ł b ie dy  z 
tym i, k tó rz y  s z u k a li te lew izo ra  
(k o rz y sta ć  zeń m ożn a  i tak ty lko  
ra z  na  tydzień), ale m łodz i ludzie  
żąd a li d la  s ieb ie  ta k ich  f r y m u ś n y rh  
rzeczy , jak  sz a c h y  i w a rcab y . 
P ró ż n o  t łu m a czon o  im, że te z b y t ­
kow ne  p rze d m io ty  zam kn ię te  są  
w  b ib liotece, b ib lio te ka rce  za ś  nie 
s łu ż y  p ra c a  do godz. 20-tej. M ło ­
dzi ludz ie  nie zad ow a la li sto tak  o- 

j c z y w is tym i od p o w ied z iam i, I, c®

p ow itan ie  N o ­
w e go  R o k u ?  M y ­

ś la ło  nad  tym  

p ro b le m e m  w ie ­

le in stytuc ji, 
m y ś la ł  i „ A r t o s “. 

I w ym yś lił.

R zecz  zaczę ła  
się w  w ie czó r  

s y lw e st ro w y  w  sa li k in a  „ M o s k w a “.

Napisał, i nie bez lęku 
dodał, że marzy o „Robinsonie 

. Cruzoe“  w nowym wydaniu, o 
„nie godnych uwagi (w opinii które lak trudno w ksiegar- 
niektórych obywateli) spraw, j niach. Nie bez wzruszeń:a 
pragnę tu poruszyć. i Wrzucił list do skrzynki, ufa-

W ostatnim kwartale 1953 r. |! jąc, że tym razem /.kleksowi* 
„E.ypress Wieczorny“ (dodatek cze“ z „expressiakami“ ‘ jakoś 
Maty Expressik ) wraz z dy- zdecydują sie na tcń „olbrzy-

mi“ koszt, î zechcą chyba wy­
mazać kleksa ze swoich sumień.

Mijały dalsze miesiące, mine­
ta pierwsza rocznica ogłoszenia 
wyników konkursu. Żadna od-

d ń  Ja k  u p r z y  rekcÓ organizowanego wów 
jem n ić  lu d z iom  i cz;,s w Warszawie teatru saty

W ystę p o w a ł ilu z jon ista , za jm u ją c  na z w i przesiał do redakcji. Ja 
p u b lic z n o ść  n ie  n a jśw ie ż sz ym i d ow  j każ była radość chłopca, k 10(1 
c ipam i, w y stęp ow a li a r ty śc i m ło d ­

szej i sta rsze j daty: D o m a ń sk i,  N a ­
m y s ło w sk a ,  N ow osad . R e p e rtu a r  
b yw a ł ró żn y , m ożn a  g o  b y ło  jed­

n ak  sp ro w a d z ić  do  dw u  w sp ó ln y c h  
m ian o w n ikó w : po p ie rw sze  sk ła d a ł 
się —• w  czę śc i w o ka lne j —  w y ­
łączn ie  z w ę g ie r s k ic h  p io sen e k , po 
d ru g ie  —  w  czę śc i n iew oka lne j —  
b y ł s t ra sz liw ie  n u d n y . I to w sz y s t  
k© za  jedne 30 zł od osoby.

P r z y  o k a z j i N ow ego  R o k u  u sta ­
lił się m iły  zw ycza j sk ła d a n ia  ż y ­
czeń. W a rto  b y  ż y c z y ć  „ A rto so -
w i‘
by w
cie z nudą, sz tam p ą  i n ie w y b re d ­

nym  re p e rtu a re m  i sta ł się r z e c z y ­
w iśc ie  p ro p a g a to re m  k u lt u ry  i d o ­
b ry m  w ład cą  estrady.

rycznego dla młodzieży •— o- 
głosił konkurs na nazwę tea­
trzyku. Nakłoniłam mego 1.1-
letniego syna, który lubuje się j powiedź jednak nie nadeszła 
w rozwiązywaniu zagadek i Dowiedziałam się, iż oh. M:if- 
konkursów, aby wymyślił kilka j kiewiaz ów list svna otrzymał i 
tytułów i przesłał do „Małego | w rozmowie ze znajomym przy­

znał, że „magna granda“ , że 
on o tym wic, że winien jest
tego niedbalstwa ten, ów i
trzeci.

Express iku";
Syn zasiadł do pjsania, wy- 

koncypował 10 czy ileś tam

az Dyla radość chłopca, kiedv vmi _ , , , , ,
/ parę miesięcy potem ujrzał postarali Yo i ' Y" ’ ’ 
we nazwisko wydrukowane w 'u ó .Y ’ ,rak ljokr-vh:a

K.az 
w 
sw
„Expressie“ jako tego, który 
nadesłał najlepsze nazwy. Dy­
rekcja „Kleksa“ (nazwa tea­
tru ustalona została poza kon­
kursem, „wewnętrznie“ , zresztą 
bardzo udana nazwa!) wyzna­
czyła 3 nagrody. Syn miał o- 
trzymać cenną książkę.

Mijały miesiące. Syn wypy­
tywał mnir,przez pewien czas 
co się stało, że nagrody nie 

(a śc iś le j  jego sp a d k o b ie rc o m ) J otrzymuje. Napisałam do „hk- 
ii roku 19'>5 zerwat wresz-1 pressu“ list, niestety odpowie­

dzi nie było. Mijały dalsze 
| siące. Pę pól roku syn powie- 
j dział do mnie kiedyś: „nie iyl- 
1 ko dzieci kłamią, ale i dorośli

swych zobowiązań w stosunku 
do biorących udział w konkur­
sie „Kleksa“ , nie pomyślał o 
biedzie pedagogicznym,' jaki 
popełniono. Jeden członek wie­
lomilionowej rzeszy dziecięcej 
stracił zaufame do dorosłych, a 
swój sąd o tym, poparty przy­
kładem, przekazuje kolegom. 
Szkoda doprawdy, że ten frag­
ment osobliwego ■■„poematu pe­
dagogicznego“ pochodzi wła­
śnie z teatru młodzieżowego i 
z gazety dla dzieci.

W Ó JC IK I KW ICZ
S T A N IS Ł A W A

Sopot
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WARSZAWYZaśnieżone ulice
Iirwane na skutek zderzenia
0 o „Mercedesa“ na Nowym 

^wiecie, kilka rozbitych lub 
uszkodzonych ciężarówek i 
innych pojazdów, pary skrę­
conych nog, oto bilans skut-

opadów śnieżnych w
• arszawie. Wypadków tych 

,na szczęście znacznie
■htej niż w latach ubiegłych.

. Trzeba bowiem przyznać,
.Zi‘ ,'v roku bieżącym znacznie 
lepiej przebiega oczyszczanie, 
zwłaszcza głównych uiic ze 
śniegu. Pierwsze opady jak 
zwykle zresztą zaskoczyły i 
Pomieszały szyki drobiazgowo 
opracowanych harmonogra­
mów pomocy, jaką miało o- 
trzymać Miejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania od in­
nych przedsiębiorstw miej­
skich. Obecnie jednak pomoc 
ta nabrała realnych kształtów 
w postaci setek robotników i 
dziesiątków samochodów.

Widać to zresztą na chod­
nikach i jezdniach głównych 
arterii Te ostatnie bowiem są 
obecnie dość sprawnie uprzą­
tane. Gorzej, znaeznie go­
rzej jest natomiast na uli­
cach bocznych, które zgodnie 
z zarządzeniem Prezydium 
Si.FIN z dnia 6.X11S»54 r. w 
sprawie usuwania śniegu, po­
winny być uprzątane przez 
dozorców domów. Niestety, 
dozorcy, a przynajmniej ich 
część nic wywiązują się z te­
go obowiązku. Przekonać się 
o tym łatwe ślizgając się na 
oblodzonych chodnikach.

Nie wywiązują się ze swych 
obowiązków dozorcy budyn­
ków administracyjnych, licząc
pi awdópodobnie ha pracow- 
mkow MPO. Na. tych ostat- 
m<;h również oglądają się do­
zorcy domów przy ulicach 
objętych sprzątaniem przez 
ntPO i niewiele robią w cza­
sie opadów śnieżnych. A przć- 
c!3ż to, że ulicę sprząta MPO 
w. mczym nie zwalnia dozor­
ców domów od obowiązku ) 
sprzątania chodników.

1 z tego błędnego mniemania ! 
nikt jakoś nie potrafi ich wy­
prowadzić. Zarówno MO, jak
t prezydia DRN, oraz dyrek­
cje Miejskich Zarządów Bu­
dynków Mieszkalnych toleru­
ją w wielu wypadkach nie­
róbstwo licznych dozorców.

Kierownicy zjednoczeń bu­
dowlanych również zapomi­
nają, że do ich obowiązków 
należy dopilnowanie porząd­
ku wokół placu budowy.

Warto więc, ażeby zarzą­
dzenie Prezydium St.UN nic 
pozostało tylko na papierze.

Pod adresem MPO nasuwa­
ją się również krytyczne u- 
w -;gi. Słynne w roku ubie- 
S ym solarki mogłyby chyba 

roku bieżącym z równą 
gorliwością wysypywać pia- 
s. k na śliskie jezdnie, jak to 
c y. nily w ub. r. z solą (której 
używania w lir. słusznie za­
kazano). Wydaje się również, 
że koordynacja odśnieżania 
stolicy mocno szwankuje, cze­
go dowodem jest wywożenie 
śniegu z szerokich zieleńców, 
podczas gdy leży on jeszcze 
spryzmowany na chodnikach.

(i)

Rok 1955 na rusztowaniach stolicy
Byt to rok 1945. W stolicy 

powracało powoli życie...
„Na terenie szpitala Ujaz­

dowskiego stanął pierwszy (to­
mek z serii 75 domków przysła­
nych do Warszawy z ZSRR“ 
— pisało wówczas „Zycie War­
szawy“ . Byty to pierwsze nowe 
budynki w stolicy.

Warszawiakom znane są dal­
sze dzieje miasta. Z każdym 
rokiem przybywało coś nowego. 
Elektrownia, pierwszy tram 
waj, Most Poniatowskiego, Tra­
su W—Z, przestały już być 
czymś niezwykłym.

W 1953 roku nad Warszawą 
zabłysła iglica Pałacu Kul: 
tury i Nauki, a w maju go­
towe będą już niektóre frag­
menty gmachu. Jeszcze trochę, 
a na praskim stadionie spotka­
ją _ się uczestnicy wielkiego 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży.

W ciągu ubiegłych pięciu lat 
wznieśliśmy ponad 100 tysięcy 
nowych izb mieszkalnych W 
roku 1955 tylko ZOR odda w 
stolicy ponad 18 tysięcy izb, 
prócz tego kilka tysięcy wznio­
są inne instytucje".

Najwięcej pracy będą mieli 
w tym roku robotnicy budowla­
ni Grochowa i Pragi. Na oby

dwu tych osiedlach wzniesio­
nych zostanie około 2700 izb, 
nie licząc żłobków, przedszkoli, 
sklepów, szkół i innych obiek­
tów użyteczności publicznej.

O 2 tysiące izb mieszkalnych 
powiększy się „stara“ Marszał­
kowska Dzielnica Mieszkanio­
wa. Budowa nowych domów 
koncentrować się będzie na 
tzw. „latawcu“ , tj. w pobliżu 
al. Wyzwolenia, ul. Mokotow­
skiej, ul. Marszałkowskiej i ul. 
Nowo-Wawelskiej. W półno­
cnych dzielnicach miasta, na 
Żoliborzu i Bielanach, zakoń­
czy się budowę kilkunastu do­
mów mieszkalnych o 3.500 
izbach.

Rok 1955 powinien być dla 
budownictwa warszawskiego ro­
kiem przełomowym, jeśłi chodzi 
o nowe metody pracy. Na war­
szawskie budowy, głównie na 
Sielce „A“ i Bielany, dostar­
czane będą gotowe ' elementy 
domów: klatki schodowe, ptvtv 
stropowe, dachowe itp. Założe­
niem systemu przemysłowego 
jest montowanie na placu bu­
dowy gotowych fragmentów bu­
dynku.

Tegoroczny plan nie ograni­
cza się jedynie do budownictwa 
mieszkaniowego: Wiemy do­

brze, że . za kilka tygodni wy­
kończona zostanie wielka, 1000 
miejsc licząca sala koncertowa 
Warszawskiej, Filharmonii, a w 
rotundzie przy pl. Małachow­
skiego gotowa będzie jeszcze 
jedna nowa sala koncertowa.

Przewiduje się — piszemy to i 
ostrożnie — zakończenie prac j 
w dwusalowym kinie przy -Tra-j 
sie W—Z, na co czekają \ war-1 
sząwiacy już od 4 lat. Na, j 
MDM-ie, przy ul. Nowomar- ) 
Szatkowskiej, zostanie oddanej 
do użytku drugie kino.

Warszawska młodzież, która i 
często jeszcze nie ma odpo­
wiednich warunków do nauki, 
otrzyma 14 nowych budynków 
szkolnych. 13 przedszkoli, 1,1 
żłobków powiększy „stan posia 
dania“ najmłodszych warsza­
wiaków.

W nowych, a często i dawniej 
budowanych osiedlach, odczu­
wają mieszkańcy brak sklepów 
i restauracji. Tegoroczny plan 
przewiduje oddanie do użytku 
160 lokali sklepowych, około 70 
restauracji i kawiarń.

W tym roku przekaże się do 
użytku" wielką nowoczesną Kli­
nikę Ortopedyczną przy ul. Lin­
dleya, gdzie będą się mogły

WĘDRÓWKA W PRZESZŁOŚĆ
odbywać najbardziej skompli­
kowane operacje ortopedyczne.

Dalszej rozbudowy doczeka­
ją się w tym roku różne zakla- ' 
cly przemysłowe. W najbliższym 
czasie popłynie przecież prąd | 
z drugiej turbiny żorańskie; ■ 
elektrociepłowni, wzniosą się; 
konstrukcje nowych zakładów 
Południowej Dzielnicy Przemy­
słowej na Służewcu. W pra­
cowniach projektowych przygo­
towuje się plany nowej elek­
trociepłowni na Siekierkach.

Nie zapomniano także o tak 
potrzebnej w wielkim mieście 
zieleni. Wokół Pałacu Kultury 
i Nauki powstaną dwa wielkie 
parki: Południowy i Północny. 
Pierwszy z nich wyrośnie czę­
ściowo na betonowanej obecnie 
plecie tunelowej. Pociągi prze­
biegać będą pod rosnącymi na 
płycie drzewami, pod alejami, 
na którvch obracać się będą inne 
kola, kota dziecinnych wózków.

O kilkadziesiąt hektarów po 
większy sic Centralny Park 
Kulturę i Wypoczynku na Po­
wiślu, gdzie zbudowane zostaną 
także nowe pawilony rozrywko­
we dla dzieci i kawiarnia dla 
dorosłych. Staną również pierw­
sze hioki centrum Warszawy.

0V

W c z a s y  w... szufladzie
Wiele podziękowań i pozdro-1 czy rada zakładowa ma skiero- j 

wien otrzymuje rada zakładowa I wania.
¿aKfaoow im. R,. Luksemburg) W wielu warszawskich zakla- 
od swoich pracowników przeby-. dach pracy, takich iak P7X). Za- 
wających w domach wczaso- , ktady im.' K. Wójcika i Waryń- 
wych. W zakładach tych tak się skiego. rady zakładowe nie zaj- 
juz jakoś utarto, że stowo urlop jmują się w ogóle propagown- •; 
znaczy najczęściej to samo. eojr.ienn wczasów pracowniczych 
wczasy. Podobnie jest zresztą w Nic więc dziwnego, że skiero-; 
ibC na Żeraniu j  w Zakładach i wania wykorzystywane są tam, 
un. Świerczewskiego. W zakla-i tylko w miesiącach letnich. Np. 
dach tych przez caty rok wszyst-: w Zakładach im. Waryńskiego; 
kie skiei owania na wczasy są W e wrześniu nie wykorzystano, 
wykorzystywane. I wszystkich skierowań. A z PZO
i > a ’ urn ^  ’eSt il}aczei w Z a-o  Zakładów im. K. Wójcika ani 
kładach 1 -11 ? Czyżby nie było j jeden robotnik nie pojechał, ’v j 
tam robotników, którzy chcą p o -' październiku na wczasy, podob- 
jechac nad morze lub w góry? I nie było w »listopadzie.

W Zakładach T -ll na jednym! Rady zakładowe tłumaczą, że 
z zeoran grupy związkowej robotnicy »nie chcą jeździć na 

,a ... narzędziowni robotnicy wczasy w miesiącach jesiennych 
mowiu. ze chętnie wyjechaliby : i zimowych, 
na wczasy, tylko nie wiedzą, i Tak samo twierdzi prezydium

Zarządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Pracowników
Przemysłu Chemicznego, bezrad­
nie rozkładając ręce. A re­
ferentka socjalna z całym spo- i 
kojem oświadcza, że wszystkie 
zakłady chemiczne ftp. w listo­
padzie nie wykorzystały ani jed- 
nego skierowania. A przecież 
robotnicy zakładów przemysłu 
chemicznego pracują w szkodli­
wych dla zdrowia warunkach i 
związek zawodowy powinien 
dbać o zapewnienie im zdrowe­
go wypoczynku.

Robotnicy chcą przecież jak 
najlepiej wykorzystać urlop, 
trzeba im tylko w tym pomóc, 
doradzić, wyjaśnić, że właśnie 
w domu Wczasowym znajdą) 
zdrowy, kulturalny wypoczynek )

W propagowaniu wczasów ra­
dy zakładowe powinny wyko­

rzystać wszelkie środki takie, 
jak radiowęzeł, gazetka, rozmo­
wy indywidualne z pracownika­
mi idącymi na urlop.

Główną troską #rad zakłado­
wych i Zarządów Okręgowych 
Związków, Zawodowych powin­
na być sprawa systematycznego, 
comiesięcznego wykorzystywa­
nia przydzielonych skierowań. 
Przecież domy wczasowe czyn­
ne są cały rok.

Rady zakładowe z. T-ll  PZO. 
z. Zakładów im. K. Wójcika. Za­
kładów im. Waryńskiego i inne 
mogą brać przykład z pracy to­
warzyszy w Zakładach im. Róży 
Luksemburg.. .Świerczewskiego i 
Warszawskiej Fabryki Przyrzą­
dów i Uchwytów, gdzie obecnie 
wszystkie skierowania są wyko­
rzystywane.

(Sad.)

Chodnikowe targowiska

Zalesianie 
nieużytków

Z początkiem marca br. rozpo-
ę ptace prżv" üalesía-nlu 3.400

pod -za u.u kich nieużytlv O W Są
tnie hel<tai y z 15 tys. ha za­
anyich ■do zalesienia w pła­

n. Obecn e już pi zy§ cie- j
r,e sad:'on.ki sosny ii dębu. !
ó i e ;ÎOSÎE wyhodowane we wła- j
y eh cli Wycioiaiu Roilnic--.
a i LeśrńCt-yva prezydium St. RN >

ita cl. ubiegłych sadzonk
•rowadzano z łanów, gdańskich i 
ałostopkieh. co drogo kosztowało.
Jes.enią br. plamce się p rzygoto- 
5n e (przeprowadzenie o:ki) oko-
’ ; tys. ha podwarszawskich grun- 

' P°d dalsze zalesienia.
( Z )

Zabawa trwa już kilka lat. 
Tyle. że zamiast przysłowiowe- ) 
gó stołka niektóre dyrekcje 
handlu drobnodetolicznego pod­
stawiają sobie ...kioski. Począt­
ki tej zabawy pamiętają niektó­
rzy ludzie. Na ruchliwych 
skrzyżowaniach uiic pojawiały 
się wtedy p;erwsze kioski cu­
kiernicze MHD. A po jakim; 
czasie wyrasta! obok drug 
kiosk, w którym sprzedawano 
takie same cukierki i herbatni­
ki. tyle że pod szyldem 7.SS lub 
Handlowej Spółdzielni Inwalidz­
kiej.

A gdy był już komplet kon­
kurujących ze sobą przedstawi­
cieli sieci drobnodetaiicznej. sieć 
ową. niezwykle już gęstą, uzu­
pełniały nowe kioski tych sa­
mych d y s i r y b u tor ó w.

Słowem wyścigi, dzięki któ­
rym np. koło Dworca Główne­
go zgromadzi!<> się 7 różnych 
kiosków, a tuż eh- k. na skrzy­
żowaniu al. Jerozolimskich i ul 

j Towarowej, dalszych dwanaście 
| Same tylko słodycze sprzeda­

je  tu 1 kiosk MHD. 2 kioski 
ź,SS i 3 Handlowej Spółdzielni 
Inwalidów. , Trzeba jeszcze do­
dać kilka wózków i straganów 
z owocami ustawianych tu nie­
zwykle chętnie.

Widok takiego targowiska w 
samym centrum miasta nie jest 
ani ładny, ani potrzebny. Kio­
ski, stragany i wózki tamują 
pt zejście. Różnorodne, często 
bardzo zniszczone kioski szpecą 
ulicę.

Rekord zatłoczenia bije okoii-

ca Dworca Śródmieście. Skupi- i powstanie szybciej niż. targowi- 
łó się tu 16 kiosków i 6 stra- j ska przewidziane w planie, 

ganów — wszystkie ustawione I Jak widać, warszawski kan­
na chodnikach utrudniają przeje ; del drobnode! a liczny jest towa- 
ście pieszym. DRN—Stare Miasto ; rzyski i niesprawiedliwy. Hoj- 
i Śródmieście, które wyraziły nie uzupełnia sieć sklepów z.naj- 
zgodę na ich ustawienie, za- dujących się przy ruchliwych 
p mniaty jednak o jednym kio- ulicach i punktach miasta, a 
sku. istotnie potrzebnym tysią- nd lat uporczywie omija d/.iel-

com przyjeżdżających i odjeż­
dżających --  z pieczywem, któ­
ry stal przecież koto starego 
dworca. Za to piwa i słodyczy 
tu nie brak.

10(1 stoisk CDT. to zdaniem 
przedstawicieli handlu i DRN 
Stare Miasto ilość niewystar­
czająca. Dlatego zapewne i tu 
uważano za życiową koniecz­
ność posłużyć się siecią uzupeł­
niającą — ustawić kioski z ar­
tykułami przemysłowymi, sło­
dyczami i stragany z owocami 
Miejsca wokół CDT jest jesz­
cze dużo. a warszawiacy przy­
zwyczaili się do wąskich, zasta­
wionych przejść. Jak dalej tak 
pójdzie, nowe targowisko wokół 
największego towarowego domu

mcc pozbawione sklepów. U po- 1 
dobania i dążenia handlu dro- 
bnodetalicz.ncgo znają wydział i 

poddziały handlu prezydiów rad 
narodowych. Znają i godzą sie ) 
z nimi. Zamykają przy tym oczy 
na palące potrzeby mieszkań- 

l ców nie tylko takich miejsco- j 
j wości. jak Wawrzyszew. Radio-) 
) wo. Młociny czy Annopol, skąd 
do najbliższego sklepu spożyw- 

; czego jest 2 km. ale również z ) 
niektórych ulic Śródmieścia. j 

) Towarzysze z wydziału i od- j 
! działów handlu nie potrafili do-) 
) tychczas tak rozmieścić punktów 
; sprzedaży drobnodetaiicznej. by 
j kioski, stragany, wózki zna- J 
j lazły się przede wszystkim tam, f 
gdzie są najbardziej potrzebne. 1

a nie np. obok domów towaro­
wych. W tym wypadku zbyt 
często ulegali niesłusznym su­
gestiom Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego, dążącego do roz­
woju sieci kiosków w centrum 
miasta. Sugestiom, trzeba tu 
dodać, wykuwanym zza biurka, 
a nie na podstawie znajomości 
istotnych potrzeb.

Prezydia DRN nie znają do- 
sta‘ec/.nie potrzeb swoich miesz­
kańców, nie zawsze P Trafią
trafnie ustalić, gdzie potrzebny 
jest kio.sk czy stragan. Najczę­
ściej więc akceptują propozycje 
przedstawicieli handlu, a te sa 
na ogół stale jednakowe — .iak 
najwięcej kiosków przy ruchli­
wych ulicach.

Obecnie oddziałom handlu po­
magają poważnie sami miesz­
kańcy. W wielu wypadkach okre 
śliii oni dokładnie, gdzie i ja­
kiego rodzaju kiosk jest pilnie 
potrzebny. Np mieszkańcy ulic 
Myśliwieckiej. Górnośląskiej i 
okolicznych domagają się kio­
sku z artykułami mydlarskimi 
oraz kiosku z nabiałem i pie­
czywem. Mieszkańcy osiedla 
Sielce. gdzie wybudowano no­
wą szkołę, żądają kiosku papier­
niczego. Takich uwag z. dokład­
nymi adresami na zebraniach 
przedwyborczych zgłoszono wię­
cej. Trzeba, by jak najszybciej 
zainteresował się nimi wydział 
i oddziały handlu i by jak naj­
szybciej żądania mieszkańców 
zostały spełnione. Jest to możli­
we. Trzeba po pimstu przenieść 
zbyteczne kioski ze Śródmieścia.

(kw)

Jest w stolicy zakątek, w 
którym historii uczą nie tylko 
zgromadzone przedmioty, alê  
i mury domów: Muzeum Hi­

storyczne w Warszawie 8 
staromiejskich kamieniczek na 
rynku, po stronie Dekerta.

Zgromadzono tu wszystko, 
co związane jest z historią 
Warszawy, wszystko, co może 
zainteresować zwiedzających. 
Stare dokumenty, księgi miej­
skie, wykopaliska, fotografie, 
obrazy, książki, gazety, ode­
zwy.

17 stycznia w dniu otwarcia 
muzeum zobaczysz tu plany i 
zrekonstruowany model gro­
du na Bródnie. Najpierw 
miasto otoczone było wałami 
obronnymi usypanymi przez 
jego mieszkańców. Potem do­
piero powstały takie mury i 
wieże jak na modelach pla­
stycznych w jednej z pierw­
szych sa! muzeum i na na­
szym zdjęciu.

Nasi pradziadowie warsza­
wiacy siynęli z wyrobów me­
talowych i skórzanych. Arty­
styczne wyroby metalowe i 
zrekonstruowany warsztat 
złotniczy obejrzeć można w 
salach poświeconych rzemio­
słu i handlowi.

Warszawa — miasto kon­
trastów. w giębi pełno brudu 
i niechlujstwa — z wierzchu 
strojne — miasto bogatych

rodowej. Czteroletniego Sejmu, 
Warszawę robotniczych straj­
ków. manifestacji, pochodów 
pokazują inne sale Muzeum.

Wojenne lata Warszawy. 
Dokumenty agresji Niemiec 
hitlerowskich, fotografia Hi­
tlera odbierającego defiladę w 
al. Ujazdowskich. Sala poka­
zująca zniszczenie Warszawy 
i wreszcie największa, naj­
piękniejsza i najbliższa każ­
demu z nas sala — poświę­
cona Warszawie w Polsce Lu­
dowej. Ostatnia to sala mu­
zealna. Jest w niej Krzyż 
Grunwaldu i Nagroda Poko­
ju za bohaterska walkę i po­
kojowe budownictwo, makie-

siedzib magnackich, szlachec­
kich. bogatego mieszczaństwa. 
To bogactwo przejawia się 
także w barokowym stylu o- 
kazałyeh. kamienic staro­
miejskich. stawianych po klę­
sce pożarów 1607 —  1624.

Ludzi Warszawy pokazują 
rysunki Norbłina, Kostrzew- 
skiego, Rapackiego i innych 
artystów7. Ludzi nie tylko z 
bogatych pałaców i pierw­
szych pięter mieszczańskich 
kamienic. Na podstawie tych 
rysunków wykonano wiele 
figurek, przedstawiających ty­
py ..starej Warszawy: dozorcy, 
posłańca, bezrobotnego mura­
rza . szatkownika. (Postacie 
te widzimy na zdjęciu).

Rozwój miasta ilustrują do­
kumenty, zachowane księgi 
miejskie) rysunki, piany i na 
ich podstawie sporządzone
makiety.

Spójrzcie, jak niewiele 
ówczesny wagon konnego 
tramwaju, którego model wi­
dzimy na zdjęciu, różni się od 
niektórych wozów tramwajo­
wych dzisiejszej Warszawy, 
choć minęło już blisko 80 lat. 
W innych dziedzinach bądźmy 
sprawiedliwi — postęp jest 
olbrzymi: wodociągi co prawda 
tylko w bogatym śródmieściu, 
pierwsza linia kolejowa, ga­
zownia Towarzystwa Dessau- 
skiego, elektrownia budowana 
przez obcy kapitał — znaczą 
dalszy rozwój miasta. 1 oczy­
wiście, budownictwo czynszo­
wych kamienic z podwórkami" 
ciemnymi i wilgotnymi jak 
studnie.

Warszawa postępowych i re­
wolucyjnych tradycji: insu­
rekcji, Komisji Edukacji Na-

g f i yÜ È j IM
ta Placu Stalina, fotografie, 
plany i ilustracje mówiące o 
niespotykanym dotąd tempie 
budowy naszej stolicy, (kw) 

Zdjęcia A. Nowosielski
Znów nieporządki w dystrybucji chleba

W sobotę 8 bm. już o godzi­
nie 17 brak było pieczywa w 
sklepach na Saskiej Kępie, za­
opatrywanych przez piekarnię 
nr 3 z zespołu 10. W godzinach 
popołudniowych nie mogli do­
stać pieczywa mieszkańcy 
Włoch, Czerniakowa, Woli. 
Główną winę ponoszą  ̂ tutaj 
kierownicy sklepów, którzy w 
obawie,' aby pieczywo nie ze­
starzało się, zamawiają _ go o 
wiele mniej niż potrzebują oko- 
Pczni mieszkańcy.

Od sklepu do sklepu snują 
się gromadki kupujących, do- 
c:erając aż do Śródmieścia, ale 
i tu między godziną 13 a 16 w 
..Delikatesach“ , w CDT nie ma 
pieczywa, ponieważ piekarnia 
nr 40 nie dostarczyła ostatnie-Pacjent uj am bulatorium

, Ponad 6 milionów porad le- ] 
karskich otrzymali w ub. r. mie­
szkańcy stolicy w placówkach le- 
cznictwa .otwartego: przychod­
niach rejonowych, obwodowych 
i specjalistycznych Wydziału 
Zdrowia Prezydium StRN. Jest 
to ilość bardzo duża. świadcząca 
o Poważnym rozwoju naszego 
lecznictwa otwartego, o tym, że 
coraz więcej ludzi korzysta z je­
go pomocy i opieki. Wystarczy 
jednak pójść do jakiejkolwiek 
Przychodni lekarskiej, przyjrzeć 
Si? je) pracy, a przede wszyst­
kim porozmawiać z ludźmi, któ- 
czy korzystają z jej pomocy. abv 
usłyszeć szereg słusznych skarg.

Powodów do skarg jest. nie­
stety, bardzo wiele. Jak tu nie 
narzekać, kiedy po to. by zo­
stać przyjętym przez lekarza. 
Przychodzić trzeba do ambula­
torium kilkakrotnie, a potem 
czekać jeszcze wiele godzin w 
Poczekalni, która często jest 
brudna i zaniedbana i w której 
nawe.t nie . ma na czym usiąść. 
Jak tu nie narzekać., skoro mi­
mo wielokrotnej krytyki reje­
stratorki w wielu wypadkach 
odnoszą się niewłaściwie do pa­
cjentów, udzielają błędnych in­
formacji. Pacjent przychodni le­
karskiej nie może być zadown- 
°ny }  otrzymanej tam pomocy, 

wciąż bowiem nie jest otoczony 
przez pracowników przychodni 
dostateczna opieką i szczerą tro- 
Sisa. Dlaczego na lecznictwo o- 
twarte jest jeszcze tyle słusz­
nych skarg?

Brak lekarzy i lokali
Zasadnicza przyczyna szereg., 

braków tkwi w tym. że rozwój 
stołecznego lecznictwa nie nadal

za stałą i szybką rozbudową 
miasta. Rosnącej z roku na rok

liczbie ludności stolicy nie to­
warzyszy wzrost ilości lekarzy 
zatrudnionych w Warszawie. W 
ciągu dziesięciolecia przybjio 
nam setki tysięcy izb mieszkać 
nych, a starczyłoby nam palców 
u obu ra.k, by zliczyć wybu­
dowane w tym okresie placówki 
lecznictwa otwartego.

W rezultacie więc przy obe­
cnej ilości lekarzy pracujących 
w iecznictwie otwartym zaspo­
koić możemy zaledwie 75 pro­
cent potrzeb. Dla częściowej 
przynajmniej poprawy pracy 
stołecznej służby zdrowia po­
trzeba dodatkowo 115 lekarzy 
z zakresu podstawowych spe­
cjalności, a więc internistów, 
ginekologów i chirurgów. Po­
nadto brak w Warszawie o- 
koio 25 laryngologów, 11 okuli­
stów, 20 rentgenologów.

Powierzchnia wszystkich pla­
cówek lecznictwa otwartego w 
Warszawie wVnosi niewiele po­
nad 20 tysięcy metrów kwadra­
towych, podczas gdy według j 
norm opracowanych przez Mi­
nisterstwo Zdrowia wynosić po­
winna 175 tysięcy metrów kwa­
dratowych.

Niezależnie od trudności spo­
wodowanych nie Zawsze dosta­
tecznie wnikliwym badaniem 
przez PKPG potrzeb służby 
zdrowia w stolicy i w związku 
z tym — nie zawsze dostatecz­
nym ich uwzględnieniem przy 
przydzielaniu środków7 finanso- 

| wych — za wytworzenie takiej 
sytuacji dużą część winy ponosi 

! również Ministerstwo Zdrowia. 
Ministerstwo Zdrowia, nie po- 

! trafiło dość stanowczo Walczyć o 
to, by inwestycje służby zdrowia 
realizowane były terminowo. 
Sprzyjało to lekceważącemu sto­
sunkowi przedsiębiorstw budow­

lanych do inwestycji socjalnych. 
Ministerstwo Zdrowia ponosi 
winę i za to, że w stolicy są taii 
poważne braki w obsadzie lekar­
skiej. Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że w całej Polsce wciQŻ je­
szcze nie mamy wystarczającej 
ilości lekarzy. Ale jak można 
było dopuścić do tego. że w 
Warszawie jest w tej chwili nie 
obsadzonych przez lekarzy in­
ternistów — 35 rejonów lekar­
skich?

W ostatnim okresie Minister­
stwo Zdrowia zdaje się bardziej 
wnikliwie analizować potrzeby 
stolicy. Na jednym z ostatnich 
spotkań z przedstawicielam1 
Wydziału Zdrowia Prezydium 
StRN Ministerstwo postanowi 
ło skierować w tym ro­
ku do pracy w Warsza­
wie kilkuset młodych 
rzy. Rzecz teraz w tym. by Mi­
nisterstwo Zdrowia dotrzymało 
w terminie swojej obietnicy 
Również przedsiębiorstwa bu­
dowlane, w wyniku wielokrot­
nej interwencji Wydziału Zdro­
wia. Prezydium StRN, zobowią­
zały się przekazać, w tym roku 
9 placówek służby zdrowia.

Przystąpienie do pracy kilku­
set lekarzy i przekazanie nowych 
przychodni będzie istotnym kro­
kiem do poprawy stołecznego 
lecznictwa otwartego, lecz oczy­
wiście nie rozwiąże wszystkich 
istniejących obecnie trudności. 
Trzeba więc. nie czekając na 
nowych lekarzy i inwestycje 
pomyśleć o tym. jak własnym: 
silami usprawnić pracę stołecz­
nego lecznictwa otwartego.

W poczekalniach 
lekarskich...

Przede wszystkim trzeba za­
prowadzić porządek w poczekal­

niach i na korytarzach przy­
chodni lekarskich, urządzić je 
estetycznie i z większą troską o 
przebywających tam ludzi.

Dziwne, że pracownicy Wy­
działu Zdrowia Prezydium 
StRN i poszczególnych przy­
chodni lekarskich, obojętnie pa­
trzą na to, że w wielu poeze 
kalniaeh, na przykład w pocze­
kalniach przychodni przy ul. 
Belgijskiej, nie ma ławek ani 
krzeseł, a chorzy ludzie całymi 
godzinami stoją pod ścianami 
Nikogo z pracowników przy- 
chodnwjiie martwit®również na 
przykrad to, że wejście do przy­
chodni przy ul. Smoleńskiej na 
Targówku zastawione było, ni • 
czym barykadą, skrzyniami od 
jaj, beczkami po kiszonej kapu­
ście i śledziach z pobliskiego 
sklepu spożywczego. A wyda­
wałoby się, że czystość i Higiena 
jest nierozerwalnie związana z 
pojęciem przychodni lekarskiej

Pacjenci jednogłośnie doma­
gają się, by poczekalnie wypo­
sażone były w najbardziej nie­
zbędny sprzęt, ławki, krzesła t 
stoliki, a przede wszystkim, by 
były starannie sprzątane.

...i u rejestratorek
Gdyby zbadać wszystkie skar­

gi, które wpływają od miesz­
kańców Warszawy na służbę 
zdrowia, okazałoby się, że wciąż 
jeszcze bardzo wiele dotyczy 
złej informacji, złej pracy reje­
stratorek.

Uprzejma i troskliwa rejestra­
torka należy do wyjątku. W 
przeważającej większości wy 
padków rejestratorki są nieu­
przejme. zachowaniem swoim 
wywołują częste kłótnie.

Gdzie tkwi przyczyna tego, 
że „nieszczęsna“ sprawa reje­
stratorek od tylu lat nie jest 
rozwiązana?

Na stanowiska rejestratorek 
przychodzą zazwyczaj młode 
dziewczęta, dia których jest to 
pierwsza praca. Pracują tu kil­
ka miesięcy i odchodzą zniechę­
cone trudnościami. Nie są one 

I nawet właściwie szkolone.
Wydaje się jednak, że i ię 

| sprawę można by rozwiązać. 
Młode dziewczęta trzeba szkolić 
i wychowywać. Trzeba również 
bardziej zainteresować się wa­
runkami ich pracy i trudnościa­
mi, jakie w niej napotykają. 
Czy na przykład w ewidencji 
chorych nie ma bałaganu, który 
utrudnia im pracę? Bo na przy­
kład fakt. że rejestratorki z 
przychodni przy ul. Belgijskie! 
trzy razy odsyłały od jednego 
okienka do drugiego pacjen'a. 
który przyszedł po numerek do 
okulisty, jest dowodem nie tyl­
ko bezduszności rejestratorek, 
aie i tego, że w samym mecha­
nizmie rejestracji chorego i wy­
dawania „numerków“ jest coś 
nie w porządku. Trzeba również 
zbadać, jakie konsekwencje wy­
ciągane są w stosunku do reje­
stratorek, które źle odnoszą się 
do chorych.

Potrzebny „filtr“ 
pielęgniarski

Zanim pacjent dostanie się do 
lekarza, nikt się nim nie inte­
resuje. A zdarza się, że jeden 
pacjent ma wysoką gorączkę, 
inny silne bóle, i ci powinni być 
przyjęci wcześniej, inni zaś mo 
gą czekać dłużej. Tymczasem 
pacjenci dostają się do lekarza 
według mechanicznej kolejno- 

i ści, którą określa „numerek“ 
i wydany przez rejestratorkę. I *Q 
j sprawę można . by rozwiązać, 
wprowadzając „filtr“ pielęgniar­
ski. Doświadczone i wykwalifiko 
wane pielęgniarki ustaiałyhy. 
kto i w jakiej kolejności powi- 

j nien dostać się do lekarza, mle- 
' rzylyby chorym gorączkę, a na­

wet w nagłych wypadkach 
udzielałyby pierwszej pomocy.

W Warszawie przeprowadzono 
już próby takich „filtrów“ . Zda­
ły one egzamin bardzo dobrze. 
Wie o tym Wydział Zdrowi.; 
Prezydium StRN. a jednak ..fi1- 
trów“ pielęgniarskich na stale 
nie wprowadził. Tłumaezy to 
przed wszystkim brakiem wy­
kwalifikowanych pielęgniarek 
Tłumaczenie to nie wydaje się 
nam słuszne. Odpowiednie wy­
szkolenie kilkudziesięciu pielęg­
niarek nie jest przecież trud­
nością nie do pokonania. Wy­
maga jednak ze strony Wydzia­
łu Zdrowia Prezydium StRN 
zwrócenia większej niż dotąd 
uwagi na sprawę szkolenia pie­
lęgniarek.

To co napisaliśmy nie wy 
czerpuje, oczywiście, wszystkich 
spraw, które można i trzeba w 
jak najkrótszym czasie zmienić 
by usprawnić stołeczne lecz.iv 
ctwo otwarte. Nie chodzi jednak 
o szczegóły. Przede wszystkim 
ulec musi radykalnej zmianie 
stosunek do potrzeb pacjentów 
tych pracowników służby zdro­
wia, którzy nie zdają sobie jesz­
cze sprawy z wagi obowiązków 
jakie na nich spoczywają. Nie 
wolno godzić się z tym. że 
pacjent wychodzi z ambula­
torium nie otrzymawszy po­
trzebnej mu pomocy. Mini­
sterstwo Zdrowia i Wydział 
Zdrowia Prezydium StRN mu­
szą bardziej energicznie walczyć
0 rozszerzenie i wzbogacenie ba­
zy stołecznego lecznictwa, a więc 
przede wszystkim o zwiększenie 
ilości zatrudnionych tam lekarzy
1 rozszerzenie sieci placówek le­
cznictwa otwartego. Obowiąz 
kiem zaś pracowników poszcze­
gólnych placówek lekarskich 
jest stała troska o to, by ich 
placówka jak najlepiej służyła 
potrzebom mieszkańców stolicy.

K. G R O SICK A

go, trzeciego w tym dniu trans­
portu.

Z „kwitkiem“ odchodzą od 
sklepowych lad na ul. Bagateli 
i ul. Rozbrat okoliczni miesz­
kańcy, i tutaj nie przywieziono 
chleba z piekarni nr 1 i 8. Pie­
karze nie dostarczyli na czas 
pieczywa.

Kiedy rozmawia się z war­
szawskimi piekarzami twierdzą, 
że winni są kierownicy sklepów,

I ci ostatni uważają za winowaj- 
| ców właśnie piekarzy I tak w 
kotko. Ale dlaczego całej tej 

i historii przygląda się biernie 
) Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej?

I Jak długo jeszcze będzie 
, ono tolerowało ciągły brak 
i pieczywa, wędrówki mieszkań- 
) ców i obojętnie słuchać najzu­
pełniej słusznych narzekań? 

i (js)

T E A T R Y
Ateneum — Panna Maliczewska ~  

g 14.30. Pojedynek — g. 19. Polski
— Takie czasy — g. H Mąż i żona — 
g 19. Kameralny — Dom na Twar­
dej — g. 14.15. Wujaszek Wania — 
g. 19. Ludowy — Gdzie ta ulica 
gdzie ten dom — g. 19. Narodowy — 
Zemsta — g. 14.30, Wesele Figara — 
g. 19. Komedii Muzycznej — Domek, 
trzech dziewcząt — g. 14.30 i 19. 
Opera — Czterech gburów — g. 19. 
Powszechny — Synalek szlachecki
— g. 14. Chirurg — g. 19. Syrena — 
Szekspir pilnie poszukiwany — g. 15 
i ]9. Współczesny — P<msja pani 
Lat ter — g. 14.30 i 19. Nowej War­
szawy — Stronica życia — g. 15, 
Niemcy — g. 19. Domu Wojska Pol­
skiego — Alkati z Zalamei — g. 19. 
Estrada"— O dzielnym jeżoborze — 
g 12 i 16. Satyryków — Psychiczna 
zadra — g. 19.30. Kleks — Bardzo 
dobra rzecz — g. 14. Baj — Sława 
mistrza Twardowskiego — g. 16.30.

K I N A
Moskwa — Tajemnicze odkrycie— 

g 14, 16, 18. 20. Praha — Zdobycie 
giry  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Pal­
ladium — Kawiarnia przy Głównej 
ulicy — g. 14, 16, 18, 20 (seans z 
występami artystycznymi). Śląsk — 
List z piórkiem — g. 14, 16, 18. 20. 
Atlantic — Autobus odjeżdża 6.20 — 
g. 14, 10, 18. 20. Polonia — Ludzie 
stepów — g. 14. 16. 18. 20. 1 Maj — 
Hamlet -  g. U. 14, 17, 20. W - Z  -  
Proces przeciwko miastu —- g. 13.45, 
16, 13.15, 30.30. Ochota — Złodzieje i 
policjanci — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
Stolica — Sygnał na rzece — g. 14, 
16, 18, 20. Syrena — Brama Nr 6 —
— g, 14, 16, 18, 20. Tęcza — Poemat 
o miłości — g. 14, 16, 18, 20. Lotnik
— Awantura o dziecko — g. 15, 17, 
19. Olsztyn — Niebezpieczna cieśni­
na — g. 15. 17, 19. RadośO — Zdo­
bycie góry — g. 16.45, 17, 19.15. 
Związkowe (Skierniewicka 2)—Eks­
pres z Norymberg! — g. 15, 17 i 
19.

P O R A N K I
Moskwa — Arinka — g. 10. Praha

— Uczennica la — g. 10, 12. Palla­
dium — Arena śmiałych — g. 10 
Śląsk — Czwarty peryskop — S- 12 
Atlantic — Opowieść o prawdziwym 
człowieku — g. 10, 12. Polonia — 
Syn pułku — g. 10 12. 1 Maj — As 
wywiadu — g. 9.00. W—Z — Dzieje 
jednej obrączki — g. 10, 12. Ochota
— Lis chytrusek — zarezerwowane 
Stolica — Drużyna — g. 10, 12. Sy­
rena — Jak hartowa-ła się stal — g.

. 10, 12. Tęcza — Bajka o śpiącej 
| królewnie — g. 10, 12. Lotnik 
i Teatr zwierząt — g. 11, 13.- Olsztyn 
| — Wiosenna bajka — g. 11, 13. R3*
, dość. — Czerwony krawat — g. 13. 
i (Uwaga: repertuar kin podajemy 
i na podstawie komunikatu Stołecz- 
| nego Zarządu Kin Warszawa ul.
; Jagiellońska 2g teł. 904-81).

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 10 STYCZNIA

Program I na fali 1322 m.
i 6.55, J5.25, Włado- 
7.00, 7.40, 12.04, 16.00

Program dni? 
mości 5.05, 6.00,
20.00 . 23.00. i.

5.10 Audycja dla wsi, 5.25 Muzyka.
5.48 Gimnastyka, 6.15 Melodie ludo­
we, 6.33 Kalendarz radiowy. 6.40 „Z  
pio-enką do pracy“ , 7.15 Muzyka 
poranna, 7.45 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego — lekcja 25, 8.05 Kon­
cert poranny, 8.00 Dla klas VII. 8.30 
Zespoły i soliści, 10.05 Melodie fil­
mowe. 10.30 Koncert solistów, 11.00 
Dla klas I i II, 11.26 Przegląd p n=y 
stołecznej, 11.30 Muzyka i aktualno- 

! ści, 12.10 Muzyka rozrywkowa, 12.40 
| Dla wychowawczyń przedszkoli, 

12.45 Audycja dla wsd. 13.09 Przer­
wa, 15.30 Dla dzieci, 16.05 Koncert 
popularny, 16.50 „Z frontu techni­
ki“ , 17.00 Audycja aktualna, 17.20 
Audycja dia kobiet., 17.30 „Czego 
chętnie słuchamy“ , 18.20 „Na mło­
dzieżowej antenie“ , 18.50 „Tomasz 
Mann a Niemcy“ , 19.00 G. Donizet­
ti — „Łucja z Lammermooru“ — 
opera. 19.50 Audycja dla wsi, 20.30 
d. c. opeiy.

Program II —' na fait 367 m.
Program dnia 5.28, 13.05, Wiado­

mości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30. 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 transmisja z 
Pr. i. 7.45 Przerwa, 13.10 Audycja 
literacka, 13.30 Fragmenty „Baliacy­
ny“ J. Słowackiego, 14.10 Dla klas 
III i IV, 14.80 Muzyka, 15.50 Felie­
ton na tematy międzynarodowe,
16.00 Muzyka rozrywkowa. 15.25 Mu. 
zyłia .klasyczna, 17.00 „Z życia 
Związku Radzieckiego“ , 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ , 18.00 Polskie 
melodie ludowe różnych regionów, 
15.20 Koncert, 19.00 Muzyka i aktual­
ności, 19.25 Poznajemy style muzy­
czne. 20.00 „Skradzione szczęście“ 
słuchowisko wg. sztuki I. Franki, 
21.47 Kronika sportowa. 22.00 Mu­
zyka taneczna. 22.20 Odpowiadanie 
o Ludwiku Solskim. 22.40 Nasi 
współcześni kompozytorzy, 23.06 
Muzyka na dobranoc.
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Z pocztu redakcyjnej
OGŁASZAMY KONKURS

Postanowiliśmy ogłosić kon­
kurs. Na temat: jak usprawnić j 
pracę w Departamencie Techni- i 
ki Min, Przemyślu Maszynowe- j 
go? Termin: możliwie szybki, j 
Nagroda: podziękowanie od Za- | 
kładów Mechanicznych im. K.

Świerczewskiego w Elblągu oraz j 
głęboka wdzięczność ze strony j 
inż. Z. Bogusza z Centralnego • 
Zarządu Przemyślu Kotłowo - 
Turbinowego.

Dlaczego wpadliśmy na ten | 
pomysł? Bo może w ten sposób ! 
uda nam się nakłonić Departa- , 
ment Techniki MPM do wydania ; 
decyzji w sprawie projektu ra­
cjonalizatorskiego. którego auto-j 
rem jest właśnie inż. Bogusz. A ■ 
co mają do tego Zakłady Me- 
chaniczne w Elblągu? Po prostu 
produkują pewien rodzaj tur-1 
bir.y, a projekt dotyczy właś-1 
nie usprawnienia konstrukcji 
tejże turbiny. (Pomyślcie, moż­
na by zaoszczędzić ok. 3 milio­
nów złotych przy produkcji 10 
turbin tego typu!).

Lecz tymczasem rok już mi­
nął, a o losach projektu „ant 
słychu, ani dychu“ . Może sądzi- j 
cie. że ów pomysł jest zły?

— Dobry! — zaopiniowała! 
Centralna Komisja Wynalazczo­
ści przy CZP Kotłowo - Turbi- | 
nowego, a podobną ocenę wy­
stawił Instytut Obróbki Ciepl­
nej w Łodzi i prof. Ukłański z 
Politechniki Warszawskiej.

Ale opinie te jakoś nie docie­
rają do Departamentu Techniki 
MPM, który uparcie milczy. 
Chociaż niezupełnie. Ostatnio 
oświadczono, że projekt jest 
nieaktualny, bo turbina któ­
rej dotyczy projekt wniosku 
zastała jakoby... wycofana z pro­
dukcji. (Ładne mają informacje 
w Departamencie Techniki, nie 
ma co' Przecież plan na 1955 
rok przewiduje zwiększenie pro­
dukcji turbin tego typu!).

...A może wziąłby w naszym 
konkursie udział Generalny Dy­
rektor Ministerstwa Przemy­
ślu Maszynowego ob. Moroz? 
Jego zainteresowanie się sprawą 
inż. Bogusza niewątpliwie wpły­
nęłoby na usprawnienie pracy 
w Departamencie Techniki Min, 
Przemysłu Maszynowego.

KIEDY SIĘ POEIERZEMY?
Czy łatwiej jest zdecydować

sle na małżeństwo, czy też je 
zawrzeć? Dla Antoniego Gląda- 
wy sprawą trudniejszą okazała 
się ta druga kwestia.

Do zawarcia ślubu, jak wie­
my, potrzebne są odpisy aktu 
urodzenia. A że miejscem ro­
dzin nym narzeczonej ob. Gląda- 
wy jest wieś Nisko w woj. rze­
szowskim. do tamtejszego więc 
Urzędu Stanu Cywilnego zwró­
cił się listownie A. Glądawa z 
prośbą o nadesłanie potrzebnego 
dokumentu.

Minął rok 1953 (w połowie te­
goż właśnie roku przesłał nasz

szedł rok 1955 — a dokumentu 
koniecznego do zawarcia mai- i 
żeństwa jak nie było tak niema. !

Może Gromadzka Rada Naro- ! 
dowa spróbuje obudzić śpiący! 
od półtora roku Urząd Stanu 
Cywilnego we wsj Nisko? Przv-; 
pominamy: ob. A. Glądawa 
mieszka w Cieplicach, ul. Wo-j 
jewódzka 5 1 z niecierpliwością ' 
wygląda owego dokumentu, któ- j 
rego brak poważnie komplikuje , 
mu życie (bo dotychczas małżeń­
stwo jego nie jest zalegalizo­
wane).

KAŻDY PO SWOJEMU
Spala — to piękna wypoczyn­

kowa miejscowość. Ale każdy 
warszawianin po przyjeździe na 
miejsce przynajmniej przez dwa 
dni chodzi po Spalę ponury i j 
kwaśny. Zbyt świeże są jeszcze , 
wspomnienia związane z truda­
mi podróży do tej uroczej miej- | 
scowości.

Wsiadasz np. w pociąg, który 
odchodzi z Warszawy o godz. 
17 m. 20. Wysiadasz w Toma­
szowie Mazowieckim o godz. 21 
m. 10, śpiesząc w pogodnym na­
stroju do autobusu. I tu do­
wiadujesz się, że właśnie pól 
godziny temu odszedł już ostat­
ni autobus. (Zgodnie zresztą z 
rozkładem jazdy PKS). Pozosta­
je więc: wędrować nocą przez 
las 10 km lub czekać cierpli­
wie do białego świtu na toma­
szowskim dworcu.

Albo wyjeżdżasz z Warszawy 
wcześniejszym pociągiem. Wte­
dy do Tomaszowa przybywa się

G e n e r a ł  G i a p  mówi
administracji 

marionetkowej, 
pomaganie lu­
dowi w ustala­
niu 1 organi­
zowaniu władzy 
ludowej. Wojna 
jest przecież 
pewną formą 
walki politycz­
nej. Między 
formą czysto 
polityczną wal­
ki. a jej formą 
wojskową ist­
nieje forma po­
średnia, forma

polityczno-.
wojskowa.

Plan francu-

(K O R E SP O N D EN C JA  W Ł A SN A  „T R Y B U N Y  LU D U " Z W IETNAM U)

I Mirosław Żuławski

liśmy od północy i zachodu Del- | łudniowo - wschodniej Azji. 
tę, przenikając w nią głęboko, j Już Japończycy, a później Ame- 

Równocześnie zaatakowaliśmy1 cykanie chcieli zbudować w 
frontalnie Hoa - Bin. Korpus Dien - Bien - Fu wielką bazę 
ekspedycyjny musiał wycofać się i wojenną.
z bardzo dużymi stratami. De ; Korpus ekspedycyjny poszedł 
Lattre nie widział końca walk j na Dien - Bien - Fu, aby odzy- 
pod Hoa - Bin. Umarł przed | skać Północny - Zachód i zmu- 
końcem kampanii. , ski nasze wojska do rozprosze-

Jego następca gen. Salan miał j nia pomiędzy Deltą a Dien- 
do rozwiązania ten sam pro-1 Bien - Fu. W dalszych planach 
blem: jak koncentrować siły a j leżał atak przeciw naszym ba- 
równocześnie walczyć z party- ! zom w yiet .  Bac, prowadzony 
zantką na tyłach. W czasie wiel- j równocześnie z Delty i Dien- 
kiej kampanii na Północnym-1 Bien . Fu. Najbliższy plan po- 
Zachodzie. w kraju Thai, pro- j legał na zmuszeniu nas do przy- 
blem był ten sam: posłać, czy ! jęcia wielkiej bitwy w warun- 
nie posłać posiłki? Posłać __tOjkacb z góry przygotowanych

okupowaniu 
kraju, stworze­
niu władzy ma­
rionetkowej i 
dokonaniu pa­
cyfikacji. Ale 
na przeszkodzie 
stanął lud. Pa­
cyfikacja nie 
udała się. Ad­

ministracja 
baodaiowska 

nie była w sta­
nie nigdzie 

skonsolidować
listopada ub. r. głównodo-! się. Umacniała się włacfża ludo- 
wodzący armii Wietnam- j wa. Rozproszone posterunki to- 

skiej Republiki Demokratycznej j nę}y w morzu wrogiego im na- 
generał Vo Nguyen Giap przyjął! rodu. Pewien lĄajor francuski 
kilku dziennikarzy demokra- j charakteryzując ten okres, po- 
tycznych i udzielił im odpowie- wiedział słusznie: „Ziemia usu- 
dzi na postawione pytania Jako waia slę nam spod nóg“ , 
jeden z uczestników spotkania.

ski polegał na j znaczy osłabić się w Delcie. Nie : przez przeciwnika. Dien - Bien- 
posłać, to znaczy ponieść klęskę i Fu mia}0 sta(4 się kiUCZem planu 
w kraju Thaï. j zwycięstwa korpusu ekspedycyj-

Po niepowodzeniach Salana ; nego w Wietnamie, 
przyszedł gen. Navarre. Kryty-

Gen. Vo Nguyen Giap
rys. Aleksander KobzdeJ
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kował on mocno swych poprzed 
ników za rozpraszanie sił. Jego 
plan opierał się w zasadzie na t . , ,
planie gen. De Lattre: skoncen- cuskiego sztabu, Dien - Bień

jednak już odwodów dla Dien- 
Bien-Fu. Wtedy my uderzyliś­
my na twierdzę.

W chwili, kiedy Navarre 
oświadczał, że już nie zaataku­
jemy twierdzy, nasze -wojska 
były właśnie w trakcie budowa­
nia dróg do Dien - Bien - Fu i 
to w zasięgu artylerii nieprzyja­
ciela. Nasz atak stanowił dla 
przeciwnika zupełne zaskocze­
nie.

Zaczęliśmy atak od zlikwido­
wania bastionu północnego, w 
którym znajdował się najsilniej­
szy punkt oporu całego systemu. 
Dla obrony tego ugrupowania 
artyleria Dien-Bien-Fu wystrze­
liła 30 tys. pocisków, niemal 1/3 
swego zapasu.

Francuzi byli zaskoczeni tym 
naszym sukcesem. Porażkę usi­
łowali ukryć, rozsiewając kiam-

straszliwe. Wzgórza wokół Dien- 
Bien-Fu nie mają już drzew. 
Ale sam byłem zdumiony: nie 
mieliśmy prawie strat od bom­
bardowania. Może dlatego, że 
to góry?

Kiedyśmy się podkopali do
ośrodka twierdzy, walka stała 
się bardziej dramatyczna. Do­
tąd nie mogliśmy stawić nie­
przyjacielowi czoła za dnia w 
szczerym polu. Brak nam było 
artylerii i lotnictwa. Obecnie 
zbliżaliśmy się dniem i nocą. W 
miarę zaciskania się naszych 
okopów wokół centrum twier­
dzy, działania lotnictwa i arty­
lerii przeciwnika stawały się co­
raz trudniejsze. A nasz ogień od 
automatów do artylerii, pokry­
wał całą twierdzę.

Nasza artyleria, między nami 
mówiąc, me była liczebnie sil-stwa, że dokonaliśmy tego kosz­

tem fantastycznych strat. Twier- na. Ale strzelała dobrze. Strze- 
Zrzucono- tu najlepsze jednost- dzono, że ogrom tych strat nie lała na wprost z doskonałych 

ki spadochronowa, najpewniej-! pozwoli nam na dalsze prowa- 
sze oddziały. Według opinii fran- j Ozenie ataku.

trować,1Tworzyć armię marionet- j Fu było nie do zdobycia. Twier- j liśmy całkowicie 3 spośrod 5 
kową, przejąć inicjatywę. i dza była rozbudowana w elipsie j wzgórz na zachodzie twierdzy,

¡15 km na 6 km. Jej wyposażę- oraz opanowaliśmy w części 2 
By nas pobić, trzeba było i nje w artylerię było bardzo silne, i pozostałe wzgórza, na których 

koncentrować i atakować. Ale j I jednak nieprzyjaciel trzymał się
wtedy traciło się kraj, którego j Zdaniem francuskiego sztabu, j w bardzo silnych umocnieniach, 
ludność była z. nami. A jeśli się nasza piechota nie będzie p o - j zbudowanych jeszcze przez Ja- 
atakuje, to trzeba się rozpra-; §ła zbliżyć się do Dien - Bień- pończykówr. Równocześnie przy-

stanowisk na zdobytych wzgó­
rzach. Przewidywaliśmy straty, 

W drugiej fazie ataku zdoby- ! a ê strat takich, dzięki zastoso- 
■ • - - waniu specjalnego systemu sta­

nowisk, prawie nie było. Po pro­
stu nieprzyjaciel nie mógł obez­
władnić ani jednej z naszych 
baterii.

szać. by okupować zaiete tere- ! Fu. gdyż nie dopuści do tego 
ny. Jeśli zaś się nie atakuje, to I artyleria fortecy i lotnictwo, 
traci się inicjatvwę. W sumie. ! Francuzi mieli w Dien - Bien- 
dowództwo francuskie musiało ! Fu środki, by wykryć nasze ru- 
koncentrować, potem rozpra- ! chy nawet w nocy. Twierdza 
szać, potem znów koncentrować. ! była zaopatrzona w promienie 

Navarre postanowił odzyskać ■ ultra-czerwone. 
inicjatywę przez operację zaję- Nasza artyleria też nie mogła. '

stąpiliśmy do przenikania

Dalszym elementem sukcesu
było to, że zdołaliśmy najpierw 
utrudnić a później odciągnąć

centralny system obrony, oraz | zaopatrzenie twierdzy, która 
do izolowania bastionu półud- spoczywało w całości na lotni-
niowego, którego jednak nie 
atakowaliśmy. Sparaliżowaliś­
my, a następnie zdobyliśmy lot­
nisko.

Trzecia faza to byl atak gene-

o godz. 15 m. 47 lub 18 m. 03. 
Lecz w obydwu tych wypad- j 
kach czekać trzeba kilka go- j 
dżin na autobus do Spały. Po- j 
wrót do Warszawy wygląda j 
mniej więcej podobnie. A prze- ! 
cięż sprawa jest prosta. Można 
tak ułożyć rozkład jazdy PKS, 
aby autobusy odjeżdżały wkrót­
ce po nadejściu pociągu z War­
szawy. Bo chyba warto przy­
pomnieć Dyrekcji PKS w Łodzi, 
że wygodna komunikacja to 
również wyraz troski o człowie­
ka.

KONNY CHULIGAN
Oburzający wypadek zdarzył 

się w Lubiatowie (pow. Złotory­
ja). Otóż niejaki obywatel Woj­
ciech Siek , postanowił wesoło

przedłożyłem generałowi w Kiedy armią nasza poczęła cia Dien - Bień - Fu. Było to w I według opinii sztabu francuskie- | ralny. Kiedy wzięliśmy ośrodek 
imieniu polskich czytelników manewrować batalionami, pul- 
następujące pytania: kami, wreszcie dywizjami, roz-

_  Jak to się stało, że słabo P*»»« ° kles
uzbrojona i powstająca dopiero : okres kampanii ruchomych, len  
w trakcie walki Ludowa Armia etap zaczął się; na krotko przed 
Wietnamska zdołała nic tylko słynną bitwą graniczną (jesień 
pokrzyżować plany przeciwnika 1950 r ), w czasie której znisz- 
rozporządzającego przewagą czyliśmy garniz/m. który wy-1 
środków i tradycji wojskowej, szedł z Cao - Bang oraz spie- ; 
lecz także przejąć inicjatywę i szący na jego przyjęcie garnizon | 
odnieść szereg rozstrzygających ; That-Khe.
Zwycięstw? Równolegle do tej nowej for-

— Jaka była ewolucja stratę- my wa;kj trwała, a nawet pod- 
gii i taktyki Wietnamskiej Armii ,v^jaia Sję guerilla, która z po- 
Ludowcj w przebiegu wojny? Czątku była jedyną formą walki,

— Jakie były elementy zasko- potem przeniosła się na tyły 
czcnia w bitwie o Dien-Bien-Fu, wraga na którego froncie istnia­

ła już wojna ruchoma, prowa­
dzona dużymi jednostkami.

Po klęsce spod ^ao-Bang prze­
ciwnik uderza na alarm. Nie 
mówi on już, że wojna skończy 
się w ciągu 10 tygodni francu­
skim zwycięstwem. Do Indochin

przekreślające rachuby francu­
skiego sztabu generalnego?

A oto w skrócie to, co nam 
opowiedział général Giap:

W 1945 r. Francuzi powrócili 
do nas z wojną kolonialną, z 
wojną niesprawiedliwą. Znaleźli
naprzeciw siebie cały naród . r. . .. j p
wietnamski i niewielki zalążek ; P os ła n o  gem De Lattre de
armii (chodzi o oddziały, które Z1 assigny- Po mm J • 
powstały w czasie II wojny De Lattre rozpoczyna proces 
światowej i walczyły przeciw przegrupowywania, proces po- 
okupantem japońskim oraz ma-inownej koncentracji. Ale kon- 
rionetkowej administracji „cesa- , centrując siły, Francuzi nie mo­
rza" Bao Daia — red.). ; gli utrzymywać okupacji całego

Nasze wojska unikały starcia Kraju, Dla okupowania kraju po- 
z wielkimi jednostkami nieprzj'- ; stanowili sformować „armię na- 
jaeiela, przeto jednostki te nie j rodową" tzn. wojska marionet- 
mogły wykonać swego zadania. | kowe. jednocześnie do Wietna-

czytelnik swą prośbę do Niska), 
rr.inąl rok 1954. żona ob. Gląda- 
wy urodziła już dziecko, przy­

ślę zabawić. W tym celu bez
niczyjej wiedzy zabrał w nocy 
konia, będącego własnością spół­
dzielni i najspokojniej wyruszył 
w podróż do Legnicy.

Droga powrotna upłynęła już 
w mniej spokojnym nastroju. 
Ob. Siek bowiem upił się w tzw. 
—sztok“ i puścił wodze „kawaler­
skiej" fantazji. Pędził, jak to 
mówią, co koń wyskoczy, aż na 

| którymś tam zakręcie zmęczone 
zwierzę upadło, łamiąc nogi.

! Następnego dnia spółdzielcy od- 
1 wieźli dogorywającego konia do 
; rzeźni.
: Ale myli się ten, kto sądzi, 
j że ob. Sieka spotkała jakakol- 
: wiek kara. Ani zarząd spółdziel- 
I ni w Lubiatowie. ani odpowied- 
j nie władze nie dobrały się jesz­
cze do skóry chuligana i szkod­
nika.

(Na podstawie listów ob. ob. 
St. Stopińskiego z W-wy, A. 
Glądawy z Cieplic, J. Bernacia- 

1 ka z W-wy i Wł. Dominiaka z 
i Chojnic).

Jeśli uderza się ostrym mie­
czem i miecz natrafia na prze­
ciwnika, to spełnia on swe za­
danie. Ale jeśli nie natrafia?

W pierwszym okresie armia 
francuska mogia okupować, co 
chciała. Ale tym samym korpus

mu przybywają nowe dywizje 
francuskie.

Na utrzymywanych przez sie- j zasadzie powtórzenie wzoru De 
bie terenach, De Lattre prowa- i Lattre z Hoa - Bin.

Żołnierz czyszczący broń rys. Aleksander KobzdeJ

dzil okrutne operacje pacyfika- 
cyjne. Przejęliśmy rozkaz jed- j 
nego z oficerów francuskich. |ekspedycyjny rozproszył się. Był . który nakazywa, zabijanie 

to proces nieumkmo y, .1 | wszystkiego, co żyje i niszczenie
n. - b-y. f „ m.eS'V,lZ,vf „L  a A W ,-  wszystkiego, co stoi. Ludzie bez

Dien .  Bień - Fu było frag­
mentem wojny pozycyjnej, woj­
ny okopowej.

Czemu zawdzięczamy nasze 
nteTyikodow'aitó. ale i do oku-1 T l  akcesy? Zawdzięczamy je temu,
powania kraju. mowę drób chaty, nawet trawy * 0 ™  .s‘uszn*

My w tym okresie prowadzi- j _  wszystko co m'oże nam słul  | i dlatego mieliśmy ludność za so-
liśmy wojnę typu partyzanckie-: ¿yć jako pomoc czy ochrona, by- i bą- Generałowie francuscy są do- 
go. Jednocześnie formowaliśmy ^  niszczone. ! brymi generałami. To nie ich
nowe bataliony i pułki. Naszej . ¡wina, że ponosili klęski. Odno-
uzbrojenie było jednak słabe i , Później De Lattre skoncentro- I sjjj przecież zwycięstwa w Euro- 
nader różnorodne Mieliśmy na1 wal dywizje i uderzył na Hoa- 
przykład 18 różnych. rodzajów j Bm- Jego zamiarem było odcię- 
karabinów, wśród których znaj-|ele północnej części kraju —■ 
dowały się nawet dziewiętna- j Viet " ®ac <?d HI i IV Strefy 
stowieczne karabiny francuskie, i Wojennej, lezących na południe
Amunicji było mało. I od Delt>', De LaHre za^ } z lat~: wością Hoa - Bin. Nie mieliśmy 

tam większych jednostek. Bur-

go, zbliżyć się do twierdzy, gdyż 1 centralny twierdzy, bastion po-
żadnychw okolicy nie było 

dróg, tylko ścieżki.
Wreszcie twierdzono, że armia 

nasza nie będzie mogła utrzy­
mać swego zaopatrzenia. Kon- 

j kluzja: nie będziemy mogli 
j wziąć Dien -, Bień - Fu.

łudniowy poddał się. To był ko­
niec.

Źródła naszego sukcesu by­
ły następujące:

Znakomity duch bojowy, o- 
gromne poświęcenie. Niektóre 
oddziały maszerowały od grani- 

Była to jednak logika format- j cy Laosu (Patet . Lao) po Del­
tę, a potem budowały znów 
drogj pod Dien - Bień - Fu. ToNie zaatakowaliśriiy Dien- 

Bien-Fu od razu. Odeszliśmy Przekraczało wyobraźnię fran-
spod Dien - Bień - Fu, co Fran- 

pie. Ale tu ich wojna była nie- j cuzi rozgłosili, że nie będziemy 
sprawiedliwa i to musiało zgubić j atakować twierdzy. Przypuściiiś- 
talent generałów francuskich. ; my atak w strefie, na po-

Dosziiśmy do konkluzji, że j ludnie od Delty, później na pół-

W 1948 r. zaczęliśmy używać i 
już kompanii. Walka większymi1. . . . .  . . ; żuazyjna prasa francuska i ame-jednostkami przeciw meprzyja-, kańska otrąbiła wielkie zvvy.
cielowi rozporządzającemu cięż- j c-„stwo 
kim uzbrojeniem, samolotami, j ^
czołgami i artylerią, była jesz- j Ale tu znów zagrała podsta- 
cze niemożliwa. jwowa sprzeczność tej wojny:

Nasze małe jednostki prowa- j skoncentrowawszy siły dla opę­
dziły akcję, która była akcją \ racji pod Hoa .  Bin, De Lattre 
polityczno - wojskową. W jej j osłabił swe efektywy okupujące 
zakres wchodziła propaganda, j Deltę (Rzeki Czerwonej — red.), 
organizowanie mas, rozbijanie i W tej sytuacji my zaatakowa-

riąród. który walczy o słuszną 
sprawę, jest niezwyciężony.

Przejdźmy teraz do operacji 
spod Dien - Bien - Fu. Dlacze- 

j go korpus ekspedycyjny poszedł 
j na Dien .  Bien - Fu? Wystar- 
l czy spojrzeć na mapę. Dien- 

Bien -  Fu jest niezmiernie waż- jdrożem górskim i dżunglą, 
nym punktem strategicznym. ; Delty do kraju Thai. Wówczas 
posiadającym lotnisko o z.nacze- I Navarre rozpoczął kontratak w 
niu strategicznym dla całej po-1 zagrożonej IV strefie. Nie miał

noc od Lai Czau, później w V 
strefie w rejonie Kontum. Rów­
nocześnie izolowaliśmy zu­
pełnie Dien - Bien - Fu. Na­
varre był zmuszony przerzucić 
rezerwy na zagrożone odcinki. 
Jednocześnie niektóre nasze jed­
nostki przeszły w krótkim cza­
sie

cuskiego dowództwa.
Następnie zdołaliśmy rozwią­

zać problem zbliżenia się do 
twierdzy przy pomocy kopania 
rowów.

To zaskoczyło Francuzów. Po­
zycje francuskie były urządzone 
pod ziemią. Oczekiwali, że bę­
dziemy ich atakować po po­
wierzchni ziemi. Ale myśmy też 
wkopali się w ziemię, wydrąży­
liśmy setki kilometrów okopów

ctwie. Kiedy promień ośrodka 
obrony zmniejszył się do kilo­
metra, potem do 800 metrów, 
zrzuty stały się praktycznie nie­
możliwe — trafiały do nas.

Elementem decydującym było 
ogromne poświęcenie ludności 
na tyłach, która pracowała dla 
armii. Wspaniały duch wojska 
zawdzięcza się pomocy i popar­
ciu, jakie mu okazała ludność. 
Żołnierzy' mobilizowały tysiące 
listów napływających z całego 
kraju.

*
Chciałbym wam teraz powie­

dzieć parę słów o naszej armii 
Po Konferencji Genewskiej.

Jest to armia ludowa, demo­
kratyczna, narodowa. Dlatego 
cieśzy się ona zupełnym popar­
ciem narodu. Armia powstała i 
rosła pod kierownictwem partii. 
Praca polityczna, rola ko­
misarzy politycznych, były de­
cydujące dla zwycięstwa. Je­
steśmy narodem młodym, więk­
szość naszych żołnierzy ma po 
20 lat. Jest to armia chłopów i 
robotników. Członkowie partii 
budowali ją na tyłach i na fron­
cie, w werbunku i w ataku.

Brak nam dla żołnierzy ksią­
żek, gazet, ilustracji. Żołnierz 
potrzebuje rozrywki. Mamy ma­
ło powieści. Przełożyliśmy . Dni 
i noce" Simonowa i ta książka 

j odegrała dużą rolę pod Dien- 
Bien-Fu.

Armia jest zdyscyplinowana. 
Przykładem dyscypliny wojska 
było natychmiastowe wykonanie 
rozkazu o przerwaniu ognia, mi­
mo, że ulotki z rozkazem były 
rozrzucone w trudnym terenie, 
a komunikacja długa i trudna. 
Inne przykłady dyscypliny: 
ewakuacja z Południa i wejście 
do Hanoi. A czy wiecie, jakie 
są trudności marszu ewakua­
cyjnego przez bezdroża Trunbo?

Związek armii z narodem 
widać było na wojnie, widać go 
i w czasie pokoju. Długo mógł­
bym wam mówić o objawach 
miłości narodu dla armii. Ze 
swej strony wojsko nasze bie­
rze udział w odbudowie tam, w 
żniwach, w naprawie dróg, w 
pracach przeciwpowodziowych. 
Armia bierze udział w eduka­
cji ludności, a kadra armii po­
maga w przeprowadzeniu refor­
my rolnej.

W tej armii, w jej walce, jej 
duchu i jej sukcesach przejawia

ie tx> kilkaset kilometrów bez- 1 wokó} Dien * Bien '  Fa Fran~ I si  ̂ cala słuszność linii wojsko- i r J ™  « A r i i m  1 fl->„nda ,  i cuzi używali wszelkich środków. | wej naszej partu, linii opartej
i aby nam w tym przeszkodzie. ; na podstawach marksizmu-ląni- 
Bombardowania lotnicze były j nizmu.

I Festiwal Filmów Chińskich
w Polsce

Minął rok od czasu, kiedy w 
największym kinie Hankou wi- i 
działem „Pierwszy start". Było 
to przedziwne wrażenie. Z e- 
kranu mówili po chińsku znajo­
mi aktorzy: Woźnik. Chojnacka. 
Pietraszkiewicz. Innym razem 
spojrzała na mnie z muru jakie- 
g s domu w Czangsza znajoma 
twarz. Byt to Środka, wymalo­
wany na dużym plakacie „Ulicy 
Granicznej".

F,lmv polskie cieszą się w 
Chinach wielkim powodzeniem. 
V. sr.ystkie są nagrane w języku 
chińskim, gdyż pisane przekłady 
dialogów me zmieściłyby się 
w klatkach obrazów filmowych. 
Zdobyły sobie uznanie w sto­
sunkowo bardzo krótkim cza­
sie. Pierwszym naszym filmem 
wyświetlonym w Krainie Środ­
ka była ..Ulica Graniczna". Jej 
uroczysta premiera ’odbyła się 
22 lipca 1952 r. Odniosła naj- 
w ekszy dotąd spośród filmów 
polskich w Chinach sukces. We- 
ci.uę danych jakie otrzymałem 
bodąc przed rokiem w Pekiń­
skim Studio Filmowym, do koń­
ca 1953 r. oglądało „Ulicę Gra- 
n czną“ w Chinach około 6 mi- 
lionów widzów, na ponad 10 
tysiącach seansów. Dużym po-

j wodzeniem cieszyły się też w ,
I Chinach „Ostatni etap“ , „Mia- i 
i sto nieujarzmione“ i „Czarci 
j Żleb“ . W 1952 r. zdubbingowano j 
i w tym kraju 7 polskich filmów, j 
j a w 1953 r. — 5. Pod względem ! 
| ilości filmów zdubbingowanych j 
jesteśmy na drugim miejscu | 
po Związku Radzieckim. W lip- \ 
cu ub.' r. odbył się w Chinach > 
I Festiwal Filmów Polskich. A , 
oto obecnie odbywa się na na­
szych ekranach I Festiwal Fil- i 
mów Chińskich.

Filmy wielkiego narodu chiń­
skiego nie są w Polsce niezna­
ne. Dużym powodzeniem cieszył 
się u nas najlepszy dotąd chiń­
ski film „Dziewczyna o białych 
włosach“ . Podobały się filmy: 
„Córki Chin“ , „Czerwony sztan­
dar na zielonym wzgórzu", „Sta­
lowi bojownicy“ , „Nieustraszo­
ny batalion“ i inne.'

W czasie Festiwalu mogą wi­
dzowie polscy obejrzeć 3 nowe 
filmy chińskie, obrazujące trzy 
różne okresy najnowszej histo­
rii bratniego narodu. Najdalej 
w przeszłość cofa się „List z 
piórkiem", zrealizowany na pod­
stawie powieści Hua-Szan przez 
reżysera Ku Jeh-lu. Jego akcja 
rozgrywa się w czasie ostatniej

wojny, pod Japońską okupacją. 
Bohaterem filmu jest pastuszek 
Hai Wa, którego bojowym za­
daniem jest przeniesienie „listu 
z piórkiem“ (co oznaczało szcze­
gólną wagę i pilność zlecenia) 
z siedziby wroga do sztabu par­
tyzanckiego Armii Ludowej.

Film opowiada wzruszająco o 
losach bohaterskiego pastuszka, 
któremu udaje się w końcu po 
wielu perypetiach pokonać 
wszystkie przeszkody, doręczyć 
list z piórkiem adresatowi i 
przyczynić się w ten sposób po­
ważnie do rozgromienia wroga. 
Małego bohatera filmu gra do­
skonale Tsai Juan-juan, stwa­
rzając chyba najlepszą kreację 
wśród wszystkich 3 filmów fe­
stiwalowych.

Drugim chronologicznie jest 
film „Zdobycie góry“ , oparty 
na autentycznym wydarzeniu. 
Tu akcja rozgrywa się już w 
okresie wojny narodowo - wy­
zwoleńczej. Jest rok 1949. Od­
działy Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej prowadzą wiel­
ką ofensywę przeciw wojskom 
Kuomintangu i ich amerykań­
skim protektorom, posuwając 
się z północy na południe. Ar­

mia kuomintangowskiego gene­
rała Hu ucieka w popłochu. Je­
dynie jej 6 brygada pod do­
wództwem Fanga chroni się na 
szczycie stromej i urwistej gó­
ry, która zamyka drogę na po­
łudnie.

Na wierzchołek, broniony 
przez kuomintangowców pro­
wadzi tylko wąziutka ścieżka 
wykuta w skale. Może nią iść 
obok siebie, najwyżej dwóch 
ludzi. Ścieżkę zamyka żelazna 
zawora, opuszczona dla więk­
szego bezpieczeństwa przez o- 
brońców góry. Jeden karabin 
maszynowy kuomintangowców. 
usadowionych w skalnym gnieź- 

! dzie. może w tych warunkach 
! zatrzymać ofensywę Armii Lu- 
| do we,i. Oblegać górę i brać ją 
głodem? Ale przecież czas nagli.

■ Przed dowództwem pułku Ar- 
! mii Ludowo - Wyzwoleńczej 
i staje bojowe zadanie: wedrzeć 
1 się na górę od innej strony. 
Trudnej wspinaczki, wymagają­
cej doskonałego przygotowania 
kondycyjnego, odwagi i zręcz­
ności, podejmuje się oddział 
zwiadowców. Z pomocą górala 
Czang Szeng-lina udaje im sie 
wdrapać na szczyt, zaskoczyć 
kuomintangowców, zdobyć trud­
ną pozycję, utrzymać ją aż do 
nadejścia posiłków z dołu i 
wziąć do niewoli całą prawie 
załogę broniącą góry, wraz z 
jej dowódcą Fangiem.

Reżyser Kuo Wei stworzył

film pełen dramatycznego na­
pięcia. o ' żywej, pasjonującej 
akcji i prawdziwych, ludzkich 
postaciach. Zaletą; filmu jest to, 
że ukazując bohaterstwo i po­
święcenie żołnierzy Armii Lu­
dowo . Wyzwoleńczej, nie baga­
telizuje on wcale wroga. Za­
równo dowódca brygady Fang, 
jak i kuomintangowscy oficero­
wie. ukazali są jakciferoźni 
przeciwnicy znający dobrze swo- 

j je wojskowe rzemiosło. Prze- 
I grywają, gdyż' mają przeciwko 
i sobie nie tylko pełną zapału, 
świadomą, wielkich celów, o 

[ które się bije armię, lecz rów- 
| nież ludność cywilną, a nawet 
| znaczną część własnych żołnie­
rzy, którzy buntują się przeciw 
swym oficerom, nie chcąc wal­
czyć w obronie obcej im spra­
wy.

Piękno filmu potęgują wspa­
niałe górskie pejzaże, bardzo do­
brze sfotografowane przez ope­
ratora Czen Min-hun. Spośród 
aktorów wyróżnia się sugestyw­
ną grą Kuo Jun-tai w roli do­
wódcy zwiadu i Liu Liu, jako 
górski przewodnik Czang Szeng- 
lin. Dobrze gra też dowódcę 
brygady Fanga — aktor Fang 
Hua.

Trzeci film festiwalu „Kiedy 
się pobierzemy"? rozgrywa się 
już współcześnie w wolnych 
Chinach. Ma więc tematykę 
chyba najciekawszą. Ale zara­
zem najtardziej narażony był

na różne niebezpieczeństwa i 
choroby, towarzyszące pierwo­
cinom naszej współczesnej sztu­
ki. Trzeba od razu powiedzieć, 
że nie uniknął on wielu wad. 
Jego osią dramatyczną jest kon­
flikt między dobrym i lepszym, 
sporo w nim lukru i lakieru.

Jeśli mimo to film budzi za­
interesowanie polskiego widz.a, 
to dlatego, że można w nim zo­
baczyć wiele ciekawych szcze­
gółów obyczajowych z życia 

j chińskiej wsi i miasteczka. Lu- 
: dzi w Polsce ciekawi jak miesz- 
j kają Chińczycy, jak pracują, 
; jakie są w Chinach zwyczaje.

Trzy nowe. filmy chińskie, 
wraz. z dawnymi, wyświetlany- 

| mi również w czasie festiwalu, 
! pozwalają polskim widzom le­

piej poznać historię walki i ży­
cie współczesne wielkiego na­
rodu chińskiego. Obrazują one 
okres ostatnich dwóch dziesię­
cioleci, tak brzemiennych w 
głębokie przemiany w tym kra­
ju.

Film jest najbardziej masową 
sztuką. Ogromny jest zasięg je­
go oddziaływania. Im lepiej 
wzajemnie się poznajemy, tym 
mocniejsza jest nasza przyjaźń 
z dalekim, a zarazem tak bli­
skim nam krajem, z bohaterski­
mi Chinami Ludowymi, z któ­
rymi łączy nas dziś wspólna 
walka o pokój i lepszą przy­
szłość świata.

R O M AN  SZ Y D ŁO W SK I


